
tYCIE Z IDEALEM 
Nie znam osoby, która bez­

względnie by mi imponowało: 
Za to mam wymarzo.riy s WÓJ 
własny portret. Chciałabym 
być ładna, zgrabna, mieć 
iliczne długie włosy i być a­
lrokcy jna dla chłopców (ale 
nie do tego stopnia, żeby sza­
leli). Str. 4 

Czy i jaki pluralizm? 
Gdyby dokonać uczciwego bilansu strat (a jest to konieczne) I 

ocenić rozmiary dewastacji kultury polityczne), Jakiej dokonano w 
okresie stalinizmu w Polsce, to poza niemiecką okLpacjq (nie wa­

znajdujemy okresu równie po-ham się użyć tego porównania!) nie 
nurego w najnowszej historii polskie}. 

Str. 6 

GEOGRAFIA I 
SENTYMERTY 

Wprawdzie obowiązujący 
przeJ?iS zezwala na zdawanie 
egzaminu po polsku, ale w. 
komisjach egzaminacyjnych 
zasiadają ludzie nie znający 
polskiego! 

Str. 8-9 
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Oż C OJCZYZNĘ 
' 

RYSZARD TYMłŃSKI: ZROBIŁEM POLSKI ELEMENTARZ ' . , 
_ str.-10 
Z KTOREGO UCZYŁEM BRATA CZYTAC. 

JOZEF PIŁSUDSKI: 
„JAK STAŁEM Się SOCJALISTĄ" 

• 

W 1903 r. trzydziestosześ­
cioletni wówczas Józef Pil­
sudski zamieścił w lwowskim 
piśmie młodzieżowym „Pro­
mień" artykuł, którego treść 
jest odpowiedzią na tytuło­
we pytanie: „-J ak stałem się 
socjalistą?" W 1922 r. arty­
kuł ten pojawił się w formie 

:broszury nakła~em drukarni 
„Robotnik" i pełnił rolę u­
J~tki 'vybo!czej, sygnowanej 
~przez sekretariat CKW Pol­
skiej Partii -Socjalistycznej. 
Sekretariat zachęcaJ do gło­
sowania na „d\vójkę", a wy­
powiedź Józefa Piłsudskiego 
opatrzył komentarzem-puen­
tą: „Z ·tej opowieści dzisiej­
szeg~ Marsza.łka Pol~ki, a 
wczorajszego bojownika o 
socjalizm, a .więc o spra­
wiedliwość .dla robotnika i 
chłopa - widać, jak potężną 
dźwignią \.V ~alce o niepod-
Jeglość j~t &ocjalizm i jak 
wie_lką ideę wyzwolenia lu­
du pracującego w sobie jed­
_n_oczy. Dlatego na r.ó\.vni z 
wielkiemi mężami, którzy 
wyszli z sze~·egó\v PPS, ro­
h9tnik i chło1r \vintii dążyć 
do zwycięstwa spt·awy Judo-

. wej ·w Polsce, a osiągną to 
_ glosując na PPS". 

Przedsłalviamy 
"·artykułu Józefa 
go. 

fragmenty 
Piłsudskie„ 
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w następnym 
numerze 

• Od 1 stycznia obowiązuje zno­
welizowana ustawa o radach naro­
dowych i samorządzie terytorialnym. 
Zmiany polegają m.ln. na nadaniu 
radom osobowości prawnej (mogą 

wchodzić w spółki, zakładać samo­
dzielne przedsiębiorstwa, występo­

wać do banków o kredyty i emi­
sję obligacji); uzyskały też prawo 
powoływania oraz odwoływa.nia wo­
jewodów i naczelników. 

• Na konferencji prasowej (4 bm.) 
wicepremier Ireneusz Sekuła stwier­
dził, że według wstępnych szacun­
ków wskaźnik inflacji nie powinien 
w bieżącym roku przekroczyć 55 
proc., a więc będzie niżsŻy od ubie­
głorocznego o 15-25 proc. Najbar­
dziej zaważą na nim podwyżki cen, 
przeniesione z ub. roku oraz ok. 20-
·Procentowa podwyżka cen w roku 
bieżącym. 

• W projekcie ustawy budżeto­

wej na rol< 1989 zmniejszono wy­
datki na obronność kraju. Stanowić 
one będą 3,6 proc. dochodu naro­
dowego podzielonego (954 mld zł), 

. o o.~ proc. mniej niż przed rokiem; 
s 7,7 proc. do 5;5 proc. dochodu na­
rodowego po~zieloµego zmniejszył 

się cały budżet Ministerstwa Obro­
ny Narodowej. 

• „Doceniamy zmianę tonu ·i · ję­
zyka w pewnych wypowiedziach łu­
dzi władzy. Ale to nie wystarczy ... 
Zbyt dużo było obietnic" - powie­
dział w wywiadzie dfa ,,Polityki" (nr 
l/89) Lech Wałęsa. 

• W Drozdowie .odbyły się 2 bm. 
uroczystości poświęcone 50 rocznicy 
łmlerci Romana Dmowskiego. Jak , 
wiadomo, ten wybiłny polityk I mąi 
atanu utrzymywał bliskie kontakty, 
a rodziną ' Lutosławskich w Droz­
dewie, gdzie zmarl Y/ droldowskim 
kościele otwarto wystawę 11nlkalnych 
zd~ i dokumentów z życia i po­
gnebu Dmowskiego. Uroczystości re­
ligijne edebrow~ł biskup ordyna-

• BEZ t.ASKI: Nikt się nimi nie interesuje, tyle co chleba pod~ 

rzucq • PRZERWAĆ MILCZENIE: Osoby podejrzane o obecność 

wirusa HIV nie zgłaszają się na badania. • PRZY STOLE: Dopiero 

gdy spytałem o historię, miny moich rozmówców· zasępiły się. 

NA GORĄCO 

czas. ziołówki 
Sądząc po publikacjach w pismach 

fachowych, bieżący rok będzie ro­
kiem złotówki. Nie trzeba zresztą 

studiować specjalistycznych czaso­
pism, aby dojść do wniosku, że nasz 
pieniądz jest poważnie chory. Czy 
jest to choroba śmiertelna, czy tyl­
ko wysoka gorączka - to sprawa 
spec jalistów; w każdym razie oby­
watel odczuwa jej objawy na co 
dz.ień. Najbardziej rzuca się w oczy 
tzw. dwuwalutowość, czyli krążenie 

w obiegu jednocześnie dwóch wal.ut: 
w naszym przypadku złotówki i do­
lara. Wprawdzie według jednego z 
najstarszych praw ekonomii pieniądz 
gorszy wypiera lepszy, lecz u nas 
to się nie sprawdza. Nje tylko zre-

. . 

I 
riusz Diecezji Łomżyńskiej - Juliusz 
Paetz. 3 bm. pod tablicą pamiątko­
wą złożyli kwiaty przedstawiciele 
Rady Wojewódzkiej PRON. (Więcej 
o Romanie Dmowskim - za ty­
dzień). 

• Kończy się 4-letnia kadencja 
władz Związku Harcerstwa Polskie­
go; kampania sprawozdawczo-wy­
borcza dotarła już do szczebla cho­
rągwi. W woj. łomżyńskim do ZHP 
należy 24 06,8 członków (39 proc. mło­
dzieży uczącej się). Pracą drużyn 

harcerskich i zuchowych kieruje ok. 
1000 instruktorów (w większości są 

to nauczyciele; tylko 14.2 osoby pra­
cują w innych zawodach). Na ze­
braniach w rejonach wyborczych i 
hufcach żelaznym tematem był brak 
bazy do działalności. Tylko hufiec 
łomżyński ma od 1987 roku Dom 
Harcerza, w którym działają m.in. 
stałe kluby zainteresowaii (kompu­
terowy, fotograficzny, krótkofalar­
ski); niewielka część drużyn korzy­
sta z harcówek (jest ich po kilka 
w każdym hufcu). Pozostali muszą 
radzić sobie bez stałej siedzi.by. Waż_ 
nym nurtem działalności Chorągwi 

KRONIKA 
Łomżyńskiej im. Samodzielnej Gru­
py Operacyjnej „Narew„ Jest od kil­
ku lał akcja „Bohater", która pole­
ga na zdobywaniu Imion przez dru­

. żyny l hufce; w większości wyb6r 
harcerzy pada n~ bohaterów Wrześ­
nia, związanych s naszym regionem 
(tylko Hufiec Nadnarwiański przy­
gotowuje się do przy Jęcia imienia 
Adama Cbętnika). Akcja ta będzie 

trwała również w _przyszłej kaden­
eji. Konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza Chorągwi Łomżyńskiej odbę­
dzie się 15 stycznia. a IX Zjazd ZHP 
- w marcu. 

1 sztą to. Rezultat jest taki. że coraz 
·: mniej towarów jest do kupienia za 
~ bilety Narodowego Banku Polskie­
~ go w wystarczającej ilości i w ja-

1 
kimś rozsądnym terminie. Oczywiś­

cie, można zapisać się do społecznej 

kolejki po telewizor lub meble, ale 
· to n ie jest handel. lecz łowy na gru­

bego zw ierza. Za to coraz więcej- to-

• Udaną imprezą były II Łom­
żyńskie Zawody Balonowe. Wzięło 

w nich udział 69 zawodników (9 
ekip) z całego ki:aju (m.in. z Górni­
niczego Domu Kultury „Oskard" w 
Koninie). W kategorii indywidualnej , 
I miejsce i puchar Kuratorium zdo-1 
był Piotr Trypus - uczeń Szkoły 

Podstawowej w Radulach (woj. bia­
łostockie). Ekipa tej · szkoły zwycic:- • 
iyła też drużynowo; · zdobywając -
podobnie jak przed ·rokiem - pu· 
char „Kontaktów„. Puchar prezyden­
ta Łomży za zwycięstwo w kategorii 
otwartej wywalczył Szymon Kuli­
kowski - .-ównież z Radul Nagro-

. dę za najładniejszy balon otrzymał 
Piotr Adamo\vicz ze Szkoły Podsta­
wowej nr 3 w Łomży, która to szko-
ła była . głównym organizatorem i 
gospodarzem zawodów. 

warów, sprzedawanych prywatnie, 
,ma już t ylko cenę ... w twardej wa­
l ucie; na przykład samochody i mie­
szkania są do kupienia w większości 
za bony (czytaj: dolary). Wprawd zie 
złotówki są wciąż jeszcze niezbędne 
do normalnego życia. lecz ich „sfe­
ra wpływów" została powai.nie ogra-
niczona. Największe polskie firmy 
handlowe idą w ślady „Pewexu" i 
zakładają stoiska z towarami zagra­
nicznymi za waluty wymienialne. 
Ich szefowie pytani, dlaczego nie 
sprzedają za złotówki, Uumaczą, te 
wolą handlować za dolary, niż nie 
handlować w ogóle. Czy moi.na się 
dzi wić, iż Polak „złotówkowy" czuje 
się w swoim kraju obywatelem dru­
giej kategorii? 

'4W'Wnó81' ~. „„„„„„„„mDtt!i~~~;Qll„ ... „ .... :>illl„ilml ... „„„...,. _!I!,_._. 

\V przemyśle pozycja złotego jest 
jeszcze słabsza. Żądanie -tzw. wsa­
dów dewizowych przestało już · bul­
wersować, więcej: zostało nawet 
prawnie zalegalizowane. Tak więc 

nikogo nie dz.iwi, że polskie przed­
siębiorstwa rozliczają się między so­
bą w dolarach, a zdobycie twardej' 
waluty jest dla dyrektora fabryki· 
problemem numer jeden. W gośpo­
darce obowiązuje LLlsacla: złotówki 

trzeba mieć, lecz rozwijać się za nie 
nie można: Nie kupi się za nie ani 
nowoczesnych technologii, ani ma­
szyn odp0wiedniej klasy, ani surow­
ców. 

W UBIEGł..YM TYGODNIU urzę­
dy miast i gmin naszego wojewódz- ' 
twa zarejestrowały pierwsze firmy, 
które działać będą w oparciu o no­
wą ustawę o przedsiębiorczości. Naj­
więcej, bo aż 16 (m.in. 2 zakłady 

budowlane, krawiecki, blacharski, 
tkacki, stolarski, sklep zoologiczny) 
powstałe ich w Łomży; w Zambro­
wie - 3 (malarstwo i stolarstwo bu­
dowlane oraz przetwórstwo i sprze­
daż mięsa); w Kolnie - 2 (wypo­
sażenie wnętrz i sprzedaż wędlin); 

w Grajewie - 1 (hydraulika i c.o.). 
Sądząc z dużego zainteresowania 
przepisami oraz warunkami prowa­
dzenia działalności gospodarczej. na­
leży spodziewać się dalszych zgło­

szeń. Osoby. które na stałe są za­
trudnione w sektorze państwowym 
a chcą pracować dodatkowo, nie mu 
są uzyskiwać wpisów; wystarczy 
zgłoszenie w Urzędzie Skarbowym. 

TYLKO 750 MIESZKAR (61,7 
proc. planu} oddano do użytku w 
roku ubiegłym w Lomiyńskiem. Jest 
to najgorszy wynik w historii woje­
wództwa. 

JAK SIĘ NALEŻAŁQ spodziewać, 
budownis::zowie szpitala wojewódz­
kiego w . Łomży nie dotrzymali ter­
minu zakończenia prac (ustalony był 
na koniec grudnia ub.:.). Nowy ter­
min przewiduje przekazanie obiektu 
z końcem listopada br. 

ZMIENl.ŁO SIĘ oprocentowanie 
wkładów oszczędnościowych w ban­
ku PKO. Oto stopy procentowe dla 
poszczególnych form oszczędzania w 
1989 roku: bony lokacyjne 5-letnie 
- 66 proc., bony depozytowe 3-let­
nie - 66 proc., bony depozytowe 2-
-letnie - 55 proc., wkłady na mie­
szkania ulokowane na okres nie 
krótszy niż 5 lat - 66 proc., wkła­
dy na książeczkach systematycznego 
oszczędzania, wniesione w roku 1989 
(na 5 lat) - 55 proc., przedpłaty na 
samochody - 44 proc., bony pre­
miowe - 21 proc., wkłady na okres 
półroczny - 33 proc. w skali roku 
(za 6 miesięcy - 16,5 proc.; dekla­
racje można składać od 1 lutego), 
wkłady a vista oraz terminowe. wy­
cofane przed terminem - 12 proc., 
konta „ W" - 12 proc. 

AŻ PIĘC NUMERÓW „Dziennika 
urzędowego województwa łomżyń­

skiego" (19-23) ukazało się w grud­
niu ub. r-0ku. Zawierają m.in. sta- · 

tuty urzędów miast i gmin w Wy­
sokiem Maz., Grajewie, Zambrowie 
i Bogutach. 

\V DOMACH KULTURY rozpoczę­
ły pracę punkty konsultacyjne 34 
Ogólnopolskiego Konkursu Recyta­
torskiego, w których recytatorzy mo­
gą skorzystać z fachowej pomocy. 
Terminy dyżurów: WDK - wtorek 
i czwartek (godz. 14.0(}..-16.00) oraz 
środa (15.00-17.00); MDK-DST -
piątek (10.00-16.00); Domu Kultury 
w Grajewie - czwartek i piątek 

(14.0(}..-17.00); w Zambrowie - wto­
rek (16.0(}..-17.00); w Kolnie - wto­
rek i czwartek (15.0(}..-19 . .00); w Wy­
sokiem Maz. - czwartek (15.00-
-20.00); w Szepietowie - czwartek 
(16.3(}..-19.00). 

ZEGAREK DAMSKI z bransolet­
ką znaleziono w połowie listopada 
na przystanku MZK kolo sklepu 
„Jantar" w Łomży. Do odebrania w 
RUSW, po)tój nr 13, tel. 32-76, 
wew. 341. 

O DOKARMIANIE zwierząt i pta­
ków apeluje do harcerzy Liga O­
chrony Przyrody. 

PIĘC PRACOWNIC GS-u w Ko­
bylinie-Borzymach w ciągu pół­

tora roku zagarnęło 550 tys. zł za 
wystawianie fikcyjnych zleceń i po­
bieranie ekwiwalentu pien.i.ężriego za 
węgiel; grozi im kara więzienia i 
grzywna. Na szczęście reglamenta­
cja węgla i pieniężne ekwiwalenty 
dla .rolników za powstrzymywanie 
się od jego kupowania - to już 

przeszłość. 

CZĘSCI SAMOCHODÓ\V, benzy­
nę, narzędzia i materiały budowla-

ne, wartości 1,2 mli;i zł, ukradł w 
ubiegłym roku Jan Zamojski ze 
Szczuczyna (ur. w 1950 r.). W akcie 
oskarżenia prokurator rejonowy z 
Grajewa za-rzuca viu popełnienie aż 
14 przestępstw ( w tym 12 kradz.ie­
ży). 

W ŁOMŻY aresztowani zostali 
dwaj złodzieje, okradający samocho­
-dy - Zygmunt Godlewski i Kaz.i­
mierz Tamkun. Aresztowano też 

sprawców rozbojów - braci Damia­
na i Marka Magdziaków (9 grudnia 
ub. roku pobili i obrabowali dwóch 
mężczyzn). 

KAZIMIERZ KASZUBA podczas 
·rozprawy w Sądzie Wojewódzkim 
pobił trzech eskortujących go funk­
cjonariuszy MO. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto 850(}..-9000 za kwintal, 
oszenica - 9500, jęczmień - 9000, 
owies - 9ÓOO, pszenżyto ~ 10 OOO, 
mieszanki zbożowe - 9000. ziemnia­
ki jadalne - 5000, jabłka 250-400 
za kilogram, marchew - 80, pie­
truszka - 1 OO. buraki ćwikłowe -
60, cebula - 150, czosnek - 50-70 
główka, kurczak - 1200, indyk -
6000. gęś - 270(}..-3000. kaczka -
2500. jaja - 42 sztuka, para prosiąt 
- 7-13 tys. (bardzo tanie!), para 
warchlaków - 18-25 tys. (również 
bardzo tanie), krowa młoda z przy- -
chówkiem - 22(}..-300 tys., krowa 
starsza - 140-220 tys. zł, cielę rzeź­

ne - 650 za kg, tucznik - 520 za 
kg, owca do chowu - 25-35 tys., 
skóra barania - 18-22 tys., koń ro­
boczy - 40(}..-850 tys., źrebię rocz­
ne - 280-380 tys., przędza wełnia­
na - 11 tys. zł za kg, grzyby su­
szone - 1 O tys. za kg. 

tygodnia 
Partia rozumie, że musi się zmienić, chce się zmienić, ale na­

trafia na opory zewnętrzne i wewnętrzne. 
Leszek Miller, sekretarz KC 

,myśł z atestem 
„Gdyby ustanowić święto słuchania cudzych argumentów?" 

, · · Karol Irzykowski 

W naszej gospodarce -pieniądz nig­
dy nie odgrywał samodzielnej roli. 
Służył przede wszystkim jako uni­
wersalna jednostka do mierzenia 
rzeczy ze sobą nieporównywalnych. 
Jeżeli nie. można dodać do siebie 
metrów i ton, przelicza się je na 
złotówki po wymyślonych cenach i 
kłopot z głowy. Bez kartek, asygnat, 
przydziałów i szczęścia, nasza walu­
ta jest praktycznie niewymienialna 
na towar. 

Przed niespełna dwoma laty Wła­
dysław Baka, jeszcze jako prezes 

; NBP, opracował program uzdrowie­
nia złotówki. Chodziło w nim o to, 
że normalna gospodarka musi mieć 
normalny pienią9z, tzn. · wymienial­
ny na twarde waluty i przyjmowany 

. przez banki na godziwy procent (re­
kompensujący skutki inflacji). Plan 
konsolidacji gospodarki zakłada 

wprowadzenie wymienialności na po­
czątku lat dziewięćdziesiątych. Jest 
to właściwie jedyny sposób na przy­
wrócenie złotówce cech prawdziwe­
go pieniądza, a gospodarce - łącz­

ności ~ światem Droga będzie dłu­
ga i mozolna. Na raz.ie wymienial­
ność wydaje się nieziszczalnym ma­
rzeniem. Niemniej nigdy jeszcze tylu 
kompetentnych ludzi nie mówiło o 
tym tak poważnie. Pewne jest jed­
no: w takim stanie złotówki pozo­
stawić nie można. (jon) 

Imprezy, koucerly 
~ Scena Propozycji WDK zaprasza na 

redtal Jana Jakuba Należytego (16 sty­

cznia o godz. 19.00 ~ sali klubowej 
WDK). 
~Dyskusyjny Klub Filmowy „To tu", 

· przy MDK-DST w Lomży, zaprasza w 
styczniu na dwa spotkania: 13.I - na 

„Absolwenta" M. Nicholsa 1 20.1 - na 

„Krótki film o za bi ianiu" K. Kleślo· 

wskiego (obie projekcje w klnie „Mil· 

lenlum" o godz. 21.00) Bilety przed 

seansem. 
~ w czwartek, 12 stycznia, kolejny 

koncert Łomżyńskiej Orkiestry Kame· 

ralnej. W programie utwory Elsnera, 

Mozarta, Beethovena (godz. 18.00, aula 

szkoły muzycznej). 
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0 godzeniu wiejskich intere­
sów _ z. Józefem Wojtczukiem, 
sołtysem ze wsi Kutyłowo Pery­
sie w gminie Boguty - . rozma­
wia Maria Kaczyńska. 

MARIA Ki\CZYNSKA: - . Słyszałam, 
że stołek sołtysa w Kuty!ow1e do pew­
nych nie należy. Dlaczego· 

JóZEF WOJTCZUK: - Faktycz­
nie, jest duża _rotacja. Tylko pierw­
szy powojenny sołtys wytrwał 20 
lat. Potem zaczęła się karuzela. 
Mój poprzednik uchował się przez 
dwie kadencje. A dlaczego? Bo są 
różne obozy, różne interesy. Trudno 
wszystkim dogodzić. - Takie · życie. 
Mój poprzednik, na przykład, nara­
ził się ludziom przez odszkodowa­
nia za ziemniaki. Zarzucali mu, że 
nle dopilnowal komisji PZU, kt~ra 
te szkody 'ń'.yceniala, _i ludzi~ otrzy­
mali za małe odszkodowania. Ja 
żyję tą nadzieją, że skoro wybrali 
mnie jednogłośnie, to bę,dą też 
mnie popierać. Boję się waśni i 
obozów.' Tylko zgoda buduje. 

- Jak Pan chce ludzi zjednać? 

- Mamy . we wsi dużo ~roble­
mów które 'dotyczą ogółu. Będę' ' . . 
ich przekonywał, że kłócąc się nic 
nie zdziałamy. 

Od. czego chce ran zacząć? 

- Parę spraw przejąłem w spa-
dku . po · J)opt~zedniku. Prz~de wszy-

ł stkim chciałbym zdęmaskować o­
szusta, '· którego gmina wynajęła w . 
październiku , " do_ równania dróg ; 

W liczą~ej 3450 mieszkańców gmi-
. nic BogutY, j.cst ~ylko 100 abonen-' 
tów t-el~oo.icznych, podłączonych_ do­
dwóch. centr.al · ręcznych. Gmina ta 
- obole PerJcjewa --. m a na,ju:'oż- · 

·zą sieć telekomunikacyjną w na-
szym województwie; aparaty są już 
wprawdzie we wszyst.l{ich sołec; 
twac}), ale nie mają ich jeszcze 
w ·zystkie wsie. 

Ze stafystyk wynika, · że wieś lom­
iyńska zajmuje 22 miejsce w kraju 
pod względem liczby _ a~aratów le e­
tonicznych przypadających na 1000 
miesz~ańców (21 aparatów ~a 1000 
mieszkańców). \Vskaźnik ten byłby 
powodem do zadowolenia. gdyby 
nie warunki. lokalne: rzadkie - w 
stosunku do innych regionów - za­
ludnienie. rozproszenie wsi i osad, 
fatalna komunikacja publiczna. U-' 
trudniony dostęp do niezawod~ej 
komunikacji telefonicznej jest więc 
tu bardziej uciążliwym problemem 
niż gdzie indziej. Podkreślił to w 
swym ,,Raporcie o stanfo warunków 
socjalno-bytowych wsi łomżyńskiej", 
przedłożonym w ubiegłym roku Ra­
dzie Narodowej, wojewoda. 

Sądząc po obecnej 5-latce, środki 
finansowe resortu łączności nie za­
powiadają rychłego nadrobienia za­
niedbań. Wojewoda zapowiedział w 
„Raporcie'", że Urząd \Vojcwódzkł 
Podejmie własne próby pomocy rol­
nichvti. Powstała koncepcja tzw. 
kompleksowej telefonizacji gmin: 
Polega ona na tym - najogólniej 
rzecz ujmując - że co roku two­
rzony będzie w \VOjewództwie swoi -
ty „fundusz telekomunikacyjny"; zło-

jest to pracownik Wojev'vódzkiej Dy­
rekcji Dróg Miejskich. Wszystkiej 
jego roboty faktycznie było na na­
szych drogach ze dwię godziny -
latał od wsi do wsi tak szybko, że 
nie można było za him nadążyć. 
Oszust ten wystawił rlastępnie ra­
ch_µnek za 10 godzin pracy! 

I 

I 
- Czy nie sądzi Pan, że już za póź­

no na dochodzenie swegó w tej spr;t­
wic? Gapowe trzeba zap}acjć. 

- Nie, dlaczego? Można powo­
łać komisję, świadków. 

- Mnie się wydaje, że rolnicy zbyt 
Jat_lYo dają się nabierać różnym oszu­
stom właśnie. prze:i brak skrzętności w 
pilnowaniu wlasn)'Ch Interesów. 

- Zgadzam slę z Pąnią, ale jak 
to wyplenić? Na wsi bywa tak: co 
dla mnie jest społecznym intere­
sem, to dla drugiego wręcz prze­
ciwnie. 

- A inne problemy! 
( 

- Od kilku lat Gminna Spół­

dzielnia zwodzi nas z otwarciem 
sklepu. Budynek stol gotowy, bra­
kuje tylko posadzek. Pani prezes 
kpka razy ustalała już termin o­
twarcia: ostatni - na Boże Naro­
dzenie. I nic. Jak jest wykonawca. 
to nie m.a materiałów 1 na odwrót. 
Ludzi to denerwuje. 

- Czy saml nie możeci e W)'najllć 
rzemieślnika? 

- W tej chwili nie _ ma już do 
tego atmosfery. Ludzie mają ocho­
tE: do pracy tylko wtedy, gdy wi­
dzą natychmiast jej efekty. Jęśli 
coś .zaczyna kuleć, zniechęcają się. 

- Slomlany zapaU 

TELEFON 
z .•. 

ka1.1elusza 
sekretarza 

1 

żą się na nlero łrodkł z nadwy:iki 
budżetowej. dotacje PZU (z fundu­
szu prewencji) oraz środki własne 
rolników~ W zalełnoścl od tego. ile 
pieniędzy uda się zdobyć. komplek­
sowlł telefonizacją obejmie się co 
roku j~dną, dwie, a może nawet 
trzy gminy. 

Wprowadzenie zamiaru w czyn 
powierzono Wojewódzkiemu Zarzą­
dowi Inwestycji Rolniczych. · Ten WY• 
typował na pierwszy ogień dwie 
gminy o n~jgorszym stanie sieci 
telefonicznej: Boguty i Perlejewo. 
Po zapoznaniu się z warunkami. rol­
nicy zaakceptowali je I zgodzili się 
na pokrycie 30 proc. kosztów inwes­
tycji. Zastosowano więc sprawdzoną, 
np. przy budowie wodociągów. za­
sadę czynu społecznego. W przy..' 
padkn gminy Boguty obciążenie 
gospodarstwa z tytułu instalacji a­
paratu telefonicznego wyniesie 150 
tys. zł, w przypadku Perlejewa -

D 
- Nie raczej idzie o to, że te 

przeszkody, o które zapa~ się roz­
bija, są za mocne. Co me. znaczy, 
że opuściliśmy ręce. Właśnie za­
rejestrowałem u naczelnika nasz 
społeczny komitet remontu szkoły. 

- Czy wokół tej s prawy wieś się 
zjednoczy? 

- ~1am taką nadzieję. W prze­
ciwnym razie zabiorą nasze dzieci 
do szkoły w Zawistach. Nie moż­
na dÓ tego dopuścić. Budynek jest 
w bardzo złym stanie; przecieka 
dach. Ustaliliśmy, że przeznaczamy 
na remont fundusz wiejski, skład-
ki pienięż~e I robociznę. Naczel­
nik twierdzi, że to za mało, że nie 
,wystarczy na sfinanso~''_anie pra~. 
Ja jednak uważam, · że robotę­

trzeba zacząć. Może później znaj­
dzie się ktoś, kto pomoże. 

. - Pracuje ran tylko 7. żona na 30-
-hektarowynt c;-os11od:1r twie. Jak Pan 
sobie radzi? 

- Coż, czego nie zdążę zrobić 

w dzień, to ~oticzę w nocy. Zie­
mia jest bardzo dobra i dlatego 
żal mi się jej pozbywać. Liczę na 
pomoc dzieci. I na lepszą sytuację. 

- Co Pan ma na myśli? 

- To, że wszystko wreszcie mu­
si się u.statkować Co ja mam ze 
swej pracy? Tylko tyle, że .co ro­
ku dokupuję jaką' -maszynę dla 
gospodarstwa - jeśli oczywiście 

ktoś mi to załatwi. albo sam ·mam 
szczęście, bo przec1ez normalnie 
kupić nie można. To za mało , że­

by czuć się zadowolnym. 

- Dziękuję za rozmowę. 

!El :as . 

ok. 160-170 ty . (kwoty wyliczone 
wiosną ub. roku) . 

W gmin.ie Boguty prace rozpo­
częły się już w ubiegłym roku. Przy­
jęto zasadę, że w każdej wsl pierw­
sza dziesiątka gospodarstw .otrzyma 
dwa numery, a każda następna -
jeden numer; w ten sposób .Po za­
kończeniu prac gmina wzbogaci się 
o 200 abonentów (w tej chwil.i jest 
ich 100). \Vicle rozterek przeżyły 
lokalne władze przy ustalanju za­
sad kwalifikacji i:rnsnorl».r'"lt'v do za­
łożenia telefonii. \V większości · wsi 
chętnych było oczywiście więcej ni· 
numerów. Ostatecznie powierzon 
wybór losowi - rolnicy ciągnęli Io~ 
sy z kapelusza I sekretarza KomJ 
tetu Gminnego. 

Wbrew obawom, nie było kłopotu 
ze znalezieniem wykonawcy· prac. 
\V gminie Boguty pracują aż dwi 
firmy: „Eltor'" i Przedsiębior tw 
Robót Telekomunikacyjnych. Z ro · 
botami wstępnymi uporano się doś .· 
szybko. Niestety, jak było do prze 
widzenia. cały impet dobrze zapo 
wiadającego się przt>d. ięwzięcła roz 
bił się o brak kabli! \V tej chwil 
kto żyw we \VZIR-ze i g-minie Bo 
guty szuka dojścia do fabryki \ 
Ożarowie. Czy z po\.vodzeniem? 

Sama koncepcja ma Jednak sen 
i jej autorom należą · się gratulacje 
Może w przyszłości z.najdą się te· 
inne źródła zasilania „funduszu te"" 
lekomunikacyjncgo"? Przybliżylob 
to wizję kilk•t. a na.vi et. kilk1m<>c:;t 
aparatów telefonicznych w ka:ide 
wsi. (mak) 

z bocznych 
tras 

e BRULINO PIWKI (gm. Nur). 
Policzone są dni starego $iworku · ·­
zawalił się dach. Obiekt, który przez 
jakiś czas figurował w re'jestrze za­
bytków, został z niego , skreślony. 
Podobno nfe· przedstawia większej 
wartości hiŚtorycznej. : • 

e GODLE\VO MILEWEK (gm. 
Nur). Dzieci mogą być dowożone do 
odległej o ponad 2 km szkoły pod 
warunkiem,~ że ich rodzice pokryją 
część kosztów transportu. Bezpłatny 
dowóz naleły się tylko .wtedy, gdy 
odległość do szkoły przekracza 3 
km. 

e OBRY'.fE (gm. Nur). Mleko z 
tej wsi już o 6.30 rano każdego dnia 
musi znaleźć si~ w zlew'ni w Zasz­
kowie. Rolnicy wcześnie wic:c rozpo­
czynają dzień - około 4.00. Próba 
zmiany obowiązującego od lat har­
monogramu nie przynio.da rezultatu. 

e OŁOWSKIE (gm. Nur). Minęły 
już trzy lata od zakończenia budo­
wy w czynie społecznym obiektu, w 
którym znalazł siedzib~ sklep. Gmin­
na Spółdzielnia miała w nim jesz­
cze ulokować, 1 wyposażyć, Klub 
Rolnika, ale - jak dotąd - nie 
spieszy siG z dotrzymaniem obiet­
nicy. 

e ZAKRZE\VO Sł..01\'IY (gm. 
Nur). Jedyny telefon w tej wsl 
sprzęgnięty jest -:- za pośre,dnic­
twem centralki w Zuzeli - z apa­
ratami jeszcze w· 4w6ch wsiach. Na 
szczęście w rolni 1989 w Nt,trze ma 
być rozpoczęta budowa poczty z no­
wą centralą telefoniC~ą. 

e KAŁĘCZYN (grri. , Nur). Tu 
również rodzice domagają si~ dowo­
żenia dzieci. Do szkoiy w Zuzeli jest 
ok. 4 km (na slfroty · o kilometr 
mniej). Niestety, gminy nie stać na 
pojazd. . 

e SMOLE.\VO '· \VIES (~m. Zaręby 
l(ościelne). Zawodzi technika: częs­
to psuje się - telefon, nie działa o­
świetlen ie uliczne, a cżasem w ogóle 
nie ma prądu. Mieszkańcy sami nie 
poradza sobie z tymi problemami. 

e JANCZEWO - \VIELKJE, (gm. 
Zaręby Kościelne)„ Mieszkańcy chcą 
ponieść 30 proc. kosztów ·budowy 
nawierzchni asfaltowej na drodze 
Szulborze-Uścianek Dębianka. Ze 
wstępnych obliczeń wynika, że skła­
dka z jednego gospodarstwa wynio­
słaby 60 tys. zł. Oby tylko wszyscy 
wywiązali się z dekfaracji.. 

e SZULBORZE (gm. Zaręby Ko­
ścielne). Brakuje działek pod budo­
wnictwo jednorodzinne. Bud9wą 
domów zainteresowani są zwłaszcza 
ci n1ieszkańcy gminy Zaręby, -któ­
rzy pracują w zakładach warszaw­
skich. 

e ZGLECZE\VO PANIERSKIE 
(gm. Zaręby Kościelne). Wieś zobo­
wi~zala się przystosować dla po­
trzeb szkoły drewniany budynek. 
Niestety, faktycznie pracują przy 
tym tylko trzy osoby. -

e KIETLANKA (gm. Zaręby Ko­
śeielne). Kolejny problem z przy­
stankiem PKP: nie ma chętnego do 
pracy w kasie; PKP płaci za mało. 

e CHMIELE\VO (gm. Zaręby Ko­
ścielne). Przez cztery lata mieszkań-­
cy chomikowali pieniądze na wiej­
skim koncie. Teraz na gwałt chcą 
je wydać - zamierzają kupić za­
stawę stołową i dwa opryskiwacze. 

• JANOWO {gm. Andrzejewo). 
Tak nazywa się nowe sołectwo, wy­
odrębnione ze wsi Ruskołęki Nowe. 
Pierwszym sołtysem został Stani­
sław Rostkow ki. 

• LENARTY (gm. Andrzejewo). 
Mieszkańcy domagają się budowy 
drogi. Rejon drogowy obiecuje. że 
zajmie się tym po roku 1990. (W.K.) 

seniorzy w szrankach 
To, że w Klubach Seniora Pol­

skiego Komi te tu Pomocy Społecz­
nej można z. godnością przeżyć je­
sień życia, wiedzą nie tylko zainte­
resowani. Ale o .,staruszkach", któ­
rzy tańczą skocznego oberka, śpie­
wają chóralnie pieśni, a na doda­
tek rywalizują, kto zrobi to lepiej 
- mało kto wiedział. 

W I Wojewódzkim Przeglądzie 
Zespołów Artystycznych Klubów 
Seniora PKPS udział wzięły 4 ze­
społy: z Kolna, Nowogrodu, Zam­
browa i Lomży. Mówi Halina Za­
jąc, organizatorka spotkania, na co 

dzień kierovvniczka łomżyńskiego 
Klubu Seniora: - Przy wyrówna­
nym poziomie (śpiewali pieśni t 
wygłaszali monologi z okresu 39-
-45) najlepiej, zdaniem juroró'v• 
wypadł zespól „Maryna"' z Lomży. 
W nagrodę członkowie otrzymali 
200 tys. zł i 16 miejsc na wyciecz­
kę turystyczną po kraju. Celem kon­
kursu, który wejdzie na stale do 
łomżyńskiego kalendarza imprez 
kulturalnych, jest zachęcenie ludzi 
do aktywności, mimo te są już na 
zasłużonych emeryturach. (gal) 

Fot. CZESŁAW ZEOAROWICZ 
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PYTAJNIK NASTOLATKA 

' 

Czy ideały chodzą po świecie? Kto imponuje współ-
czesnym nastolatkom? Kogo, ich zdaniem, warto naśladować 
i dlaczego? 

Te pytania zadaliśmy uczniom trzech szkół podstawowych. 
Refleksje nad odpowiedziami pozostawiąmy rówieśnikom i 
dorosłym. 

• • • zyc1e .z 1 
Ville z łomżyńskiej 

„dziewią tki": 

• Na wakacjach poznałam dziew­
czynę o identycznym imieniu jak 
moje. Ona jest naprawdę lux! Po 
prostu nie do opisania i nikt jej nie 
zastąpi w poczuciu humoru i wspa­
niałym byciu. Pragnę ją naśladować 
chociaż w pięciu procentach, ale 
nigdy nie będę taka jak ona. 

• Nie mam swojego ideału. Każ­
dy ma jakieś - wady i popełnia błę­
dy, choć czasem zdarza mi się na­
śladować niektóre osoby, ale niezu­
pełnie. 

• Wzorem do naśladowania jest 
moja starsza koleżanka. Bardzo do­
brze się uczy, zawsze pomaga słab­
szym, np. w lekcjach, a do tego jest 
mądra i rozsądna. 

na, mieć śliczne długie włosy i być 
atrakcyjna dla chłopaków (ale nie 
do tego stopnia, żeby szaleli), lubia­
na przez koleżanki i kolegów, a przy 
tym chciałabym zmienić nieco swój 
charakter, bo jestem za bardzo wy­
buchowa i z równowagi wyprowa­
dzają mnie osoby, które nie chwy­
tają wszystkiego w lot. 

Vlle, f oraz VIiia, b, d, e 
Szkoły Podstawowej nr 4 

w Zambrowie: 

• Imponuje mi Stanisława Bo­
zowska z ',,Siłaczki" Stefana Żerom­
skiego, która swoje siły, czas i pie­
niądze poświęciła dzieciom chłopów. 
Swojej pracy nie zaprzestała nawet 

Fot. GABOR LOORINCZY (jak l wszystkie nie podpisane zdjęcia w numerze) 

e Dla mnie ideał człowieka to 
Michaił Gorbaczow: jest za pokojem 
na całym świecie i robi w ZSRR 
pierestrojkę. 

• Imponuje mi król Władysław 
Jagiełło swoją wyrozumiałością i 
szlachetnością, a także wiedzą me­
dyczną. co chyba. najbardziej mnie 
zaskoczyło w serialu „Królewskie 
sny". Jednak nie tylko król jest mo­
im ideałem. Moja matka w życiu 
zawodowym osiąga niebywałe suk­
cesy, chociaż nie ma wykształcenia. 
Tego jej zazdroszczę. Do tego, mi­
mo czterdziestki na „koncie", jest 
bardzo świeża. Imponuje ml także 
jej czułość dla nas, wyrozumiałość 
i to, że na każdy temat ma coś in­
teresującego do powiedzenia. 

• Chciałbym być taki jak Win­
netou: silny, umieć wyjść cało z 
trudnej sytuacji, dobrze strzelać i 
znać dużo języków. 

• Moim ideałem jest Sherlock 
Holmes. Chciałbym, żeby takich de­
tektywów było więcej na świecie. 
· • Fascynuje mnie Tadeusz Koś­
ciuszko, gorący patriota, który 
chciał, żeby wszyscy byli równi. 

e Podziwiam Robinsona Cruzoe 
za jego upór i bezinteresowność, gdy 
uratował życie Piętaszkowi. 

• Uwielbiam Bruce'a Lee! Filmy 
z ni~ jego wspaniałą sylwetkę i 
zwinność, choć w życiu osobistym 
był brutalny. 

• Nie znam osoby, która bez­
względnie by mi imponowała. Za to 
mam wymarzony swój wlasny por. 
tret. Chciałabym być ładna, zgrab-

wtedy, gdy była bardzo chora. Do 
końca miała silną wolę. 

• Według mnie ideałem człowie­
ka dla wszystkich jest papież Jan 
Paweł II - największa potęga mo­
ralna świata. Fascynuje mnie jego 
postawa; szerzenie pokoju, miłości i 
braterstwa. Tylko taki człowiek 
mógł przebaczyć swojemu niedoszłe­
mu zabójcy Ali Akcy. Niedawno -
przy okazji obchodów X rocznicy 
pontyfikatu papieża - uświadomi­
łam sobie, ile ten człowiek zrobił 
dla świata. :3ędzie dla mnie wzorem 
na całe życie. 

• Nasz papież to człowiek, które­
go pragnę naśladować za miłość do 
ludzi, wytrwałość, pracowitość i wy­
siłek w dążeniu do świata bez bro­
ni nuklearnej, sierot i głodu. 

• Mój ideał to Jan Paweł II. Pro­
mienny uśmiech towarzyszy mu 
zawsze, gdy głosi światu dobrą no-
winę. · 

• Moim ideałem jest dziadek. 
Zawsze dobrze doradzi, zrozumie, 
jest oczytany, miły, z humorem, in­
teligentny. Nigdy nie krzyczał na 
swoje dzieci (wiem to od mamy), 
tylko tłumaczył, jak trzeba postępo­
wać. Kocha zwierzęta i nigdy nie 
pozwala ich skrzywdzić. Umie po­
rozumieć się ze wszystkimi ludźmi 
i ma wielu przyjaciół. Podziwiam 
go za jego · wspaniały charakter. 
Chciałabym być ta~a jak on. Bar­
dzo się o ·to staram. . · 

• Mój ideał to Matka Teresa z 
Kalkuty, najdoskonalszy przykład 

człowieka umiejącego prawdziwie 
kochać. 

• Imponuje mi pani Zofia Leś­
niewska, nauczycielka matematyki. 
Potrafi zrozumieć każdego, świetnie 
wytłumaczyć lekcję, zawsze pocieszy 
i pomoże, i daje szansę, gdy się ko­
muś nie powiedzie, ale jest kon­
sekwentna. 

• Podziwiam Carla Lewisa, zna­
komitego sportowca, który nie do-

pinguje się tak jak Ben Johnson i 
potrafi wygrywać. 

• Chciałbym być silny jak Bruce 
Lee i szlachetny ·jak Bóg. Pierwszy 
imponuje mi psychiką; drugi tym, 
że potrafi przebaczać. 

• Moim ideałem jest moja ma­
musia z jej uśmiechem dla wszyst­
kich, świetnym gustem, poczuciem 
humoru i tym, że potrafi się cieszyć 
(bez narzucania) moim szczęściem. 
Jest dla mnie po prostu przyjaciół­
ką. Koleżanki zazdroszczą mi takiej . 
matki, szczególnie wtedy, gdy tuż 
przed dyskoteką z niczego potrafi 
zrobić dla mnie coś szałowego. 

• Imponuje mi nasza pani dyrek­
tor - Barbara Zimnoch. Rozumie 
problemy młodzieży, jest szczera, o­
bowiązkowa i zdecydowana. Nie pali 
i nie pije. Ze skutkiem zwalcza 
chamstwo i bezczelność. Dziś ubiór 

wychodzi z mody. Najważniejszy 
jest charakter i sposób bycia. 

• Michaił Gorbaczow to typ przy­
wódcy doskonałego. 

• Gdyby wszyscy kierujący pań­
stwami byli tacy jak Michaił Gor­
baczow, nie obawiałbym się o przy­
szłość · świata. 

• Dzięki Michaiłowi Gorbaczowo­
wl hamowany jest wyścig z.brojeń , 
ujawniono fakty bestialskiej działal­
ności Stalina, przeprowadza się re­
formy w ZSRR, ujawnia prawdę o 
odzyskaniu niepodległości przez Pol­
skę, co nie stało się wyłączn_i~ ~a 
sprawą Rosji. Chce porozum1en1a 
swego kraju z innymi narodami. O­
sobiście kieruje akcją ratunkową w 
Armenii, przerywając swoją wizytę 
w USA. 

• Zafascynowały mnie utwory 
Jana Dobraczyńskiego, pomagają mi 
wiele zrozumieć. 

e Ideałem człowieka jest moja 
animatorka z Oazy, uczennica czwar­
tej klasy ogólniaka. Zawsze stoi po 
stronie prawdy. 

• Imponuje mi Lech Wałęsa. Sta­
wia sprawy jasno i zależy mu na 
poprawieniu sytuacji w naszym kra­
ju. 

e Mój brat studiuje na SGGW w 
Warszawie. Jest chyba niewiele dzie­
dzin życia, w których nie potrafił­
by okazać się najlepszy, dzięki upo­
rowi i konsekwencji. Wszystko jest 
dla niego wykonalne. Wysoki i przy­
stojny. Jednym słowem taki, jakim 
chciałbym być. 

• Andrzej Radek z „Syzyfowych 
prac" Stefana Żeromskiego to sym­
bol człowieka silnego wewnętrznie. 

• Moim ideałem jest królowa 
Jadwiga, żona Władysława Jagiełły. 
Swoją dobrocią i szlachetnością Po­
trafiła zjednać sobie wielu przyja­
ciół oraz dostojników państwowych. 
Umiała też odpowiednio pokierować 
sprawami sercowymi swego męża, 
gdyż była dobrą i wzorową żoną. 
Ponad wszystko wielbiła Boga i by­
ła mu całkowicie oddana. 

• Podoba mi się Wojciech Mann. 
Nie przejmuje się tym, co sądzą o 
nim inni. Robi swoje jak umie naj­
lepiej. 

• Życie z ideałem byłoby dla 
mnie zbyt uciążliwe. Owszem, po­
dziwiam cechy charakteru, które po­
siadają nieliczni (szczerość, bezpo­
średniość, bezinteresowność, upór, 
odporność psychiczną) zarówno ży­
jący, jak i wyidealizowani bohatero­
wie utworów literackich, ale nigdy 
nie przyszłoby mi do głowy brać 
przykład ze Stasi Bozowskiej. 

Vlllb z „jedynki" 
w Wysokiem Mazowieckiem: 

• Ideał człowieka to dla mnie 
mój ojciec. Opanowany 1 wyrozumia­
ły Jest inwalidą. 

• Mój wujek umie zachować się 
w każdej sytuacji, pożartować, wy­
chował dobrze syna. Z wujkiem mo­
gę porozmawiać o wszystkim. Zaw­
sze, gdy przyjeżdża do swojej mamy 
na święta, myje się na dworze, w 
śniegu, a nie w łazience. 

• Mój ideał .to słynny aktor Syl­
wester Stallone. Twardy mężczyzna, 

. dżentelmen wobec kobiet, z poczl,1-
cierń humoru. 

• Mam dwa ideały. Pierwszy to 
fizyk Michał Faraday, który dzięki 
własnej pracy stał się wielkim u­
czonym, bo kochał to, . co robil. Dru­
gi - · to minister przemysłu Mie­
czysiaw Wilczek. Został mi"Ii~merem, 
lecz pi~niądz~ -zdobył uczciwą - .pracą. 

• Iippo~~ją .mi m~i sąsiedzi, pań­
stwo Uszyńscy. _ Chciałabym, aby w 
przyszłości moja rodzina była też 
zgodna. -

• Tak w ogóle to nie mam żad­
nych ideałów, lecz imponuje mi Sa­
brina. Do jej osobowości staram się 
upodobnić w swej drodze życiowej. 

• Moim ideałem jest zespół „Iron 
Maiden", a szczególnie solista, który 
ma coś fajnego w sobie. 

• Agnieszka to moja najlepsza 
koleżanka z klasy. Pomaga mi i nie 
eh wali się, że ma mamę ·za granicą 
i ładne ciuchy. 

• Mój dziadek poradzi w naj­
trudniejszych sytuacjach . Potrafi o­
bronić. 

• Marek Kotański tylu ludzi wy­
ciągnął z dna. Bezinteresownie. 

• Jan Paweł II nie boi się niko­
go i niczego. Mówi światu prawdę. 
Imponuje mi jego miłość do ludzi i 
wiedza. 

• Imponuje mi Maria Skłodow­
ska-Curie, która mimo tylu trud- ' 
ności, osiągnęła swój życiowy cel dla 
dobra ludzi. 

• Tylko na lekcji pani Elżbiety 
Słoneckiej można swobodnie wypo­
wiadać swoje sądy. Umie przemówić 
do ucznia, potrafi bardzo dobrze 
wytłumaczyć lekcję i opanować sy­
tuację w klasie. Jest zawsze uśmie­
chnięta i wszyscy uczniowie bardzo 
ją szanują. 

.e Za upór i cierpliwość w pracy 
podziwiam i kocham moją mamę. 

• Chciałabym mleć takiego przy­
jaciela jak Tomek Wilmowski, bo­
hater książek Alfreda Szklarskiego. 

• Moja ciocia jest lekarzem. 
Chciałabym umieć ta.k jak ona opie­
kować się pacjentami. 

• Ideał mojego życia 
Mickiewicz, · ogromny 
Chciałbym bardzo zostać 
trio tą. 

to Adam 
pa~riota. 

takim pa-

• Imponuje mi starszy kolega i 
naszej ulicy, który zajmuje się elek-
troniką. · 

• Mój ideał to człowiek mający 
przed sobą cel, np. profesor Uni­
wersytetu Jagielłońskiego, człowiek 
który wie wszystko, jest bardzo mą­
dry, zna wielu znanych l lubianych 
ludzi, jest szanowany, zna wiele ję­
zyków i uczy innych. 

Notowała 
GABRIELA SZCZĘSNA 
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Przeżywamy moment, który moi~ okazać sit zwrotnym da przy­
szłości naszej partii. X plenum jest 1•10 zapowiedzią, Impulsem, któ­
ry rna wywołać ogólnopartyjną dyskusj,. Póki co kon~cją Ideową, 
w ogóle stanem naszej partii, entuzjazmuje sit w flruncle rzeczy 
wąskie grono aktywu. Podczas gdy baza czeka na nowe rozwiąza­
nia które dadzą oddech partii i perspektyw, ldeologlcznq na wiele 
lat.' Właśnie do wiadomości powszechnej trafiły tezy Biura Politycz­
nego KC PZPR na X Plenum. 

C
zy RZECZYWISCIE pow­
szechnej? W naszym społe­
czeństwie, a i w naszej par-

tii, która jest p·rzecież jego · cze:-: 
ścią, powstała _u~ształtowana l_atanu 
niechęć do ofi~3alnych materiałów, 
które w · odczuciu społecznym ma­
ją zawsze piętno centralizmu -i 
wszystkowiedzenia. Przez tę nie­
chęć trudno się przebić, choćby sit! 
miało najbardziej odkrywcze myśll 
i niespożyte chęci. . 

Kolejne rozmowy indywidualne, 

Wiele mówimy dzU o uspołecz­
nieniu partii. Deliberujemy o likwi­
dacji wydziałów KW, likwidacji 
ROPP-ów i jeszcze tam czegoś. 
Czasami odnoszę wrażenie, że 
chcemy dokonać gruntownej od­
nowy, nie ruszając konstrukcji, a 
zadowalając się jedynie drobną kos­
metyką. Partia musi wyjść z gma­
chów, z sal konferencyjnych, od­
naleźć się wśród ludzL Od pewnego 
czasu mamy ścisły kontakt z to­
warzyszami. którzy są jedynymi 
członkami partii w różnych wsiach. 
Kontakt z nimi uczy pokory. Ci 
ludzie spijają wszystkie „radości" 
przynależności do partii. Płacąc z.a 
każdą niekonsekwencję w polityce 
rolnej, za każde uchybienie we 

wych zadań. Bo mają rację cl, co 
twierdzą, te nawet rzekomo naj­
bardziej niepozorni ludzie w obliczu 
nowych zadań starają się dorosnąć 
do nich, i dorastają. 

O naszej partu słyszy się dziś 
krańćowe opinie, że powstała i wy­
rosła niczym wielki gmach, ale 
beE fundamentów, a jeśli te funda­
menty są, to na lotnych pias­
kach. Zniszczyliśmy wiele nadziei 
ludzkich, ale przecież zrobiliśmy 
trochę dobrego. To trochę, jak mi 
się wydaje, jest na tyle mocne, że 
możemy z otwartą przyłbicą mówić 
o odrodzeniu partii. Cokolwiek by się 
zarzucało socjalizmowi, jakich by 
się pod jego adresem nie używało 
epitetów, na które pewnie jego 
biurokratyczne i zwyrodniałe od­
miany zasłużyły, przecież socja­
lizm, ten prawdziwy, ten, za któ­
ry ginęli ludzie, jest naszą przysz­
łością. ale pod warunkiem, że oca­
limy ogólnoludzkie wartości, wy­
korzystamy je i stworzymy nową 
perspektywę i zupełnie nowy ład, 
w którym człowiek będzie miał 
pełne poczucie sprawiedliwości spo-

które przeprowadziliśmy we wszy­
stkich naszych POP, potwierdziły tę 
obserwację, a równocześnie zasyg­
nalizowały coś bardzo groźnego: 
wiadomo, że mamy partię pods~a­
rzałą partię częstokroć odzwycza30-
ną od myśl~nia, ~d refleksji. ~a­
ka partia nie moze być atrakcy3na 
dla młodych. Nic więc dziwnego, że 
w czasie rozmów indywidualnych 
prawie powszechne było wołani_e: 
musimy przewietrzyć naszą partię, 
usunąć z niej to, co zatęchłe, co z 
ducha niemarksistowskie, lecz sta­
linowskie czy postalinowskie, usu­
nąć to, co urzędnicze, nadmiernie 
centralistyczne, biurokratyczne, da­
lekie od ludzi, od idei, od przy-

0 DIALE ż C Sił; 
WSROD . LUDZI 

szłości. · 
Najbardziej bolesne były wy­

znania starych członków partii, 
tych, co to przeszli wszystkie bu­
rze napory, zakręty, wciąż wierząc, 
wcląż mając nadzieję. Jeden z nich, 
prawie ze łzami w oczach, zapytał 
dramatycznie: kto ml zwróci te 
stracone lata, kto mi zapłaci za 
gorycz, poniżenie i niechęć, która 
mnie teraz otacza. 

Zawsze było tak, i będzie, ie z.a 
błędy płaci tak zwany szeregowy 
członek, a prościej - płaci czło­
wiek, płaci ten, co był i jest ko­
munistą. Proszę mnie dobrze zro­
zumieć, nie stosuję tu taniej reto­
ryki. Po prostu jestem pod wpły­
wem pierwszych· odczuć, jakich do­
starczyły mi indywidualne rozmo­
wy z członkami partii - nie pierw­
sze przecież, jakie w ostatnich la­
tach przeprowadzaliśmy. Ale je­
szcze bardziej jestem pod wpły­
wem licznych rozmów i spotkań z 
młodzieżą, jakie odbywały się i 
odbywają w naszym województwie. 
Jest to odkrywanie i zdobywanie 
częstokroć nieznanego lądu. Muszę 
powiedzieć, że nigdy jeszcze tak 
wyraźnie nie odczuwałem zbieżno­
ści wyników badań socjologicznych 
z bezpośrednimi obserwacjami i 
son?ażami. Oczywiście są one dla 
nas bardzo negatywne. 

TAKA SAMA NIEWIARA i 
zr:iechęcenie d~ły znać o so­
bie podczas indywidualnych 

rozmów z członkami partii. Ale 
ich komentarze są ostrzejsze bar­
dziej dosadne, bowiem -· jak wie­
m:>'. z życia - miłość jest wyma­
gaJąca. Jeśli się coś lub kogoś bar­
dzie~ szanowało , czy obdarzało u­
c~uc1~m - poziom wymagań i ocze­
k1wan wzrasta, a rozliczenia są 
zawsze boleśniejsze. 

My, ludzie terenu, z województw, 
gmin, ze wsi, jesteśmy na społecz­
n!m widoku, zewsząd obserwowa­
ni, • przez wszystkich rozliczani, je­
~tes.my pierwsi do spijania goryczy 
1 pierwsi do wytężonej pracy. Nie 
mamy czasu na czekanie zanim 
narodzi się atrakcy jny, wybiegający 
w przyszłość program nowej, od­
rodzonej partii, która zamiast na­
ka_zywać - chce przekonywać, za­
:n1ast gromić będzie pozyskiwać so­
JUsz_ników i wątpiących. Do szu­
ka!11a wyjścia zmusza nas życie, 
ktore naciera na nas. Na każdym 
~pot~aniu z młodymi setki pytań 
i wielka niecierpliwość: róbcie coś , 
~t:--róncie nam szansę. Szukajmy 
JeJ wspólnie, odpowiadamy. Woje­
wód~two potrzebuje młodych kadr, 
ludzi przedsiębiorczych, prężnych, 
Wykształconych. Narzekacie że 
brak mieszkań? Proszę! Dajemy 
~la_c~, projekty, pomoc fachową. Bu-

UJc1e! Tak powstają u nas bloki 
~la młodych specjalistów i domki 
Jednorodzinne. Uważam, że jest to 
tylko próba rozwiązywania proble­
mów młodego pokolenia, dalece nie­
Wystarczająca. W ogóle stawiamy 
na obywatelskość, na postawę oby­
watelską, na udział i odpowiedzial­
:iość. Przykładem tych ostatnich 
Jest forum młodej kadry. 

OCZYW U ś cne! 

współpracy z ZSL. Za wszystkie na­
sze przypadkowe i nieprzypadkowe 
błędy. Rozmawia się z nimi ciężko, · 

· ale z tej rozmowy wraca się z sa­
tysfakcją, że oto na tej pierwszej 
linii jest nasz człowiek i myśmy go 
swoją wizytą podparli, umocnili w 
przekonaniu, że warto, że można że . , 
me wszystko stracone. 

W TAKIM WOJEWODZTWIE 
~ak nas~e, .c~ntralną postacią 
Jest rolnik i mteltgent. Pierw­

szy .,.._. bo produkuje żywność dru­
gi - bo może dać mu motywację 
do pracy, dać impuls, przybliżyć 
kulturę. A jeśli o tym mowa, wy­
pada dodać, że przyszłością naszej 
partii jest wielowariantowość wie­
lość propozycji szczegółowych roz­
wiązań. 

Inteligencja wszędzie ma ogrom­
ne znaczenie, a w województwach 
ta~ich. j:'lk nasze jej rola, jej po­
wmnosci, są przeogromne. Co tu 
kryć: ona dźwiga cały ciężar pracy 
partyjnej. Ale jeśli przyjrzeć się 
składowi naszego aktywu, to oka­
że się, że jego większość stanowią 
I:idzi~ funk.cyjni: dyrektorzy, preze­
si, k1erown1cy. Tak strasznie mało 
je~t tzw. zwyczajnych, nieposado­
w10nych na odpowiedzialnych stoł­
kach ludzi. To jest nasza ogromna 
słabość. Tym bardziej że nakłada 
się na nią jeszcze krzyżowanie róż­
nych ról, powielanie różnych ciał 
które z nazwy są społeczne a z~ 
składu - administracyjne. • Musi­
my, jako partia, poszerzyć społeczną 
bazę aktywu. Odclątyć ludzi-choin­
ki. Poszukać nowych ludzi •dla no-

Rys. Marka Polańskiego 

łecznej, osobistej godności i wolno­
ści. 
Wśród wielu nauk, jakie powin­

niśI?~ :vyciągnąć z przeszłości, naj­
wazmeJszą wydaje · mi się samo­
krrtycy_zm i pragnienie mocnych 
s0Juszn1ków. Zabieganie o ni.eh. 
Z wielkim zainteresowaniem prze­
czytałem niedawno wypowiedź A-
leksai:?ta Jakowlewa, dotyczącą 
kwestn nowej struktury systemu 
wartoś~i i nauk z przeszłości: „Naj­
straszllwym orężem, jaki może 
skierować przeciwko sobie samemu 
państwo - powiada on - jest za­
kaz krytyki, jest płynąca ze wszy­
st~ich ~rybun i gazet usypiająca 
baJka, Jest poczucie głębokiego za­
do:V?lenia . . z: wszystkiego, co s1ę 
dz1eJe. Dziś nie boimy się krytyki 
- . . sami się krytykujemy bardziej 
mz nas krytykują inni i właśnie to 
dopomoże nam w budowie auten­
tycznego, demokratycznego socja­
lizmu". 

T Ę MYSL dedykuję tym, któ­
rzy uważają, że idziemy w 

. Polsce za daleko z krytyką, 
ze ~a bardzo się obnażamy. Nie 
P?Wmno być i nie może być gra­
~ic dla krytyki, jeśli jej intencją 
Jest nasze partyjne odrodzenie. 

I na zakończenie. Nie ma nic gor­
szego niż - jak napisał polski pi­
sarz Edward Stachura - sytuacja 
w której: „słuchu nie słychać -' 
lecz nasłuchujemy, widu nie wi­
dać - lecz wypatrujemy". 

Musi być i słuch, i wid. I w idei 
i w programie, i w działaniu. ' 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI 

Mieszkańcy Wylin Rusi (gm. 
Szepietowo) poskarżyli się ogólno­
polskiej gazecie, że łch dzieci mu­
szq uczęszczać do szkoly we wszy­
stkie soboty, a ,,poza tym w szko­
le dziala dużo kólek zainteresowań, 
na które wszyscy uczniowie mu­
szą chodzić". Gazeta dziwi się, dla­
czego rodzice narzekajq, zamiast 
być wdzięczni, że szkola stwarza 
szanse szerszego rozwoju indywidu­
alnych zainteresowań i uzdolnień 

i nie ogranicza się tylko do lekcji. 
Czego się Jan nie nauczyl, Jtd u­
mieć nie musi? 

-t:D-

Niezwykle tradycyjnie rozpoczął 
pierwszy dzień pracy w nowym ro­
ku agent punktu „Totolotka" przy 
ul. Niepodleglości w Lomży: na 
prośbę potencjalnego klienta: 
„Przepraszam, czy móglby pan roz­
mienić dziesięć zlotych?", odrzekł 
„Kto ci, chamie, pozwolil uchyltć 

okienko, spier,„ •; na pelnq zdumie­
nia uwagę: „Ja pana nie tykam, 
grzecznie pytam", krzyknql „Od­
pier _. się!", a na glo§nq refleksję: 

„Trzeba będzie ten punkt zapamię­
tać'•, zaproponował: „Poczekaj, za­
raz wyjdę ł Jak eł przyp .•. , to za­
pamiętasz!" Dyr_ekcji PP „Totaliza­
tor SportoW1/' tet zdarza się pos­
tawić na pu.st11 lo•. 

-B-
W sklepie w Srebrnej (gm~ Szu­

mowo), wsi plantatorów buraka cu­
krowego, ciągle brakuje cukru. 
Wnerwieni mieszkańcy mówią, że 
nie jest to wina sklepowej, lecz 
GS-u w Szu.mowie. Zdaje się, U 
Zarządowi Spóldzielni równie.i mo­
że skończyć się slodkie życie. 

Czytelniczka z Gra;ewa ma ma­
le dziecko. Male dzieci mają to do 
siebie, że często chorują. Czytelni­
czka nie ma na tę okoliczność ter­
mometru lekarskiego, dlatego naj­
mniejszy kaszelek wymusza wizytę 
u lekarza. Pyta zatem, czy mogli­
byśmy je; pomóc. Na razie, nieste­
ty, nie. J edlyny producent termo­
metrów obiecuje, że wyprodukuje 
ich więcej nie wcześniej niż za dwa 
lata. Obietnica jest realna, więc 
przestańmy się gorączkować! 

-(Y-

Części zamienne do maszyn rol­
niczych drożeją w ta~im tempie, 
że nawet ludzie od lat oswojeni z 
„ operacja mi cenowo-dochodowymi" 
nie mogą w niektóre ceny uwie­
rzyć. Tymczasem w . skladnicy w 
Zambrowie personel nie udostępnia 
faktur, co u wielu niedowiarków 
·budzi podjerzenie, że przy okazji 
kolejnej podwyżki dodaktowo są 
kantowani na prywatny rachunnek. 
Od pierwszego stycznia wszystkie 
sektory są równe, nie będzie więc 
różnicy między kantem państwo­
wym a prywatnym. 

Nowogród posiada dwa ,bloki 
spóldzielcze: w jednym jest gorą­
co, w drugim ludzie marzną. Dla­
czego? W jednym mieszka palacz. 
w drugim matka jego żony. Nie 
chce, aby ktoś powiedzial, że do­
piekl teściowe;? 
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ST ANISLA w MIEIQ'KOWSKI: - Czym 
Jes1 dla Pana pluralizm? 

MIECZYSLA W KRAJEWSKI: -
Różnorodnością poglądów, orienta­
c~ społecz.no-politycz.nych 1 f orrh 
własnościowych. 

- Zwykło przeclwstawta~ aię plura­
Uzm kapitaUstycznr monizmowi pa6-
stwa realnego socJallzmu. Słusznie'! 

- Nie. Kto zna historię socjali­
zmu. ten może powiedzieć, że l w 
formacji socjalistycznej mieliśmy 
do czynienia z pluralizmem. 

- Oczywlścttf," socJallstycznym. 

~ Pluralizm w socjaliźmie jest 
czymś Innym (dążeniem docelowym) 
niż pluralizm socjalistyczny. Bez 
tego drugiego nie osiągnie się pier­
wszego. 

- Co zate~ rozumie Pan pod poję­
ciem pluralizmu 1ocJalistycznego? 

- Wielość sił I orientacji proso­
cjalistycznycJl. zdolnych· przekazy­
wać sobie .władzę drogą demokra­
tycznych wyborów lub za pomocą 
tnnego mechanizmu. pozwalającego 
na zmianę przy sterze rządowym 
jednej orientacji przez inną orien­
tację (lub Inną koalicję sił proso­
cjalistycznych). Przy czym mecha­
nizm ów musi gwarantować dwie 
rzeczy: stabilizację ustroju i jego 
jakościowy roz}\'ój. Przegrana żad­
nej z sił prosocjalistycznych nie 
może być utożsamiana z przegraną 
ustroju. 

- Dopuszcza więc Pan Istnienie plu­
ralizmu, w którym jest miejsce na opo­
zycję tylko wewnątrzustrojową? 

- Tym się m.ln. różnimy 06 
formacji kapitalistycznej. To zna­
czy dopuszczam taki pluralizm w 
socjaliźmie, gdzie będą istnieć i le­
galnie działać ugrupowania opozy­
cyjne, które choć nie akceptują u­
stroju, to jednak w swych działa­
niach respektują jego ramy konsty­
tucyjne. Tak było w Związku Ra­
dzieckim w okresie NEP-u, tak 
też było w Polsce, kiedy dopusz­
czono do głosu opozycyjne PSL. Za­
tem już wtedy mieliśmy I socjali­
styczny pluralizm, i pluralizm w 
socjalizmie. 

- M6wi Pan o tym w czasie prze­
s:złym.H 

- Bo „walec stalinowski" znisz­
czyl wszystko, mimo że na począ­
tku zapowiadało się całkiem cieka­
wie. 

- Miało być pluralistycznie, a zako6-
czyło sle absurdalną dyktaturą biuro· 
1uacjl. 

- Tak właśnie zakończył slę 
pierwszy eksperyment w ramacł. 

TEMATY POLSKIE: QRIENTACJ~ 

O systemie adekwatnym do układu sił społecznych --:- z 
dr. Mieczysławem Krajewskim, prżewodniczącym Kolegium 
Studiów Spoleczno„Gospodarczych „Promotor" przy O­
gólnopolskim Towarzystwie Inicjatyw Gospodarczych -
rozmawia Stanisław Mieńkowski. 

realnego socjalizmu. 
liśmy do czynienia 
delami: radzieckim 
ludowej. 

W ów czas ml e­
z dwoma mo-
i d~mokracjl -

- Rozumiem, te pierwszy był reall­
sowany Jeszcze za życia Lenina. 

- Nie tylko. Kontynuowano go, 
oczywiście w -zmodyfikowanej for-

mle, do końca NEP-u. Model ten 
charakteryzował się wielością orien­
tacji (platform programowych), ale 
wewnątrz jednej partii. Podstawą 
ówczesnego pluralizmu polityczne­
go byl dualizm ukladów własno­
ściowych: drobnotowarowego l pań­
stwowo-przemysłowego. 

- w Polsce sytuacja była nieco inna. 

- Raczej zasadniczo Inna. W 
warunkach trzech a nawet czte­
rech układów własnościowych( pań­
stwowego, spółdzielczego, prywat­
nego i komunalnego), realizowany 
był u nas w latach 1945-48 mo­
del demokracji ludowej. Istniały w 
nim dwie prosocjalistyczne partie 
robotnicze (PPR i PPS) oraz sys­
tem koalicyjnych partii sojuszni­
czych, a także opozycja wewnątrz­
ustrojowa (PSL). Model ten został 
rozbity w procesie stalinizacji so­
cjalizmu. 

-
- Czyli pluralizm socjalistyczny w 

pierwszych latach powojennych zakła­
dał zarówno wielość orientacji w posz­
czególnych partiach, Jak i ·wielość par· 
tll? 

- Nie tylko zakładał, ale tak by­
ło w rzeczywistości. Przypomnij­
my, że stosunki pomiędzy dwiema 
partiami robotniczymi, PPR i PPS, 
nie były oparte na jakiejkolwi~k 
zależności. Suwerenne były także 
Inne partie sojusznicze (SL i SD), 
nie mówiąc o opozycyjnej PSL czy 
Stronnictwie Pracy. Ba, w ramach 
samej PPR istniało wiele orienta­
cji, chociaż najczęście.J ~mienia 
się orientację Gomułki, Bieruta l 
Minca. Powołanie Biura Informa­
cyjnego, nowej wersji Komintern~. 
odgórne zjednoczenie partii, rozbi­
cie siłą opozycji politycznej l ąta­
rych elit oznaczało likwidację 

pluralizmu socjalistycznego, a w 
wyniku wyborów do Sejmu w sty­
czniu 1947 r. zlikwidowano plura­
lizm w socjalifmle. 

..,. Tym ·samym s4ewastowany został 
cały polityczny, społeczny, gospodarczy 
l kulturalny dorobek 4emokracJi ludo­

' weJ. 
- - Niestety. Gdyby dokonać ucz-
ciwego bilansu strat (a jest_ to ko-

• 

.. 

nieczne) i ocenić rozmiary dewas­
tacji kultury politycznej. jakiej do­
kónano w okresie stalinizmu w 
Polsce. to poza niemiecką okupa­
cją (nie waham się użyć tego po­
równania!) nie znajdujemy o1uesu 
ró'wnie ponurego w najnowszej 
historii polskiej. 

- W rezultacie zapanował na dzle­
sl~tki lat mechanizm „wzorcoweg'? soc­
jalizmu", który wprawdzie stabilizował 
ustrój, ale Jednocześnie nie służył dy­
namizacji Jego rozwoju. 

- Odtąd silą napędową stała się 
bezkarna biurokracja, której pos­
tępowanie korygowały kolejne 
wstrząsy społeczne. Jest to typ roz­
w-Oj.u poprzez społeczno-polityczne 
wstrząsy i kryzysy c:konomiczne. 

- Czego nie zakTaaano w zwulgary­
zowanej formie socjalizmu. 

- Nie zakładano w nim, zresztą, 
wielu podstawowych rzeczy. Z pro­
stego powodu: stalinowski mar­
ksizm, posługujący się wyłącznie 
ideologią i zakładający niezmien­
ność samej rzeczywistości, utracił 
kontakt' poznawczy ze środowiska­
mi intelektuainymi, młodym poko­
leniem i wreszcie z całym społe­

czeństwem. 

~ Po 1980 roku kterownlctwo polity­
cz.ne kraju, podobnie Jak większość pol­
s~ego społeczeilst~~~ O,B.OWledzlało się 

za radykalną przebudową socjalizmu, w 
oparciu o szeroko pojęty pluralizm. ~a· 
k~e mogą być warianty tegoż plura­

lizmu? 
· - Bardzo ró:żne. Można bowiem 
zruożyć wariant minimalny, któ­
ry polegałby na tym (i to już się 
realizuje), że PZPR byłaby jedy­
ną partią odpowiedzialną . za stabi­
lizację ustroju. ale wewnątrz tej 
partii, a także wewnątrz koalicji 
sił prosocj:Uistycznych będą powsta-

wać platformy programowe, któ­
rych starcia prowadziłyby do wy­
łaniania ekip rządoWYch. Rząd mlal­
by wówczas charakter autorski lub 
też koalicyjny, skupiający sojusz­
nicze· platformy wokół WYraźnie 

·zarysowanych · autorskich progra­
mów. 

- Tak określa 5ię rząd Rakowskiego. 

- owszerri. chociaż zalążki ta-
kiego podejścia dostrzec można w 
przypadku rządu Messnera, Szalaj­
dy i Sadowskiego. Był to też w 
pewnym sensie rząd z autorskim 
programem. Tym programem by­
ła koncepcja drugiego etapu refor­
my. 

- Która nie wyszła .•• 
:..._ W konsekwencji mieliśmy u­

padek rządu, co traktuję jako rzecz 

naturalną. Ten upadek umożliwił 
Rakowskiemu uformowanie · innej 
ekipy i jednak innego programu. 

- Nle jest to Jednak model, którego 
prawdopodobnie oczekuje większość spo-

łeczeństwa. 

- Pożądany, choć nie sądzę. że 
już dziś możliwy, jest wariant ma­
ksymalny, w którym PZPR była­
by partią stabilizującą ustrój, na­
tomiast poza nią odbudowałby się 
system wielu partii robotniczych, 
wielu nurtów i orientacji lewico­
wych. Takie procesy zachodzą już 

w kręgach prosocjalistycznych l w 
środowiskach opozycji antyustrojo­
wej. Jest więc nadzieja, że w przy­
szłości dojdzie do nowego układu 
sił, tworzących zarówno pluralizm 
socjalistyczny, jak i pluralizm w 
socjalizmie. 

- Dyskusje „okrągłego stołu", Idea 
paktu antykryzysowego czy koalicji pro­
reformatorskiej zdają się potwierdzać 
szanse na osiągnięcie kompromisu his­
torycznego. Tylko między jakimi orien­
tacjami? 

- Głównie między komunistami 
i chadecją. 

- A gdzie teoria walki ideologicznej? 

- W muzealnych podręcznikach. 
Teologia wyzwolenia pokazuje, że 

można stanąć na gruncie materia­
lizmu historycznego wychodząc z 
różnych doktryn filoz-0ficznych i 
różnych systemów wartości. W 
Ameryce Lacińskiej ukształtowały 

się interesujące sojusze, podobne 
do tych, jakie pamiętamy z okresu 
demokracji ludowej w Polsce i ja­
kie odnajdujemy w leninowskiej 
koncepcji rewolucji. 

- Okazuje się, te nic lepszego ponad 
pluralizm myśli, poglądów, postaw l 
organlzacJt tycia zbiorowego ludzkość 
nie wymyśliła. 

------~-----~--~~~-----------~--~--~~----
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JOZEF Pl•.SUDSKI: „JAK STAŁEM SIĘ SOCJALIS1: Ą"? 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

N azwalem siebie socjalistą w 
roku 1884-ym. Mówię - na­
zwałem, bo nie oznaczało to 

wcale nabycia niezłomnych i u­
trwalonych przekonań o słusznoś­
ci idei socjallstycznej. Bytem wów­
czas w gimnazjum wileńskim, na­
leżałem do kółka „Spójnia", za­
wiązanego kilka lat przedtem, i 

' 

razem ze swymi kolegami uległem 
modzie socjalistycznej, którą nam 

· przywieźli starsi koledzy, studenci 
uniwersytetu petersburskiego. O­
twarcie wyznaję, że była to moda, 
bo inaczej trudno mi nazwać epi­
demię socjalizmu, która ogarnęła 
umysły młodzieży rewolucyjnie czy 
tylko opozycyjnie usposobionej. O­
garnęła zaś do tego stopnia, że 
nikt z inteligentniejszych i ener­
giczniejszych mych kolegów nie u­
niknął w swym rozwoju przejścia 
przez etap socjalistyczny. Jedni 
zostali już socjalistami, drudzy 
przeszli do innych obozów. trzeci 
wreszcie wyrzekli się wszelkich 
aspiracji społecznych., lecz każdy 
z nich przez czas dłuższy lub 
krótszy był socjalistą. 

Przede wszystkim więc, mówiąc 
o sobie, muszę wyjaśnić, czemu 

I 
byłem w owym czasie rewolucyj­
nie usposobionym. Urodziłem się 
na wsi, w szlachęckiej rodzinie, 
której członkowie zarówno z tytu-
łu starożytności pochodzenia, jak 
i dzięki obszarowi posiadanej zie­
mi, należeli do rzędu tych, co 
niegdyś byli nazywani bene nati et 
possesionati. Jako possesionatus 
nie znałem długo żadnej troski o 
materialne rzeczy i otoczony by­
łem w dzieciństwie pewnym kom­
fortem. A że rodzeństwo moje by­
ło liczne i rodzice względem nas 
byli bardzo łagodni i serdeczni, 
mógłbym nazwać swe dzieciństwo 
- sielskiem, anielskiem. Mógłbym 
- gdyby nie zgrzyt jeden, zgrzyt, 
który sępił czoło ojca, wyciskał 
łzę z oczu matki i głęboko się 
wrażał w mózgi dziecięce. Tym 
zgrzytem było świeże wspomnienie 
o klęsce narodowej 1863 roku (uro­
dziłem się w 1867 r.). 

Matka, nieprzejednana patriotka, 
nie starała się nawet ukrywać 
przed nami bólu i zawodów z po­
wodu upadku powstania, owszem, 
wychowywała nas robiąc nacisk 
na konieczność dalszej walki z 
wrogiem ojczyzny. Od najwcześ­
niejszego dzieciństwa zaznajamia­
no nas z utworami naszych wiesz­
~ów, ze specjalnem uwzględnie­
niem utworów zakazanych, uczono 
historii polskiej, kupowano książ­
ki wyłącznie polskie, Ten patrio­
lntn rewolucyjny nie miał okreś-

lonego kierunku społecznego. Mat­
ka z naszych wieszczów najbar­
dziej lubiła Krasińskiego, mnie 
zaś od dzieciństwa zaćhwycal Sło­
wacki, który też był dla mnie 
pierwszym nauczycielem zasad de­
mokratycznych. Były one natural­
nie u dziecka bardzo niejasne ł 
mgliste, lecz przy moim żywym l 
nieco przekornym charakterze u­
trwalały slę przy każdym sporze, 

które niekiedy matka żartem pro­
wadziła. 

P oza książkami tyczącymi się 
Polski, czytałem dosyć dużo 
najróżnorodniejszych ksią-

żek, wszystko co mi tylko nawinę­
ło się pod rękę. Najwyższe wraże-

. nie sprawily na mnie książki opi­
sujące byt narodów klasycznych -
Greków i Rzymian. Prawdopodob­
nie dlatego, że byty przepełnione 
szczegółami walk o Ojczyznę l o­
pisami bohaterskich czynów. O­
prócz tego byłem rozkochany w Na­
poleonie I wszystko, co się tego 
mego bohatera tyczyło, przejmowa­
ło mnie wzruszeniem i ~ozpalało 
wyobraźnię. Wszystkie zaś marze­
nia koncentrowały się wówczas ko­
ło powstania I walki orężnej z 
Moskalami. których z całej duszy 

nienawidziłem, uważając ~a~dego z 
nich za łajdaka l złodz1eJa. To 
ostatnie zresztą było zupełnie u­
sprawiedliwionem. W . owym cza­
sie Rosja wylała na Litwę szumo­
winy swoje, najpoalejsze .elementy, 
jakie posiadała, a opowiadania o 
łajdactwach i barbarzyństwie tej 
hordy Murawiewa były na ustach 
wszystkich [ ... ] . 

z takiem usposobieniem i poglą­
dami, o ile dziecinne myśli poglą­
dami · można nazwać, wszedłem. w 
progi szkolne. Zo~tałem . u~zn.iem 
pierwszego gimnaz3um w1lensk1ego 
byłej alma mater Mickiewicza l 
Słowackiego. Wyglądało to natu­
ralnie inaczej niż za ich czasów. 
[„.] Wołowej skóry by nie starcz:rło 
na opisanie bezustannych, poniza­
jących zaczepek, ze strony nauczy­
cieli, hańbienia wszystkiego, com 
się przyzwyczaił szanować i ko­
chać. [„.] W takich warunkach 
nienawiść moja do carskich urzą­
dzeń do ucisku moskiewskiego 
wzra~tała z rokiem każdym. Bezsil­
na wściekłość dusiła mię nieraz, a 
wstyd, że muszę znosić w . ~ilcze­
nlu deptanie mej godności i słu­
chać kłamliwych i pogardliwych 
słów o Polsce Polakach i ich his-' . torii, palił mi policzki. Uczucie 
przygnębienia, uczucie niewolnika, 
którego w każdej chwili jak roba­
ka zgnieść mogą, leżało mi na ser­
cu kamieniem młyńskim. Lata me­
go pobytu w gimnazjum zaliczam 
zawsze do najprzykrzejszych w 
swem życiu. [ ... ) 

W tym właśnie czasie przyszła 
socjalistyczna moda. Moda ta dla 
nas, wilnian, szla ze Wschodu, z 
Petersburga. Gdybym się spotkał 
w owe czasy z socjalizmem war­
szawskim, negującym otwarcie 
sprawy narodowościowe l wystę­
pującym przeciwko tradycji pow­
stańczej, byłbym tak opornym na 
jego wpływy, że razem z tymi nie­
potrzebnemi według mnie dodatka­
mi odrzuciłbym i samą ideę socja­
listyczną. ( ... ] Petersburski, a raczej 
rosyjski ówczesny socjalizm nie był 
wcale tern, co obecnie ludzie na-

zywają tern imieniem. Była to do­
syć dziwaczna mieszanina krytyki 
socjalistycznej burżuazyjnego u­
stroju z anarchistycznym ideałem 
samorządowych komun oraz z re­
akcyjną do pewnego stopnia wiarą 
w naród rosyjski, w którym jako­
by w przeciwieństwie do burżua­
zyjnego Zachodu kwitły pierwias­
tki komunistyczne w całej okaza­
łości. [ ... ] 

W umysłach młodziezy polskiej 
w Wilnie ten dziwny socjalizm 
przełamywał się w .sposób rozma­
ity. Niektórzy pod jego wpływem 
rusyfikowali się z~ełnłe i zrywali 
ze wszystkim co polskie. Inni -
a do tych należałem l ja - przyj­
mowali do pewnego stopnia, natu­
ralnie bez sprawdzenia, twierdzenia 
rosyjskie o Ich naroozle, natomiast 

główną zwracali uwagę na krytykę 
ustroju burżuazyjnego w Europie, 
którą . to· krytykę naturalnie prze­
nosiliśmy l na swoje własne spo­
łeczeństwo. [„.) 

Takim, płytkim bardzo, socja­
listą W)'ruszyłem w 1885 ro­
ku dG uniwersytetu char-

kowskiego. Polska młodzież, którą 
tu zastałem, nie zaimponowała ml. 
Była · dosyć apatyczna, bez żadnych 
silniejszych aspiracji społecznych, 
ci zaś co je mieli, byli prawie zu­
pełnie zrusyfikowani. Rosyjscy stu­
denci byli bardziej żywi, energicz­
ni 1 ruchliwi. Starano się wciąg­
nąć mnie do organizacji studen­
ckiej ,,Narodnej Woli", lecz stano.w~ 
czo się temu oparłem, chodziłem 
tylko na posiedzenia kilku kółek 
samokształcenia. ( ••• ] Nieco zelek­
tryzowała mię wiadomość o ,,Pro­
letariacie" w Warszawie - akurat 
wówczas odbywał się sąd nad pro­
letariatczykami, lecz żadnych in­
formacji o nlm wówczas zasięgnąć 
nie mogłem. Przyszedłem tylko do 
przekonania. że ,trzeba zawiązać 
jakąś organizację, która by wypra­
cowała program roboty · socjalis­
tycznej i u nas w domu. 

Z tą myślą zwierzyłem się z tego 
projektu paru kolegom wilnianom 
po powrocie z uniwersytetu na wa­
kacje. („.) Postanowiliśmy wyda­
wać dla siebie samych pisemko 
hektografowane i pracować nad 
wypracowaniem programu, odpo­
wiadającego potrzebom kraju. Wo­
bec tego, że dzięki drobnym uchy­
bieniom formalnym władza uni­
wersytecka w Charkowie wzbra­
niała się przyjąć mię na następny 
r ok do uniwersytetu, postanowiłem 
rok ten pozostać w Wilnie, by po­
tem jechać za granicę dla dalsze­
go kształcenia się. 

W tym to czasie trafiły ml do 
rąk po raz pierwszy broszurki so­
cjalistyczne, polskie - Młota "Kto 
z czego żyje" l Liebknechta „W o­
bronie prawdy". Podobały mi się 
one znacznie więcej i trafiły bar­
dziej do przekonania niż czytane 
dotychczas odpowiednie wydawnic­
twa ,,Narodnej Woli". Zatem posta­
nowiłem bliżej się zapoznać z 
samym socjalizmem i przeczyta­
łem po rosyjsku pierwszy tom 
Kapitału" Marksa. Nie powiem, by ta lektura sprawiła n.a mnie 
wrażenie. (-) Abstrakcyjna logika 
Marksa oraz panowanie towaru 
nad człowiekiem nie pasowało do 
mego mózgu. W każdym . razie 
lektura ta pogłębiła znacznie mo­
je poglądy na społeczeństwo l bez· 
wiednie zacząłem ulegać wpływo­
wi logicznie zbudowanej koncepcji 
Marksa. [ ... ] 

N a początku roku 1887-go zos­
tałem aresztowany w spra­
wie zamachu na życie Alek-

sandra III, do której to sprawy ja 
i brat starszy, wówczas student 
petersburskiego uniwersytetu, wy„ 
padkowo byli~Y zamieszant Brat 
poszedł na katorgę, mnie skazano 
na 5 lat wygnania do Wschodniej 
Syberii. I tu dopiero, gdym spo­
kojnie mógł rozmyślać nad wszys­
tkim, com przeszedł, stałem się 
tern czem jestem. [ ... } W Syberii, 
gdzie wobec braku kultury, czyn­
niki społeczne występują bez os­
łonek w całej swej nagości, przyj­
rzałem się bliżej maszynerii cara­
tu oraz jego wpływowi na _życie 
ludzkie w samej Rosji i znienawi­
dziłem ten potwór azjatycki, po­
kryty pokostem europejskim, jesz­
cze bardziej. Wreszcie rozmyślania 
i książki (tu zniechęcony Spence­
rem przeczytalem jeszcze raz Mar­
ksa) ugruntowały mię w socjaliz­
mie. [ ... ] 

Na Syberii również poznałem 
dokładniej pierwsze kroki socja­
lizmu w Polsce. Jako kolegów wy­
gnania miałem tów. Landego i kil­
ku proletariatczyków, oprócz tego 
miałem możność przeczytania wie­
lu socjalistycznych wydawnictw 
polskich, z któremi spotykałem się 
w Wilnie. 

Ostatecznie postanowiłem po po­
wrocie do kraju wstąpić do „Pro­
letariatu" i starać się o zreformo­
wanie go w kierunku, który obec­
nie nazywa się PPS-owym. A że 
byłem odcięty od kraju i dalsze 
(po 1887 roku) ewolucje socjalizmu 
u nas były mi nie znane, z tern 
postanowieniem przyjechałem do 
domu w drugiej połowie 1892 ro­
ku i ... ku wielkiej swej radości 
przekonałem się, że moja zamie­
rzona praca reformatorska już jest 
zbyteczna. 

Przygotowała 
DANUTA WRONISZEWSKA 
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NIE~ALEKO OD WILNA 

P OJECHALAM DO SUDER­
WY, odległej o 15 kilomet­
rów od Wilna, dość przypad-

kowo. Lachy brudnego śmegu otu­
lały się w płytkie zagłębienia, 
zszarzałe od chłodu pasma lasu na 
horyzoncie zdawały się . kurczyć 
po~ smagnięciami przenikliwego 
wiatru, ale my „jechaliśmy" przez 
słoneczną ojczyznę Miszy, jego oj­
czysty Krym, mimo upływu lat -
jednakowo upragniony. Michał Re­
bi, z piersią pełną wojennych or­
derów i qziurą w czaszce od nie­
mieckiej kuli, nie uniknął losu 
krymskich Tatarów, przesiedlonych 
po wojnie w głąb Rosji. Uniknąl 

jedynie wyznaczonych im siedlisk 
i osiadł w Wilnie, gdzie od lat 
pracuje w polskiej redakcji jako 
fotoreporter. · 

Suderwa wyskoczyła nagle kil-
koma starymi chatami l - górują­
cą na wzgórzu - świątynią w 
greckim stylu. Niechybny to znak 
rętp Wawrzyńca Gucewicza, roz­
kochanego we francuskim neokla­
sycyzmie. Rebł obfotografował „za­
bytek" i pstryknął parę zdjęć od­
ległemu o rzut kamieniem - „pań--

skiemu domowi", w którym mieści 
się ·szkoła. Pałacyk należał do ro­
dziny Zdziechowskich, ias!użonej 
dla Wileńszczyzny: ostatni znany 
Zdziechowski, Marian, był profeso­
rem i rektorem Uniwersytetu im. 
Stefana Batorego. 

Dyrektor Ludwik Młyński wy­
skoczył z klasy, gdzie przeprowa­
dzał hospitację lekcji prowadzonej 
przez nauczycielkę klas początko­
wych, panią Kotłowską, 1 za nic w 
świecie nie chciał tam powrócić. 

- Gość z Polski to dla nas 
zaszczyt - powtarzał. 
Skoczył do szkolnej kuchni, żeby 

przygotowano kawę - rarytas nor­
malnie prawie nie do zdobycia. 0-
prowadzal po klasach, prezentował 
nauczycieli, chwalił dzieci. W sali 
nauczania początkowego wyciągnął 
z szafy bibliotecznej pierwszy pol­
ski elementarz w powojennej Lit­
wie, nie tłumaczony z litewskiego, 
jak inne podręczniki, lecz opraco­
wany przez polskich autorów dla 
tutejszych polskich uczniów. Wi­
dząc moje zainteresowanie bez na­
mysłu wypisał na nim dedykację: 
.,Złemia 1'odzi chleb, Ojczyzna -
ludzi. Oby takich Jak panł Alicja 
ł miliony Rodaków bylo Jak naJ­
włęce;". Podpisał słę zamaszyście i 
zmusll do podpisu Stanisławę Kot­
łowską. 

Kil.ka pali Kotłowskich pracuje 
w Suderwie. Leolcadia, nauczyciel-

ka polskiego (31 lat w zawodzie), 
została wysłana przy końcu lat 70. 
na kurs doskonalenia zawodowego 
w Warszawie. Te kursy są wyda­
rzeniem w życiu tutejszych na­
uczycieli, nagrodą i emocjonalnym 
przeżyciem. 

- Budzę się na Spasowskiego -
opowiadała - a tu wszyscy mó­
wią po polsku! Musiałam się roz­
płakać. 

Stanisława Kotłowska zaprezen­
towa1a wyposażenie sali klas po­
czątkowych, jednocześnie rodzaju 
świetlicy i miejsca spotkań szkol­
nej społeczności przy uroczystych 
okazjach. Biblioteczka dla malu­
chów, zabawki, płyty, adapter ... 
Brakuje pomocy do nauki języka 
polskiego. Na Litwie nie ma za­
kładu, który by je produkował. Jeś­
li szkoły dysponują niektórymi, to 
tylko przysłanymi z Polski przez 
życzliwych ludzi, tych, którzy· tu 
niegdyś mieszkali albo zostawili 
rodziny. A jeszcze i tych, którzy 
przeczytali w polskiej prasie, do 
niedawna nader nieliczne i ostroż­
ne, wzmianki o wileńskich Pola­
kach. 

Na piętrze odbywała się lekcja 
rosyjskiego, więc dyrektor objaśnił 
mi system nauczania języków w 
litewskich szkołach, różny w róż­
nych powojennych latach. Teraz 
rozpoczyna się naukę języka oj­
czystego i rosyjskiego jednocześnie 
w pierwszej klasie. W klasach pol­
skich dochodzi jeszcze litewski. W 
późniejszych obcy, najczęściej 
niemiecki, bo najłatwiej o nauczy­
cieli tego języka. Do niedawna ję­
zyki były uprawianiem czystej sztu­
ki dla sztuki. Ale ostatnio zaczyna­
ją się nawet wyjazdy do zachod­
niej Europy, i to nie tylko na za­
proszenie. 

MALY POLAK, którego rodzi­
ce poślą do polskiej szkoły 
(ta w Suderwie jest taka) czy 

polskiej klasy w szkole mieszanej, 
jest bardziej obciążony niż Litwin 
czy Rosjanin, a jego nauka trwa -
zamiast obowiązujących tu jedenas­
tu - lat dwanaście. To jest jedna 
z przyczyn zmniejszania się liczby 
uczniów w klasach polskich. Waż­
niejszą jest obawa, że dziecko po 
polskiej klasie nie dostanie się do 
„prestlżnych szkół", najczęściej 
techników, zapewniających cenione 
zawody. Wprawdzie obowiązujący 
przepis zezwala na zdawanie egza­
minu po polsku, ale w komisjach 
egzaminacyjnych Za.siadają ludzie 
nte znający polskiegó t · A egzaminy 

do prestiżowych szkół, podobnie 
jak na wyższe uczelnie, są konkur­
sowe. Toteż choć Polacy stanowią 
(wg spisu z 1979 r.) 7 proc. ludnoś­
ci ponad 3-milionowej Litwy, ma­
ją zaledwie 2 proc. studentów. 

O tym zaczyna się już mówić 
wprost, a nawet pisać, co jeszcze 
rok temu było nie do pomyślenia. 

„Czerwony Sztandar" ośmielił się 
stawiać dramatyczne pytania: „,W 
poprzednim okresie byliśmy bodaj 
jedyną grupą etniczną, która stę 
kurczyla pod względem liczbowym. 
Co znaczylo to kurczenie się? Czy 
fizyczne wymieranie? Czy wynaro­
dowienie? I dlaczego tak się dzia­
lo?" I próbował staw~ać diagnozy: 
„Z 250 szkól polskich pozostaly na 
Litwie już tylko 92. Co rok zamy­
ka się 5-7 szkól. Tylko jedno z 
czworga dzieci udaje się do pol­
skiej szkoly, bo rodzice wiedzą, że 
po tej szkole bardzo wiele drzwi 
zatrzaskuje się przed mlodzieżą. A 
kto życzy swojemu dziecku źle? 
{.„] Wystarczy spojrzeć na listy 
kandydatów do szkól wyższych i 
tych, którzy zostali przyjęci. Z re­
guly absolwernci polskich szkól zo­
stawali poza burtą. W tym roku, jak 
nigdy dotąd, odsetek «poza." byl 
szczególnie wysoki". 

O takich problemach nie mówi­
liśmy w Suderwie. Jeszcze wów­
czas nie było uchwały Komitetu 
Centralnego KP Litwy, zobowiązu­
jącej stosowne organy administra­
cyjne do radykalnej poprawy sytu­
acji. Uchwała do dziś właściwie ni­
czego konkretnego nie przyniosła 
ośmieliła jednak ludzi, a to musi 
doprowadzić do zmian. 

Suderwie nie grozi zamknięcie 
szkoły ani zmniejszenie liczby ucz­
niów z przyczyn pozademograficz­
nych. Wieś jest polska niemal wy­
łącznie, szkoła jest polska i nau­
czyciele prawie wszyscy są Polaka­
mi, a od kilku lat nawet dyrektor 
jest Polakiem, co przynosi skutki 
widoczne nawet gołym okiem. 

Tamtego dnia nie mieliśmy wie­
le czasu: Michał spieszył się do 
Bujwidz, gdzie oddawano do użyt­
ku - odbudowany po . pożarze 
kościół. Zrobiono z tej odbudowy 
sporą sprawę propagandową: miesz­
kańcy wysłali pismo dziękczynne 
do Rady Najwyższej Litwy, opub­
likowały je miejscowe gazety, a 
polska redakcja chciała się zająć 
nią bliżej, bowiem Kościół w Buj­
widzach jako pierwszy po wojnie 
odbudowali mieszkańcy za zgodą 
władz. 

Ludwik Młyński dzwonił do mnie 
potem do redakcji: - Może czego 
potrzeba pani Alicji? Może w 
czymś pom6c1 Mlodzleż zapra-sza 

na spotkanie. Nasza Suderwa pięk­
na, historyczna, ludzie pracowici , 
ciekawią się ojczyzną. 
Dostarczył pożółkłą książeczkę 

bez okładek, wydaną „nakładem 
księgarza A. Assa w 1860 roku w 
Wilnie". Był to przewodnik po Lit­
wie, z zaznaczonym zakładką opi­
sem Suderwy: „ Wycieczki po Lit­
wie w promieniach od WHna (do 
Oszmiany - do Kiernowa - do 
Kowna)". „Promień" na Suderwę 
był szczególnie miły autorowi, Wła­
dysławowi Syrokomli (o czym nie 
omieszkał poinformować czytelni ­
ków), bowiem w suderwiańskim 
dworze przebywał wielokrotnie : 
tam też odbyła się amatorska pra­
premiera jego sztuki „Chatka w le­
sie". 

K ILKA TYGODNI PÓŻNfEJ. 
w środku zimy, która prze­
mieniała się okresami w roz-

kisłą i smutną jesień, jechałam 
znowu do Suderwy. Na dworcu za­
gadnęłam pogodną, osmaganą wiat­
rem kobietę o autobus i wówczas 
usłyszałam: - Pani to pewnie z 
Polski Ludowej. Ja od razu pozna­
łam po mowie. 

Gdy się poznajomiłyśmy i sie­
działyśmy razem w autobusie, a o­
na witała się po polsku z napływa­
jącymi do środka znajomymi, za­
pytałam, czym różni się mój język 
od tutejszego. Szukała najlepszego 
określenia: - Jest szlachetniejszy. 

Wielokrotnie spotykałam się w 
Wilnie z tym określeniem. ~akże 
z innymi: .,wyższa kultura". Dopy­
tywałam, gdzie ją spotykali w Pol­
sce. Okazywało się, że wszędzie: na 
warszawskiej ulicy, w tramwaju, 
w urzędach, w sklepach, w pry­
watnycłi domach, wszędzie. Myśla-

. lam wówczas, że widzą to głównie, 
co pragną zobaczyć, a pragną Pol­
ski idealnej. 

Kobieta podjęła się samorzutnie 
roli przewodniczki. Mijaliśmy zale­
sione wzgórze, na mapach nazywa­
ne P!lss, ale przez miejscowych, po 
dawnemu, Zameczkiem. Król Zyg­
munt poznał się tutaj z Barbarą 
Radziwillówną, tutaj się spotykali, 
kochali... N~wet ruiny nie pozosta-
ły z zamku. -

Widok następnej wioski, zabudo~ 
wanej nowymi, dbszernymi doma­
mi z różowobiałej cegły, skłonił 
moją sąsiadkę do takiego komenta­
rza: - Chaty im teraz stroją, żeby 
nie uciekali do Wilna; wielkie cha­
ty, z centralnym ogrzewaniem, wo: 
dą l banią w środku. I faktycznie 
zaczynają zostawać. Bo potem te 
chaty dają im na własność. 

Wioska wydawała się zbudowana 
od podstaw, geometrycznie uszere­
gowana, z ulicami wytyczonymi pod 
szm.':rek, z jednolitą architekturą. 

- To przez meliQrację - wyjaś­
nia moja Przewodniczka. 

„Melioracja" to jedno ze słów­
wytrychów w powojennej litew­
skiej egzystencji, znacznie pojem-

nie jsze niż jego normalny seman­
tyczny zakres : to proces niosący 
rozlegle konsekwencje gospodarcze 
i społeczne. Pociągały za sobą cał­
kowitą zmianę oblicza wsi, stały 

się rodzajem jego operacji plastycz­
nej. Dla wielu mieszkańców wsi 
„melioracja" oznacza opuszczenie 
rodzinnego domu, który idzie pod 
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spychacz, przeniesienie się do zur­
banizowanego centrum wiejskiego, 
w nowe warunki. 

- Ja już tu wyłażę - oznajmi­
ła nagle kobieta, zbierając torby 
wypełnione wileńskitni sprawunka­
mi. (Kupiła córce kurtkę przywie­
zioną z Polski i nie mogła się u­
spokoić, bo z obliczeń wynikało, że 
zapłaciła pięć razy _ więcej niż za 
swoją, nabytą w państwowym skle­
pie kilka lat temu. Ale młodzież 
zabija się za ciuchami z Polski. 
Spróbuj . nie kupić). żegnała się ze 
mną serdecznie, nie okazując urą­
zy, że nie chciałam je} powiedżieć, 
do kogo w tej Suderwie jadę. 

W SUDERWIE przyciągnęło 
mnie wzgórze, zwieńczone ro­
tundą jakby żywcem przenie­

sioną ze starożytnej Grecji, poma-
lowaną teraz na ż.ółto. Kościół za­
projektował Gucewicz, uznawany 
tu za największego architekta, 
głównie dlatego, że był Litwinem, 
chłopskim synem, wykształconym 
na koszt polskieg_o arystokraty. W 
Wilnie zostawił . po sobie znaczne 
budowle, m.ln. kościół katedralny, 
ratusz, pałace w Werkach. Mnie 
jednak rażą te dzieła swoją obcoś­
cią w tym pochmurnym pejzażu. 
Wnętrze kościoła na suderwi1\skim 
wzgórzu okazało się jednak nad­
spodziewanie piękne w przytulnej 
bieli ścian zwieńczonych kopułą, w 
kolorowych bukietach przed ołta­
rzem i malowidlach na ścianach. 

Proboszczem jest ksiądz Adolf 
Trusewicz, który święcenia kapłań­
skie otrzyma! w pierwszym powo­
jennym roku i znany jest na Lit­
wie, podobnie jak tutejszy senior, 
82-letni ksiądz Józef Obrębski z 
Mejszagoly (co znaczy po litewsku 
„koniec worka"). O katolicyzmie 
oficjalnie istniejącym można właś­
ciwie mówić jedynie na Litwie, 
choć i w innych republikach nad­
bałtyckich funkcjonują nieliczne 
kośdoły. Jeszcze mniej liczne 
na Białorusi i Ukrainie, a nawet 
w Kazachstanie, gdzie przez lata 
działały kaplice urządzone przez 
Polskich przesiedleńców w lepian­
kach, zbudowanych z gliny l sło­
my, zaś funkcje duszpasterskie peł­
niły często te z kobiet, które naj­
lepiej znały liturgię L katolickie ob-

by lam zdolna na ma ?1mati1de, tak 
i polskiego nie uczyłam się nigdy. g rzędy. Litwa ma jedno z dwu fun­

kcjonujących w ZSRR katolickich 
seminariów duchownych. To w 
Kownie kształci księży dla kościo­
łów na Litwie, w Rydze - dla ca­
łej reszty ogromnego państwa. 

nej, patriotycznej i nowoczesnej", 
choć czy typowej? Wątpiłam w to 
wielokrotnie. Przede wszystkim by­
ła nietypowa przez swoją liczeb­
ność: pięcioro dzieci, podczas gdy 
trójka już budzi tutaj zdziwienie. 

-- Ale jakich dzieci! - zapro­
testował, - Daj Boże każdemu ta­
kich pięciu budrysów. 

Trafiła zaś do rodziny, która o­
puściła rodzinne strony, by żyć w 
polskim, mniej skrępowanym śro· 
dowisku. Józef Kowalewski pocho­
dzi ze wsi Horodniki, odległej od 
Wilna o ponad 60 km. Nie skoń­
czył jeszcze 18 lat, gdy go powoła­
no do wojska. Większość młodzieży 
z tamtych stron szła do Berlinga: 
tam dużo Polaków mieszka, choć w 
paszportach mają dziś powpisywa­
ne: Białorusin albo Ro>1anin I 1· 
miona pozmlenial'ł.e, np. z Józefa na 
Josif, z Joachima na Jefim itp. 
Józef Kowalewski przeszedł Odrę 
i Nysę i zakończył wojaczkę w od­
ległości 9 km od Berlina. Gdy do 
szkoły w Horodnikach dostała na­
kaz pracy Helena po skończeniu se­
minarium nauczycielskiego w Mo­
łodecznie, był już tam kołchoz, w 
którym pracował „J osif", ale nie by· 
ło polskiej szkoły. Powiat oszmiań­
ski został przyłączony do Białoru­
si, a szkoły zostały zamienione na 
bic..loruskle lub rosyjskie. 
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Ksiądz Adolf, urodzony w Sta­
rych Trokach, uczył się najpierw 
u księży misjonarzy w Bydgoszczy, 
potem w Krakowie (gdy bydgoska 
placówka została zlikwidowana), 
gdzie doszedł do małej matury, a 
nowicjat i naukę w dwuletnim li­
ceum rozpoczął w Wilnie. Gdy 
weszli Rosjanie w 1939 r., nie dali 
alum.om kartek żywnościowych i 
placówka przy ul. Subocz się roz­
padła. Później trzeba było odejść i 
ze świetnego liceum iV't. Sniadec­
kich, prowadzonego przez Wacława 
Staszewskiego, profesora uniwersy­
tetu wileńskiego. Miało przygoto­
wywać dla kraju kadry na n~j­
wyższym poziomie zawodowym i 
moralnym, poniewaz wydawało się, 
że walka zbrojna już nie będzie 
Polsce potrzebna. Jakie tam gabi­
nety fizyczne, chemiczne i przyr0d­
nicze były! Jak przepięknie urzą­
dzono tę placówkę w duchu Sta­
szica 1 Kołłątaja I To było ukocha­
ne dziecko Staszewskiego. Czyż 
mogły dziwić łzy w oczach Wac­
ława Staszewskiego, gdy przed o­
puszczeniem szkoły zebrali się 
wszyscy w szkolnych podziemiach 
i przysięgali, że nigdy nie zdradzą 
swoich ideałów. . 

' Maturę uzyskał przyszły ksiądz 
Adolf 21 czerwca 1941 r., a następ­
nego dnia bomby niemieckie · spad­
ły na lotnisko, na mosty na Wilii, 
na Porubanek ... 

- Zostałem tu, gdzie mój lud -
mówił siwiuteńki ksiądz Adolf. -
Razem się modlimy i cieszymy, ra­
zem cierpimy, razem żyjemy. 

Z
ADZIWIAJĄCA JEST ta wie­
lorakość Litwy, jej ambiwa­
lentność także: oficjalna dok-

tryna marksistowska i od dawna 
miejsce dla kościola, w innych re­
publikach dopiero z odgórną „pie­
restrojką" odnajdywana: od prze­
szło wieku twarde odcinanie się od 
Polski 1 polskości, jako nąjwiększe­
go zagrożenia dla litewskiej ~ożsa­
mości narodowej, a jednocześnie 
możliwość funkcjonowania tutaj i 
tylko tutaj szkolnlctwa polskiego 
(jedyne dwie szkoły polskie poza 
Litwą wegetują we Lwowie). Sys­
tem ekonomiczny niby taki sarn, jak 
w calym państwie, lecz Litwa jest 
nie tylko samowystarczalna żyw-

nościowo, ale dożywia inne repub­
liki. To tutaj wycieczki z głębi kra­
ju zaopatrują się w masło i mię­
so, wykupują wędliny, nawet naj­
niższych gatunków. 

Także - przez swoją zamożność. 
Dorn wybudowany przed czterema 
laty ma dziś wartość ok. 60 tysięcy 
rubli! Tymczasem przeciętne wy­
nagrodzenie w ZSRR jest określa­
ne na 200 rubli. 

- Są od nas zamożniejsi - rzek­
ła matka, Helena Kowalewska, na­
uczycielka emerytowana po 31 la­
tach pracy w szkole. W tej wsi 
jest nowa dzielnica. Trzeba zoba­
czyć, jakie tam piękne domy są po­
budowane. 

Ale jak można zbudować takie 
dorny, gdy 100-rublowa kolchozowa 
emerytura nie j est rzadkością? 

No ~vi7c jak wszyscy kokhoźnicy 
- a JeJ mąż, Józef, pracował do 
zeszłego roku w kołchozowej stra­
ży pożarnej mieli 60-arową 
działkę przyzagrodową i zawsze 
hodowali żywioły: co rok dwie kro­
wy, · dwie-trzy jałówki, byki, świ­
nie. Z czasem zaczęli sadzić trus­
kawki, zbudowali cieplice (tunel 
foliowy) i uprawiali ogórki, pomi­
dory l tulipany. Tak, to jest bar­
dzo opłacalne. Tu rynek warnywny 
skromny, jak w większości repub­
lik, więc za wczesne pomidory moż­
na wziąć 9-10 rubli, za ogórki -
nawet pi~ć, a w Rydze jeszcze: wię­
cej: chłopcy wożą tam towar swo­
im samochodem. Tylko. trzeba było 
nie bać się pracy i nie oszczędzać 
się. Dzieci rodżiły się co dwa-trzy 
lata : najstarszy - w 1956. Wszyst­
kie szły do szkół. Wiktqr jest- za­
wodowym podoficerem l on jeden 
wyjechał z rodzinnej Suderwy. Ju­
rek jest technikiem elektromecha­
nikiem. Romek skończył technikum 
o specjalności elektrotechnika i te­
lemechanika. Dwaj najmłodsi, bliź­
niacy, Ziutek i Mietek, tak.że po 
technikum. Dla nich właśnie rodzi­
na zbudowała dom. 

-
, - Jeśli wszyscy KQwalewscy do 
technikum postąpili, znaczy się, że 
u nich dobra głowa jest l dobre 
przygotowanie - podsumowała naj­
młodsza synowa, Krystyna, :!ona 
Jerzego. Przybyła tu z wioski Gi-

Ludwik Młyński oczek i wał mnie 
we właściwym oddaleniu od „za­
bytku", jak niektórzy określają w 
publicznych rozmowach kościół. 
Chciał ml pokazać zwyczajną, nie 
uroczystą 1 okazjonalną suderwę. Za­
prowadził do rodziny "zasluio-

najtiszki, położonej nad jeziorem o 
tej samej nazwie, odległej o kil­
kanaście kilometrów. - Wie, mnie 
najłatwiej _po rosyjsku - tłumaczy­
ła - bo tam u nas, z jednej stro­
ny mieszkały polskie rodziny, a z 
drugiej rosyjskie i ja z tymi mały­
mi Rosjankami najwięcej rozmawia­
łam. Jak się mama pytała: „Do 
której chcesz iść szkoły?", powie­
działam, że do rosyjskiej, bo tam 
były moje koleżanki. Potem postą­
piłam de technikum, bo ja bardzo 

M LODZI KOWALEWSCY pos­
tanowili przenieść się pod 
Wilno, gdzie powstawało pol-

skie szkolnictwo i dokąd inspekto­
rzy szkolni ściągali pol~kich cau­
czycleli z Białorusi. W Suderwle 
zbudowali swój pierwszy dom, ten, 
w którym mnie gościli; wychowali 
w nim synów n'a porządnych lu­
dzi. Czasu nie mieli wolnego ani 
nadmiaru przyjemności, a może 
trzeba było mniej pracować, toby 
miastowi teraz domu nie zazdroś­
cili. 

W mieście słyszy się często o 
n iezaslużonej zamożności wsi. Wie­
lol\rotn ie mi mówiono, te praw­
dziwe pieniądze są na wsi. Jak 
wszelkie uogólnienia - nie jest to 
prawdą. Wielkie, choć maskowane, 
fortuny bywają t w mieście. Ale 
wieś rzeczywiście w o;tatnich ~a­
tach rośnie w oczach. Mus\ał:.1 tam 
dojść do rozluźnienia rygorów sys­
temowych, jeśli mlala się ni<! wy­
ludnić. Kołchozy coraz wyratniej 
przechodzą na sposób gospodaro­
wania przypominający węgierski: 
na umowy z kołchoźnikami 6 ho­
dowli (głównie triody chlewnej) na 
Ich działkach przyzagrodowych: 
mówi si~ o dzierżawach ... 

, 

I Suderwa przypomina tę dawną 
- sielską, anielską, gdzie „wszyscy 
kmiotkowie mówili po polsku" --

jak pisał Syrokomla - tylko frag­
mentem najbliższym kościołowi i 
pałacowi Zdziechowskich: stare 
chaty, park przypałacowy wycho­
dzący na jezioro. Nowa Suderwa 
wydaje się nie mleć wiele wspól­
nego nawet z tą powojenną, zapa­
miętaną z pierwszego oglądu przez 
Helenę Kowalewską, gdy nie było 
tu nawet elektryczności, a nalbllt­
szy przystanek autobusowy znajdo­
wał się w Rukiszkach - o 9 km 
stąd. 
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WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

Trzynastego kwietnia 1940 roku około godziny pierwszej w nocy usłyszeliśmy łomotanie do drzwi. 

Do mieszkania wkroczyło dziewięciu uzbrojonych żołnierzy. Szczegółowa rewizja. Dzięki mojej po­

mocy . matka . odzyskała przytomność i zapytała ofi cera wymachującego pistoletem, czego lub kogo 

szukaJą. Zamiast odpowiedzi kazał pakować rzeczy, ubierać się i wychodzić z domu. Związanych kilka 

tobołków wynieśliśmy na czekającą pod oknami furmankę. Przywieźli nas na dworzec PKP w Łomży 

i kazali ładować się do towarowego wagonu (przy gotowany był cały skład). My, w trójkę, wsiedliśmy 

jako pierwsi. Przy każdym wagonie z obu stron stało kilku uzbrojonych żołnierzy. Co chwila otwierali 

drzwi i dokładali następnych. Około południa wagon był już wprost nabity. Dobrze pilnowany pociąg 

ruszył. 

ki piec do gotowania i spania z 
własnoręcznie wyprodukowanej ce­
gły, a ja zrobiłem meble. Byłem jut 
znanym ł cenionym kołcho:fnikiem 

(moje nazwisko często znajdowało 

się na tablicy przodowników pracy). 

Pewnego dnia przyszedł do nas 
kolega Rosjanin i powiedział, ie 
~ego sąsiad Bondaren~o przyjechał 

' frontu na miesięczny urlop i te 
był w Polsce. Szybko tam !)0tszlis­
my. Był ranny pod Ostroł~lrą. W 
Łomży nie był, al~ słysz"łł, te już 

jest wolna. 

Wkrótce przewJcimczący kołchozu 
kazał mi brać swojego konia, je­
chać do brygady w q+~p t s~awić się 
wszystkim we wsi. „Dzisiaj jest 
wielkie święto! Koniec wojnyt 9 
maja J~45 roku! 1 1 ie pracujemy!"­
zawołał. 

Po południu wybuchł we wsi gwar. 
Ludzie całowali się i płakali. Ku­
charki przygotowały obiad. Każdy 

1 stał wielki skład towarowych wa­
gonów. Nikt go teraz nie pilnował 

i nie zmuszał nas do wsiadania. 
Gdy pociąg ruszył. w . zys„_v Ja! na 
rozkaz zaczęli śpiewać: „Nie rzucim 
ziemi skąd nasz ród ... ". 

Jechaliśmy długo przez równinny 
ieren stepowy, gdzie daleko było 
od jednej stacji do drugiej. Przez 
góry Uralu ciągnęły nasz skład dwa 
parowozy. Jechaliśmy przez europej­
ską część Związku Radzieckiego, a ' 
potem dawne tereny Polski. Na dłu­
żej pociąg zatrzymał się w Brześciu. 
Tutaj wymieniono nam ruble na 
złotówki. Wreszcie przesiadka do 
pociągu na węższy tor i długo- o­
czekiwany przejazd przez most gFa­
niczny na Bugu. Wreszcie stacja 
kolejowa, a na niej po polsku. du­
tymł literami: Terespol. Polska mo­
wa i świadomość, te ja już prawie 
nie umiem czytać po polsku. Poin­
formowano nas, że pociąg do War­
szawy kursuje co drugi dzień, co 
kilka na Ziemie Odzyskane. Kiedy 
w kierunku Białegostoku - nie wia­
domo. W Terespolu otrzymaliśmy 

już chleb, konserwy i inne artykuły 
spożywcze, a opiekę sprawował nad 
nami Państwowy Urząd Repatriacyj­
ny. 

DO ŁOMŻY dotarliśmy 17 maja 
1946 roku. Niby wszystko tu 
znane, ale jakże obce. Prze-

chodzimy koło szpitala, brat py­
ta: .. Jak no n0lsku nazy 1 ·1 !'i0 hr.l ­
nica?". Okazuje się, że brak nam 
~łów w ojczystym języku. 

RYSZARD TYMIŃSKI 

N AJPIERW DAWNE ZIEMIE 
polskie, potem Ukraina i da­
lej na wschód. Minęliśmy U-

ral. Pociąg pędzi} teraz po obsza­
rach Azji, dzień i noc niemal bez 
przerwy. Zatrzymał się dopiero na 
stacji Kakczetaw w północnym Ka­
zachstanie. Tam kazano nam prze­
siadać się na samochody ciężarowe, 
którymi po kilku godzinach jazdy 
dotarliśmy do wsi Orłówka (było 
nas sześćdziesiąt cztery osoby). Sa­
mochody zatrzymały się na środku 
l kierowcy rozkazali wysiadać f iść 
gdzie kto chce. 

Z różnych stron wsi zaczęli nad­
ciągać tubylcy. Byli wśród nich 
Rosjanie, Ukraińcy i chachły, a tak­
że Kazachowie. Tatarzy l Uzbecy. 
Popatrzyliśmy na siebie nieufnie. 
Przybył 1 przewodniczący kołchozu. 
O czymś z nimi rozmawiał i po dłu­
gim namyśle, l z wielką rezerwą, 
zaczęli nas zabierać do swoich le­
pianek. 

Nadszedł dzień 28 kwietnia 1940 
roku, rocznica moich urodzin. Mo­
gę śmiało napisaćt że mając dzie­
sięć lat urodziłem się po raz drugi: 
w innym kraju, w innej części świa­
ta. 
Mieliśmy ze sobą kilkadziesiąt 

rubli, ale nie było gdzie i co za 
nie kupić. Całe szczęście, te tubyl­
cy byli ubożsi od nas. Zaczął się 

więc handel wymienny. Za własno­
ręcznie haftowaną serwetę na stół 
dostaliśmy od gospodyni bochenek 
chleba i garneczek mleka. 

Wyszliśmy na wieś, spotykając 

Polaków, naszych współtowarzyszy 
niedoli. Ktoś powiedział: ,,Nie czas 
myśleć o anomaliach. Trzeba sobie 
organizować życie i szukać pracy". 
Do zebranych w biurze kołchozu 

Polaków przewodniczący powiedział: 
"Nam wasza praca nfe jest potrzeb­
na. Jest~ście za bo~acf, za elc-t~rn"1-::o 
ubrani i za dużo macie zadarte gło­
wy. Gdy zrównacie się z nami, po­
myślimy". 

Moja rodzina należała do najbied­
niejszych. Ja z sześcioletnim bratem 
nie mo~l.śmy pomóc matce. Ona za 
to miała pomysły. Gdy stwierdEiła, 

że tutejsi wierzą w r6tne czary ł 

gusła, zaczęła wróżyć z kart. Na­
bl"ało to takiego rozgbsu, że r.ie 
było dnia, aby nie przyszło kilka 
kobiet lub panien ciekawych co je 
czeka. To nas ratowało, gdy nie 
chciano nas dopuścić do jedynej 
pracy w kołchozie. 

Po pewnym czasie znaliśmy Już 
wszystkich Polaków (kto u kogo 
mieszka~ wiedzieliśmy„ gdzie jest 
biur~ poczta, sklepik, wiatrak, 
cmentarz, najbliźsza miejscowojć. 

9 

· Nie było już czym płacić, więc 

nikt nie chciał brać nas pod swój. 
dach. Często zmienialiśmy miejsce 
zamieszkania. By coś sprzedać. trze­
ba było iść na targ do Wołodarów­
ki. najbliższej mieiscov.;0ści odległej 

o 18 kilometrów. 

N AST ALA ZIMA. Mieszkaliśmy 
wtedy przy ukraińskiej rodzi­
nie. Na dworze mróz minus-

45 stopni. Noc, a przez środek wsi 
' idzie stado wilków, władców sybe­

ryjskiej zimy. Za oknem buran (za­
wieja śnieżna). Wychodzenie na 
dwór ograniczało się wtedy do ni'!­
zbędnego minimum. 
Zrobiłem polski elementar'l., z któ­

rego uczyłem brata czytać. 

Pracy w kołchozie nie dawali nam 
przez pierwsze dwa lata. Tymcza­
sem wybuchła wojna między Niem­
cami i Związkiem Radzieckim. 
Swoim wyglądem nie rótniliśmy si-: 
już od tubylców. Pozwolono nam 
wreszcie przystąpić dn orac '. a no­
tem wręcz pędzono. Praca w koł­
chozie trwała we wszystkie dni ty­
godnia (zaczynała si~ Wr?? v~ wscho­
dem słońca, a kończyła z zacho­
dem. Miałem jut wspaniałych kole­
gów z czternastu narodowości, któ­
re tu były, ale najlepiej tyło się z 
Rosjanami. Do pracy w polu po-

' czątkowo chodzilem z kobietami. 
Zarobiony chleb matka dzieliła na 
troje (brat miał zaledwie osiem lat, 
więc nie pracował, a nic na niego 
nie otrzymywaliśmy). Gdy matka 
poproslla przewodniczącego kołchozu 
o pomoc, odpowiedział: „Ja wyko­
nuję polecenia. Nasz geniusz, wódz 
i ojciec Stalin wypowiedział zna­
mienne słowa: kto nie pracuje, ten 
nie jeł". 

Przeniesiono mnie do brygady mło­
dzieżowej, która obrabiała pola od­
dalone od wsi. Wyjeżdżaliśmy na 
wiosnę i wracaliśmy dopiero zimą. 
Niepotrzebna była godzina, data, 
ani dzień tygodnia. Teraz tylko ro­
bić, robić i jeszcze raz robić. WY.­
konać normę i przekroczyći stać się 
„stachanowcem" i mieć więcej chle­
ba - to był jedyny cel w życiu. 

Uczęszczałem również do miejscowej 
radzieckiej szkoły, lecz tylko wów­
czas, gdy nie można było pracować 
w polu. 

Któregoś cfnia matka otrzymała 

wiadomość o śmierci ojca. Był to 
dla nas wielki cios. 

Wczesnym latem następnego r oku 
zaczęliśmy budować własną lepian­
kę. Pomagali nam wszyscy. Bieda 
ł ;zy. Do je-sieni u.dalo nam się nie 
tylko skończ.yć, ale i wyposażyć na­
szą „ will-:". Matka pobudowała wiei-

jadł ł pił ile mógł, za darmo. Nad 
wsią powiewała dumnie biało-czer­
wona naga, którą tak płeczołowicie 
przechowywała pewna Polica. My, 
Polacy, mieliśmy teraz nadzieję, że 

będziemy mogli wrócić do ojczy~ny. 
Z biegiem czasu i ta nadzieja zgas­
ła. Babka przysłała nam zaświadcze­
nie, które miało nam pomóc wrócić 
do Polski. Władze odmówiły matce. 

W STYCZNIU 1946 roku wezwali 
Polaków do Wołodarówki, aby 
stawili si~ w NKDW. Były 

indywidualne rozmowy. Pyta mnie 
oficer, czy naprawdę jestem Pola­
kiem, czy chcę wracać do Polski, 
czy mnie tutaj tle? - Nie czekając 
na odpowjedź dodaje, :te mogę by~ 
u nich oficerem, doktorem czy in­
żynierem. Z uporem maniaka po­
wtarzałem: che~ wracać do Polski! 

Mijały ólugie tygodnie. 22 marca 
dotarła do wsi wiadomość, fe kto 
z Polaków chce, będzie m6gł wra-

. cać do kraju. Wyfazd jut jutro. 
Ludzie omal nie odchodzili od ZU17'!' 

słów. Końmi odwieźli nas do Woło­
darówki. Na stacji Kakczetaw znów 
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Romuald Mikoszew ki IJI - linoryt 

Przed około dziesięciu laty 
(dokładnej daty nie pamiętam>. 
na księgarskich pólkach pojawi­
ła się książka napisana przez 
trójkę młodych historyków pt. 
„Historia krzepi?". Tytuł wyraź­
nie nawiązywał do. sławnego ha­
sła Melchiora Wańkowicza, a 
znak zapytania na końcu suge­
rował, że · autorzy ni.e mają jed­
nak calkowi"tej pewności co do 
wzmacniających właściwości „na­
uczycielki życia". Niemniej ksią­
żka spotkała się ze sporym za­
interesowaniem szerokiej pub­
liczności, zwłaszcza zaś wyrobio­
nego czytelnika. Gorzej było z 
odbiorem wśród profesjonalnych . 
historyków. Był to bowiem zbiór 
popularyzatorskich szkiców do­
tyczących najciekawszych pro­
blemów XIX i XX w., a wia-_ 
domo przecież, że historyk ·pi­
sujący popularne eseje prestiżu w 
środowisku nie zyskuje. Przedsię­
wzięcie okazało się jednak na 
tyle udane, że ta sama spółka 
(dziś już poważni docenci), pod 
t~m samym zbiorowym pseudo­
nimem - Jan Jerzy J erz, zde­
cydowała się je powtórzyć. Tak 
więc pod koniec ubiegłego roku 
1;1k.azało się drugie wydanie ksią­
zk1, w porównaniu z pierwszym 
- poprawione i znacznie roz.:. 
szerzone. 

Od końca lat siedemdziesią­
~ch sporo się w piśmiennictwie 
historycznym zmieniło, przede 
w~z~stkim wiele problemów · z 
dzieJów najnowszych Polski i 
Europy przestało być tabu, zna­
~znie rozszerzyła się możliwość 
interpretacji faktów i zjawisk. 
Stąd wynikła potrzeba a na­
wet konieczność uzupełnienia 
Wielu szkiców, a' niektórych -
Wręcz napisania .od nowa. Trze­
ba pr~yznac, że Jerzowi ten od- · 
mładzający zabieg udał się -za­
dziwiająco dobrze. 

POD 
WIZNĄ 
Dziś w historii Włzna &lynie 

Narew - f'Zeko. obok plynie 
Płynie Naf'ew spokojnie 
Zapomniala ;uż o wojnie". 

Au tor tego wiersza, Ryszard 
Hlebowicz nie zapomni.al; część 
swego tycia poświęcił wyłą­
cznie temu, by maleńki skra­
wek polskiej ziemi, zwany „Pol­
skimi Termopilami", . wrył się w 
pamięć współczesnych i zacho­
wany został dla tych, którzy 
przyjdą po nas. Tu bowiem w 
1939 roku siedmiuset9sobowy od_­
dział Samodzielnej : Grupy O­
peracyjnej „Narew" . przez dwie 
doby opierał się XIX Korpuso­
wi gen. Guderiana. : Większość 
obrońców poległa. I~h dowódca, 
kpt. Władysław R!aginis, nie 
chcąc iść do niewoli, odebrał 
sobie życie. ; 

I 

Dla upamiętn i enia i tych wyda­
rzeń uczestnik bltv,iy, Ryszard 
Hlebowicz na zakupionej przez 
siebie działce w Sulinie 
wla•snym sumptem stworzył 
niezwykłe muzeum · plenerowe. 
Obok starych bunkrów rozmie­
ścił wykonane przeż siebie be­
tonowe rzeźby, przędstawiające 
sytuacje z września 1939. Tuż 
za bramą wejściową znajduje się 
monumentalna kompozycja prze­
strzenna: podstawę -stanowią ru­
iny domu, z których strzelają w 
górę dwa betonowe słupy; mię-

' dzy nimi artysta umieścił gołę-

bia pQkoju l bombę - symbol 
przypomnienia t przestrogi. 

ALICJA CHOJECKA -
~a!i!!!5illiii~~~ 

ZAMIAST RECENZJI • 
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KRZE .PI 
Zebrane w książce teksty po­

dzielone zostały na dwie częś­
ci: w pierwszej znajdują się 
szkice o wybranych problemach 
historiografii, o najgłośniejszych 
dyskusjach hisforyczno-publicy­
stycznych, satyrze politycznej, 
prasie popularnej; w drugiej -
zarys dziejów najważniejszych 
polskich kierunków politycznych. 
Jest w niej wszystkiego po tro­
chu: nauka i publicystyka, fa­
kty i przypuszczenia, powaga i 
hu_mor, sądy potwierdzone i ry­
zykowne. Książka J erza · tym 
różni się od podobnych publika­
cji Micewskiego, Lojka, Bocheń­
skiego czy Załuskiego, że mniej 
jest w niej ładunku ideowego 
i zamiaru udowodnienia z gó­
ry przyjętych tez, więcej zaś 
zwykłego popularyzatorstwa i 
dbałości, aby zainteresować jak 
Q.ajszersze grono czytelników.- Nie 
znaczy to wcale, że autorzy o­
mijają sprawy trudne i kontro­
wersyjne '(przeciwnie: cała ksią­
żka składa się właśnie z takich 
spraw), lecz przedstawiają je 
za to w sposób bardziej wywa­
żony, prezentując różne stanowi­
ska. To jednak zupełnie wystar­
czy, aby kilka szkolnych i pro­
pagandowych schematów rozpa­
dło się w proch. Na przykład 
na pytanie, czy odrzucenia . ra-

dzieckiej propozycji pomocy w 
przypadku konfliktu z Niemca­
mi wynikało z „klasowego ogra­
niczenia" t „burżuazyjnego cha­
rakteru" państwa autorzy odpo­
wiadają zdecydoWanie: nie. 
Propozycję tę odrzuciłby każdy 
ówczes.ny rząd polski od Naro­
dowej Demokracji . po lewe 
skrzydło PPS:u. Zbyt wielka by­
ła wzajemna nieufność, zbyt 
wielkie ryzyko. . 
Współcześni publięyści polity ­

czni coraz rzadziej · sięgają po­
analogie historyczne,\ coraz czę­
ściej natomiast odwołują się do 
zdrowego rozsądku . czytelników 
lub dorobku innych :nauk społe­
cznych. Argux:nentacja historycz­
na bywa z reguły bi:\rdzo powie­
rzchowna. To prawda, że obec­
nie najbardziej interesuje nas, 
rysująca się niezbyt jasno, przy­
szłość, a „antykwaryczne" spo­
ry o politykę Piłsudskiego czy 
Dmowskiego mogą wydawać się 
sztuką dla sztuki, pamiętajmy 
jednak, iż w tych sporach tak 
naprawdę rzadko chodzi o his­
torię, częściej zaś jak najbardziej 
o współczesność. Dowody? Prze­
czytajcie Jerza. 

JAN ONISZCZUK 

Jan · Jerzy Jerz. ·- „Historia krze: 
pl?". .,Czytelnlk", Warsz a wa 1988. , 

{11) 
Stanęliśmy na chodniku jedynej, szerokiej 

ulicy. Jechała kolumna ciętar6wek z an­
gielskimi piechurami. Wojsko jak wojsko; 
jedni mieli załotone na głowy hełmy, inni 
- berety. Wszyscy najwidoczniej wiedzi~ll, 
dokąd zdążają. Łatwo było wyczytać z ich 
twarzy powagę I skupienie. Zdawali sobie 
sprawę że nie każdemu żołnierzowi jest pi­
sany p~wrót do domu. Wielu z nich na zaw­
sze pozostanie na włoskiej ziemi. Wróg na­
dal jest mocny. Zakuł się w niedostępnych 
skałach. Będzie się bronił. Trzeba będzie 
zdobywać teren, walczyć o każdy metr zie­
mi. 

• 
W trzy dni później, wczesnym rankiem, 

%budziła nas gwałt-0wna kanonada. Zza 
wzgórz było słychać jeden nie milknący 
huk. Domyślaliśmy się, że trwa przygoto­
wanie artyleryjskie. Potem, kiedy w masy­
wie górskim Monte Cassino zapanowała ci­
sza odezwał się warkot motorów. Pierwsza 
leclała eskadra myśli wców bombardujących. I 
Za nimi nadciągnęły bombowce. W rejonie 
masywu rozszalało się piekło. Nawet na za­
pleczu wydawała się drgać ziemia. Co za na­
lot! 

Ciekawe, że tę ponad pięćsetmetrową górę 
nazywają wszyscy wzgórzem. Niech ją na­
zywają, jak chcą, byle tylko twierdzę uda­
ło się zdobyć. Bez zdobycia Monte Cassino 
i całego masywu gór droga do Rzymu bę­
dzie nadal zamknięta. 

Po nalocie lotniczym znów odezwała się 
artyleria. W godzinę później działa umilkły. 
Z masywu górskiego ciągnął głuchy jazgot 
broni maszynowej. Zaczęły także .strzelać 
moździerze. Od czasu do czasu odzywały s!ę 
szybkostr.zelne działka. 

Około południa przyjechał szef sanitarny. 
Już w hallu rzucił na powitanie: „A \Vi.ęc 
zaczęło się!" 

- Tak, zaczęło się, majorze - powiedzia ­
łem. 

Poszliśmy do gabinetu. Major był podekscy- l 
towany. Wyjął z mąpnika sztabówkę i roz­
łożył na -biurłcu. Była te mapa identyczna 
z tą,_ jaką posiadala Mary. Szef sanitarny 
wyjął ołówek i wskazał ~oliny dwóch rzek: 
Rapido i Liri. 

Więc to nad tymi rzekami toczy się bój. 
A może o te rzeki? -Mary jakby przeczuwa­
ła, że się tam zacznie. Nie mogła nic wie ... · 
dzieć o planie operacyjnym. żaden sztab 
nie zdradzi korespondentowi takich tajem­
nic, bo to grozi sądem polowym. Dziewczy­
na musi być obdar.zona . intuicją . . Ciekawe, 
dlaczego się dotąd nie odezwała. Czyżby nie . 
pozwolono jej skorzystać z polowego tele­
fonu? Oczywiście, polowe telefony słułą do ­
rozmów związanych z akcją. A bój trwa: 
Nawet na momep.t nie mlik.nie jazgot cięż. 
kiej broni maszynowej. _ 

- A Więc się zaczęło, kapitanie - ma. 
jor oderwał wzrok od mapy. - Ruszyli d.o 
szturmu Amerykani~ i At)glicy. Dwa wy­
borowe korpusy aliantów zaatakowały nie: 
mieckie pozycje. Droga do bezpośredniego 
boju a Monte Cassino jest bardzo trudna: 

- Tak myślę, panie majorze. 
- Ąnglicy i Amerykanie forsują rzeki. 

W oda w tych rzekach wezbrała, co Niem­
com ułatwia obronę. ;Je:;zcze trudniejsze za­
danie będą miały dywizje przy forsowaniu 
gór. 

- Zadanie to niewykonalne. Przynaj-
mniej teraz, . zimą, majorze. 

- Wiosną także utrzymuje się w górnych 
partiach śnieg. Jeśli- się teraz nie wykurzy 
stamtą~ Niemców~ jeszcze lepiej umocnl-ą 
się w masywię. Monte Cassino będzie nie 
do zdobycia. - . 

- W tej chwill jest nie do zdobycia. 
- Co też pan x:n6wl, kapitanie?! 
- Ja wciąż obstaję przy swoim. Mówiłem 

już o tym amerylłaiiskiemu korespondentowi. 
Niechże pan tego nie rozgłasza. 

- To jest mój punkt widzenia, majorze. 
- Nie warto drażnić się z koresponden-

tami. . -
-:- Ja tylko obstaję za swoim. · 
- Ale to jest . amerykański korespondent 

wojenny. · -
:-- Polonijny także, panie majorze. Pan o _ 

tym chyba wie? 
- · No, tak. I chyba pańska krewna? -
- Z piątego pokolenia-. 
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Ale za wsze krewniaczka. A jakże ona? 
Czy nie przejawia sympatii do kraju prz.od­
ków? 

- Oczywiście, podobnie jak ł wszyscy 
Polacy w Stanach. Mary przebywała w 
Polsce kilkakrotnie. 

- Gdzie? 
- W Łomży, panie majorze. 
- Ach, tak? Teraz rozumiem tę waszą 

znajomość, o której mi opowiadano. 
- Nie da się tego ukryć. 
- A po co ukrywać? To wasza sprawa. 
Nic mu nie odpowiedziałem. On tymcza­

sem wbił wzrok w mapę.• Potem poczęstował 
mnie papierosem. Paliliśmy camele w kom­
pletnym milczeniu. 

Felczer Stawicki jest nadgorliwcem! Major 
zna go dobrze sprzed wojny. Z pewnością 
przy każdym spotkaniu ciągnie go za język, 
a sierżant nie zalicza się do dyskretnych lu­
dzi. Lubi sobie pogadać z kierowcą w czasie 
podróży. Co drugi dzień jeżdżą do Campo bas­
so. Zaorski skarżył się, że ten gaduła prze­
szkadza mu w czasie jazdy. A na górskich 
drogach trzeba uważać. Przy niewielkim 
skręcie kierownicą można się znaleźć w 
przepaści. Zaorskiemu zależy, żeby z tej 
wojny wyjść cało. Zresztą, kto by nie chciał 
wrócić do rodziny. Tam w kraju czeka na 
niego żona z małym synkiem. Piotr często 
o nich wspomina. Tęskni za swoją wsią 
Chrostowo koło Troszyna. Ten atletyczny 
trzydziestolatek jest znakomitym szoferem. 
Trzeba będzie z nim porozmawiać, a później 
natrzeć uszu felczerowi. 

- No, na mnie już czas - odezwał się 
maJor. - Proszę liczyć się z napływem ran­
nych. 

- Jesteśmy przygotowani. 
- Czołem, kapitanie!' 
- Czołem, panie majorze! 
Major rzucił do popielniczki niedopałek 

i wYSzliśmy na korytarz. Przed szpitalem 
czekał na niego szofer w odkrytym jeepie. 
Natychmiast odjechali w pośpiechu. 

Tymczasem jazgot broni maszynowej nfe 
ustawał ani na chwilę. Trwał w porze o­
biadowej i przed wieczorem. Coraz częściej 
strzelała lekka artyleria l motdzierze. Jesz­
cze częściej było słychać wybuchy ręcznych 
granatów. Wraz z tym jazgotem wybucha­
jące miny, szrapnele i granaty tworzyły je­
den ogłuszający huk. 

Jazgot trwał i późnym wieczorem, kiedy 
leżałem w łóżku ł myślałem o Mary. W pew­
nej chwili ogarnął mnie niepokój. Kuzynka 
była ryzykantką. Jeśli jej zezwolono, z pew­
nością wYruszyła z j~kąś jednostką na pierw­
szą linię. W rozmowie wspominała, że chcia­
łaby uczestniczyć w wielu bojach. Wiadomo, 
jeśli ktoś chce pisać reportaż lub cykl re­
portaży, musi sam poznać „smak boju"~ A 
bój w górach to nie tylko strzelanie. Tam 
trzeba mocnej zaprawy, umiejętności cho­
dzenia po zboczach, tym bardziej pokrytych 
śniegiem i oblodzonych. Każdej ścieżki strze­
gą obsługi ciężkich karabinów maszynowYCh 
i moździerzy . Wzdłuż górskich dróg i dró­
żek stoją bunkry, o czym wie każdy żoł­
nierz aliancki. Wiedzą również l nasi żołnie­
rze z pozycji obronnej nad Sangro. 
Rozmyślając zasnąłem. Nie spałem jednak 

długo. Po niecałej godzinie obudziła mnie 
dyżurna pielęgniarka. 

- Co tam, siostro? - zapytałem. 

- Są ranni, panie doktorze. 
- Anglicy czy Polacy? 
- Amerykanie, panie doktorze. 
- O, Amerykanie! Ilu . jest rannych? 
- Chyba sześciu ... Ale przyjechał jeszcze 

jeden wóz. Będzie ich z pewnością więcej. 

- Coś takiego! Zaraz Idę, siostro. ' 
Ubierałem się w pośpiechu. Obecność A­

merykanów w polskim szpitalu polowym 
rozpalała moją wyobraźnię. Wprawdzie szef 
sanitarny odcinka frontu uprzedzał mnie o 
takiej możliwości, sam jednak nie wiedział, 
jakiej narodowości ranni mogą tu przywę­
drować. Winnicki nie wYkluczał również pie­
churów francuskich, hinduskich, australijs-

1 
kich, kanadyjskich i marokańskich. 

Mary mogła również przyjechać z ranny­
mi! Jeśli ją wezwano do sztabu Piętnastej 
Armii, brała udział w boju zaczepnym. Przy-
najmniej do zmroku tkwiła w jaki!_nś punk­
cie obserwacyjnym ze sztabowymi oficera­
mi Moja krewniaczka jak żadna kobieta 
interesowała się batalistyką! Szczególnie była 
jej bliska taktyka. Z pewnością przyłączyła 
się wieczorem do którejś z kolumn sanitar­
nych, żeby służyć za przewodnika, bo dobrze 
zna górskie zakręty i serpentyny w tym re­
jonie. Rano z pewnością znajdzie się w po­
bliżu bitwy. Jest trochę szalona i będzie pro­
sić o skierowanie na punkt obserwacyjny w 
pierwszej linii. 

Ubrany w chirurgiczne ubranie, zszed­
łem na parter. Gorczyński l student Gro­
chowicz już zbadali rannych. Dokonałem l 
ja oględzin zranień amerykańskich żołnie­
rzy. Na szczęście nie były gr?f?e. Tylk~ je­
den z sześciu pacjentów kwalifikował się do 
trepanacji czaszki. Ze względu na obfite 
krwawienie należało przystąpić do natrch.­
miastowego zabiegu operacyjnego (Cdn.) 

YAZZ 

Przez wiele lat była model­
ką, ale zawsze marzyła o karie­
rze piosenkarki. Udało się i Yazz 
wystartowała na estradzie pio­
senką „The Only Way Is Up". 

- Lublsz ryzykoT 

- W każdej sytua<:ji trzeba ry­
zykować. inaczej życie byłoby 

Billy Ocean przejdzie do his­
torii muzyki rozrywkowej jako 
wykonawca, któremu udało się 
nagrać łrzy wersje tej samej 
piosenki (w Jednym języku) i 
wydać Je w tym samym czasie 
na trzecli singlach. 

- Skąd takl pomysł? 

- Prze.z pięć lat nie było mnie 
n.a rynku płytowym i musiałem 
się ' ]{oś pokazać, przr;omnieć o 
sobie. Mody i style zmieniają się 
teraz w takim tempie, że jeśli 
już raz wypadnie się z togo rł'1-
n. u m oż:na pożegnać się z karie­
rą 'i pracą na estradzie. Każdy 
z liczących się wokailisiów podą­
ża za modą i zawSlZe w swoim 
repertuarze umieszcza kilka pLo­
senek w obowiązującym obecnie 
stylu. 

..: Dlaczego w twoim tyclorysle 
znalazła się at taka 5--letnia przerwa! 

- Były różne powody: pry­
watne i artystyczne, z którymi 
n ie m~łem sobie w żaden spo­
só b poradzić. Moje piosenki były 
nijakie nikt nie chciał ich słu­
chać ~ też kupować moi.eh 
płyt.' Potrzebny był więc okires 
ciszy i zapomnierua, by potem 
na nowo mógł odrodzić się Billy 
Ocean. W show-businessie przy­
padki takie są na porządku 
dziennym. Weźmy, na przykład, 
T.ia1ę Turner, która jak.o woka­
Hstka w zespole swojego męża 
była jedną z wielu piosenkarek, 
znaną tyłko miłośnikom tego, co 
robił Ike. Później sł.uch o niej 
za.ginął i pojawiła s.Lę już jako 
„boska Ti.na", za którą szalały 
miliony. W jednym roku wydała 
wspaniałą płytę, nagrała kilka­
naście rewelacyjnych- hitów i 
nakręciła parę udanych teledys­
ków. 

- Tina jako piosenkarka odeszła 

teraz jednak znowu na drugi plan. 

- Myślę, że był t.o jej świa­
domy wybór. Musi odpocząć sa­
ma i dać odpocząć- ludziom od 
siebie i swoich piosenek, a przez 
ten cz.as przygotowywać kolejne 
wielkie wejście . aby znowu przez 
kilka lat szalała za r · ą Ameryka, 
Europa, Azja i Australia. R!'OSz.t! 
zauważyć, że tak b: •::> przed jeJ 
ostatnim powrotem na estradę. 
Czy jeszcze 1 O lat kmu obecny 
18-20-la.tek wiedział, kto to jest 
Tiina Turner? 

- Czyli nalety rozumie~, H tw6J 
powrót na estradę I do studiów na­
graA byl świadomie zaplanowany'f 

- Oczywiście , ale nie lic;yrem 
na sukces. Myślałem, te trzeba 

bardz.o nudne, a ja nigdy nie 
z.ostałabym piooenkarką. Zawód 
modelki był bairdz.o ciekawy, 
również od strony finansowej, 
miałam jednak dość tego ciągłe­
go wystawania przed fotografa­
mi jak posąg, strojenia m1n do 
kamery, sztucznych uśmiechów i 
spojrzeń jak ze specjalnego kata­
logu. 

- Czy wcześniej próbowałaś łple­

waćT 

- Tak, ale raczej w domu. 
- Jak doszło do zmiany zaintere-

sowa6"? 

- · Po jednym z pokazów mo­
dy, · kiedy pnebierałyśmy się· w 
garderobie, zobaczyłam wokół 
siebie groma·dę szczuplutkich, mi­
sternie umalowanych, równiut­
kich jak spod linijki dziewcząt 
ubranych w eleganckie i drogie 

stroje. Wśród nich byłam i ja 
- manekLn, na który wkłada się 
ubrania, maluje l potem każe 
równo chodzić w rytm jakiejś 
muzyczkL Żadałam wtedy sobie 
pytainde: co tu robię, kim jes­
tem? Tak mnie to wszystko ze­
złościł<>, że powiedziałam sobie: 
dosyć, trzeba pomyśleć o czymś 
irulym. 

- Czy następnego dola znalazłaś 

się na estradzie! 

- O nie! Jeszcze pr:z.ez pe­
wien cŻas związana byłam z mo­
dą. Projektowałam stroje na 

REDAGUJE 

pierwsze ellll'opejskie tournee Ge­
orge'a Michaela i . zes~u 
„ Wham". Opiekowałam się ta~ze 
Nikiem Kershowem oraz dizie­
wczę.tamii z chórku „Wham". 
Współl)l'aca z tymi wykonawcami 
uświadomiła mi, jak ważny jest 
scerucz.ny image artysty. Wygląd, 
strój, a nawet kolo.ry ubrań, w 
jakie ubiera się wyko~wca, ~e­
cyd ują w sposób zasadniczy o Je­
go popularności. Przemysł roz­
rywkowy, który tak ?airdzo roz­
winął się w ostatnich latach, 
przywią:ziuje do ol)l'awy plasty­
cznej olbrzymie zna·czenie. Żaden 
z menadżerów nie wyipuśC:i na 
trasę koncertową wok2!1isty czy 
zespołu, jeśli plastyik me za-pro­
jektuje wcześniej całej oprawy. 

Zabłysnęłaś tet J :.ko kompozy­
torka. 

- Było to tak, że mojemu 
menadżerowi dostarczono kasetę 
dwóch londyńskich discjookeyów, 
którzy chcieli nagrać płytę. Bra­
kowało jednej piosenki, czas 
naglił. a nie było ni.kogo pod 
ręką, więc choć miał.am wielką 
tremę, postanowiłam spróbować 
swoich sił. I tak oto powstał 
Doctorin' The Hoose", który 

" d t" z wyprodiu1~owała „Col uc • 
firmą tą związałam się też i ja, 
co bardzo sobie chwalę. Dla 
niej też na.grała-ro swój debiu-
tancki singel - „The Only Way 
Is Up". 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

- Musisz wlęc darzy~ ich wielkim 
z~ufanlem. 

- Tu nie chodu o z.wfanie. 
To jest zwyczajny busillless, z 
którego żyją l oni, ! ja. Jest to 
symbioza z k.onieoznośe.i, która · 
wynika z potrzeby chwi.14 i sy­
tuacji. 

- .Jak wspominasz swoJe dzlecl6-
stwo1 

- Nie należałem do tzw. cu­
doWIIl.ych dzieci, na które teraz 
taka wielka moda. Pochodzę z 
bardzo biedlil.ej rodziny, mimo to 
moje dzieciństwo wspoanina:m z 
wielkim sentymentem. Było nas 
w rodzinie wielu, pomagaliśmy 
sobie jaik mogliśmy, a ojciec wie­
czorami zabierał nas do kin.a lub 
gdy nie było pieniędzy, na zwy­
kły spacer po oświetlOIIlych uli­
cach. Oglądałem wtedy z wielkim 
przejęciem kolorowe fotosy i 
ogromne plakaty znanych akito­
rów i pi-osenkarzy, myśl].ąc. że 
może i w moim żyotu przyj.dizie 

SŁODKI BILLY 
będzie jeszcze kilku takkh po­
wrotów, ażeby na stałe pows.tać 
w tym bardzo trudnym zaiw<>­
dzie. Dlatego też ba.rdzo byłem 
zdzi-w~ony, gdy oglądałem swo­
je teledys:ki puszczane bardz-0 
często w telewizji, moje nazwis­
ko w czołówce list przebojów -
zwłaszcza wśr6d wykonawców, 
którzy są już mistr.mm.i w za­
wodzie. Sukces ma oczywiście 
złe i dobre strony: sława, popu­
larność, pieniądze - jest to 
wszys.tko miłe 1 przyjemne, ale 
s: .,..,owi bairdzo wielką puła,pkę. 
M<Xina zachłysnąć się tym wszy­
stkim, tym pierwszym powodze­
niem, które powinno być tylko 
pOC"Lątkiem n.a drodze do pra.w­
dziwnej kariery. Próbuję jakoś 
sobie z tym radzić. 

- Czy ta nowa sytuacja z-mieniła 

•woJe :tycie! 

- W znacznym stopniu. Kie­
dyś pracowałem jako robotnik od 
9.00 do 17.00 l nie musiałem się 
niczym przejm-ować. Teraz nie 
mam czasu dla siebie, nie mogę 
nawet zastanowić się nad tym, 
co już zrobiłem, a co jeszcze 
zrobić pow!nlenem. Myślą za 
mnie iinn.t ludzie, którym płacę, 

aby cruwali nad całiośclą „Inte-
resu". 

kiedyś taikd czas, iii moja podo­
b.iz.na zdobić będzie wejścia do 
sal koncertowych czy kin. Były 
to jednak marzenia .zwykłego 
murzyńskiego dzieciaka, przed 
którym przyszłość rysowała się 
raczej sz:.aro. 

- Stało slę Jednak Inaczej. 

- To był zwykły przypadek. 
Każdy M.urzyn ma naitu.ra1n.ie za­
kodowane poczucie rvtmu i mu­
zykałność. Wystarczy nieraz pr<>­
sty instrument, ażeby pięknie za­
brzmiał i żeby na.rodził się do­
bry utwór. 

- Ty na dodatek dysvonuJesz Jesz­
cze wspaniałym głosem. 

- To też jest dar natury. Ni­
gdy nie szkoliłem swego głosu, 
wyko.rzystuję jedynie to, czym 
obdarzyła mnie mattka-nabura. 

- Na estradzie uważany Jesteł za 
sym.bol seksu. Czy Jest to tylko po­
za, czy też dar natury' 

- Seks w żydu czlowieka · jest 
sprawą inięz.wyikle naturalną, któ­
rą determinuje tempc :-ament. Dla 
mnie w.a-czy on wiele i skoro 
moigę w)'Utorz.ystyw9-Ć jego ele­
menty na scenie, to robię to, 
ażeby moje piosenki współgrały 
z moją osobowości.ą. Zresztą, .bia­
ła za-wsze uosabiali Murzynów z 
seksem, nie wiem tytlko dlaczego. 

I , 



' 

Z KRONIK 
MO 

n grudnia rano d11turny ruchu stacjł 
PodLase1' powtadomtt grajewski RUSW, 
:te przy torach, na 73 ktiometrze szla­
ku 1colejowego Białystok-Ełk, znajduje 
iię ciało mę:tczyzny w wieku około %5 
Lat. Najprawdopodobntej wyskoczył on 
z poctągu w t-rakcłe jazdy, a zmarł na 
skutek wewnętrznych obrażeń dozna­
nych w czasie niefortunnego 11/coku. Zgon 
nastąpił 24 Lub 25 grudnia. Być może 
jechał on na W{gtlię. Przy zmarłym zna­
ieztono bowiem reklamówkę z ubran­
kami dz·iecłęcymt ł zabawkamt oraz 17 
t 11s. zl, tecz żadnych dokumentów. 

* * * 
Tuż przed Wigtiią dyżurnt funkcjona­

riusze odnotowali włamanie do sklepu 
owocowo-warzywnego nr 19 w Łomży 
przy ut. Wojska Poisktego. Po wybiciu 
szyby wystawowej wy~iesionych zostało 
14 butelek wina, 12 - miodu pitnego, 
14 słoików kompotu ~lłwkowego, 4 -
marynowanych grzybków . ł 19 kilogra­
mów orzechów La1kow11ch. 

* * * 
Natomiast na pa„kłn9ac'1 prz11 ut. 

Kottqtaja t Kazańskiej w Łomży Zło­
dzieje „obrobitt'' sześć małych fiatów 
identyczną metodą: wybijając szybę wy­
wietrznika w lewych drzw'łach. Kradlł 
kanistry z paliwem, zapasowe kola, ze­
stawy kluczy, radioodbiorniki. 

Przed Sądem Rejonowym w Łomży 
stanql miesz1caniec Starej Łomży, 37-let­
nt kierowca MPGK, oskarżony o prze­
chowywanie w swotm mieszkaniu 30 li­
trów zacieru t · 1,5 Lttra · bimbru. Osą­
dzony został w trybie 'przyspieszonym 
na, rok ograniczenia wotno.§ci, z potrą­
caniem 25 proc. zarobków. 

Jak pamiętamy, jeszcze przed rokiem 
wyroki za takie przewinienia były su­
rowsze. Ich złagodzenie nie wynika o­
czywi.śc~e z faktu, że przed tegoroczny­
mi .świętami oraz Nowym- Rokiem z 
zaopatrzeniem Łomży w alkohol bylo 
krucho. 

* * * ' 
W noc tofgHt;fną nte wszyscy ~luchali 

pasterki. W jej trakcie np okradziony 
został fiat 126p, zaparkowany w Łom­
ży przy ul. Prusa. Z bagażnika zntkl 
20-lttrowy kanister z benzyną, podno.ś­
ntk, kolo, klucze . Zapewne inny złodziej 
z autokaru, naieżącego do Łomżyńsktego -
Przedsiębiorstwa Turystycznego „ Bie­
brza", ukradl odtwarzacz t 5 kaset. 

* * * 
W Zambrowie włamywacze mieli 1.0 

noc wigilijną odmienne zapotrzebowa­
nie: ze sklepu owocowo-warzywnego 
przy ul. Wyszyńskieqo ukradli 6 kg o­
rzechów włoskich, 7 kg suszonych §it­
wek, 0,5 kg kawy, gumę do żucia, cia­
stka, cukierki t 2 tys. zl. Wyręczanie 
Mikołaja było widocznie do.ść męczqce: 
funkcjonariusze odnależlt nie opodal sta­
dionu okolo kttograma orzechów oraz 
słodycze • 

* * * Zambrowianie zamieszkali przy ul. 
Łomżyńskiej po powrocie z kolacji wi­
gtltjnej, ok. 20.00, stwierdztlt, że pod tch 
nteobecno.ść do mieszkania zawttalt nie­
proszeni go.§cie, którzy pozbawiit tch 
§wtqtecznego na.stroju, zlotej ł srebrnej 
btżutertt oraz aparatu fotograficznego z 
lampą błyskową. 

* * * 
Takich po§wiątecznych zaskoczeń było 

w Łomżyńskiem więcej. Zlodzieje bez 
skrupułów wykorzysty.walt nieobecno.ść 
domowników. Grajewska rodzina z ut. 
Kopernika bawtla z kttkudniowq wizytą 
a 1.0 tym czasie 1.0 drugt ctzień §wtąt, 
zlodztej pozbawtl tch ktlkunastu kurcza­
ków zlożonych w zamrażarce, o§mtu ki­
logramów wędlin t trzech - wyrobów 
cukierniczych. 

Wybtjajqc lufcik 1.0 oknie, zlodztej za­
kradł stę do łomżyńskiego mieszkania 
Przy ul. Kardynała Wyszyńskiego, skąd 
zabral · budzik, radiomagnetofon „Grun­
dig" ł dwie butelki 1.0ódkt, oraz do mie­
szkania w Rutkach, gdzie lupem padł 
aparat fotograftczny „Kodak" z tampą 

t kalkulator kieszonkowy. 

Petonł 'łomżanie spędza1qcy §więta u 
rodziny w Piątnicy po powrocie do do­
mu nie stwillrdzut wprawdzie §tadów 
włamania, za to brak koperty ze 140 
dolaramt USA, schowane' w segmencie 
meblowym. 

* * * 57-letnia iomżynta.nka, Henryka M., 25 
grudnia szla w towarzystwie męta uti­
cq Kopernika. Przechodzących trzech 
młodych mężczyzn zachowaio stę zaska­
kująco . Zerwali jej z glowy czapkę ze 
skórek tchórza, wyrwall z ręki torebkę, 

w której miala m.tn. dokumenty t 7500 . 
zl, t uctekit. 

Czytelnik J. K.: „Jestem rolni­
kiem i dotychczas nie mialem zbyt 
często kontaktu ani z sądem, ani 
z kolegium. Niedawno kierując 
wlasnym samochodem uderzylem w 
samochód innego kierowcy. Do zde­
rzenia doszlo dlatego, że ten drugi 
kierowca naruszyl przepisy drogo­
we. Najpierw bylem przesluchiwa­
ny przez MO, a. później wezwany 
do kolegium ds. wykroczeń. Zarów­
no milicjant, jak i przewodniczący 
kolegium, spytali mnie, czy przy­
znaję się. Powiedzialem „tak", my­
śląc, iż chodzi im o to, czy bratem 
udzial w zaistnialym zdarzeniu. Po 
tym moim przyznaniu ałę, odczy­
tano tylko jakieś dokumenty znaj­
dujące się w aktach (zaniechano 
wezwania świadków, którzy mogli­
by zeznać, z jakich przyczyn do­
szlo do zderzenia pojazdów) i wy­
dano orzeczenie. Ze zdumieniem 
usłyszałem, że zostalem uznany za 
winnego naruszenia przepisów dro­
gowych i skazany za spowodowanie 
kolizji. Proszę o wyjaśnienie, czy 
opisany sposób prowadzenia rozpra­
wy przed kolegium jest prawidlo­
wy". 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej w Łomży, 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 
Postępowanie przed kolegium ds. 

wykroczeń prowadzone jest według 

bolesne wspomnienia 
Wyczytalem w gazecie o konkur­

sie „Wschodnie losy Polaków". Nie 
będę pisal na konkurs, nie chcę te~ 
żadnych pieniędzy za tę wielką 
krzywdę i okrutny los, jaki spot­
kal mnie, moją -rodzinę ł wielu Po- · 
laków, chcę tylko spłacić pewien 
dlug moim najbliższym. 

Moja rodzina pochodzila ze wsi 
Wielącz, obecnie jest to woje­
wództwo zamojskie. Ja też urodzi­
lem się w tej miejscowoś~i. Zylo 
tam dużo biednych -rodzin, Pewnej 
niedzieli ksiądz w czasie mszy o­
glosil, ie w województwie tarno­
polskim jest parcelacja majątku, 
że ziemia jest tam dobra i każdy, 
kto skorzysta z okazji, będzie Jadl 
chleb z masłem i miodem. W 1938 
roku z Wielęczy wyjechalo tam 
sześć rodzin. Ojciec kupil okola 
pięciu hektarów ziemi i zaczęliśmy 
jakoś żyć. 

Wybuchla wojna. Ja w tym cza­
sie chowałem się u babci i wujka. 
Wujek walczyl w obronie Warsza­
wy, ale 1ak stolica paella, Niemcy 
zwyklym żołnierzom wydali prze­
pustki i wrócil do Halczyna. Już 
17 września g-ranicę przekroczyli 
sowieci. Wujka z calą rodziną wy­
wieźli na Syberię i już nigdy nie 
wrócił. Moja rodzina składala się 
z dziewięciu osób : -rodzice mieli 
pięciu synów i dwie córki. Ukraiń­
cy napadali na wsie i kolonie i 
mordowali Polaków, To bylo praw­
dziwe piekło na ziemi. Wszyscy 
mężczyźni uzbrojeni w kosy, sie­
kiery i widly bronili nocami swo­
ich rodzin przed bandą ukraińską. 

Wczesnym rankiem 10 lutego 
1940 roku do każdego gospodar­
stwa podjechały sanki z oficerem 
i zwyklym żołnierzem NKWD. O­
ficer wchodzil do domu, domow­
nikom dawał godzinę czasu na u­
branie, nie kazal nic ze sobą za­
bierać, bo wszystko mieliśmy dos­
tać. Z mieszkańców naszej wsi u­
tworzyla się duża · kolumna. Dzieci, 
chorzy i starzy jechali na sankach, 
a pozostali szli pieszo okola 15 ki­
lometrów do stacji Zborów. Na 
stacji bylo bardzo dużo ludzi, wi­
docznie wywozili Polaków z cale­
go powiatu, i wagonów towaro­
wych, takich bydlęcych. W wago­
nie obok drzwi byla dziu-ra w 
podlodze do zalatwiania się, a na 
środku piecyk i trochę mialu węg­
lowego. Po bokach byly piętrowe 
prycze. Do takich wagonów na­
pchali ludzi, jak śledzi, i zamknęli 
drzwi 'na klódkę. Nawet maleńkie 
okienko bylo zakratowane drutem 
kolczastym i jeszcze pilnowali n.as 
żolnierze. W wagonach ludzie cho­
rowali, dokuczalo rozwolnienie, za­
trucia i wszy. Na dużych stacjach 
ZSRR z każdego wagonu pod b-ro­
nią wychodzily dipie osoby po zu­
pę i chleb. Pozostali nadal siedzieli 
w zamkniętym na klódkę wagonie. 
Nasze wagony dojechaly do Kras­
na Uralska. Moja rodzina praco­
wała SO kilometrów od tej miej­
scowości w Kabaniu, w lesie, Ja 
natomiast mialem ciężką pracę w 
kopalni rudy żelaznej. Zolnierze 

POD 
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przepisów postępowania w spra­
wach o wykroczenia. Art. 53 kode­
ksu przewiduje, że obwinionemu o 
popełnienie wykroczenia skład o~ 
rzekający musi wyjaśnić, jaki czyn 
został mu zarzucony we wniosku 
o ukaranie I ustalić, czy przyznaje 
się on do winy. Jeżeli wyjaśnienia 
obwinionego nie budzą wątpliwo­
ści, można nie przeprowadzać dal­
szych dowodów. 
Pierwszą czynnością w postępo­

waniu dowodowym w sprawie o 
wykroczenie jest więc wyjaśnienie 
obwinionemu, jaki czyn został mu 
zarzucony, a następnie zadanie py­
tania, czy przyz.naje się do popeł­
nienia zarzuconego mu wykrocze-

1 nia. Zadając to 'pytanie należy dą­
żyć do wyjaśnienia, jaki jest sto­
sunek obwinionego do stawianego 
zarzutu, czy potwierdza fakty zda­
rzenia, czy im zaprzecza, a jeżeli 
zaprzecza, to jakie argumenty przy­
tacza na swoją obronę oraz czy 
wymagają one sprawdzenia, czy 
też można je uznać za wystarczają­
ce. 

NKWD cieszyli się ze swego so­
jusznika Niemca. Nam mówili, że 
Polski już nigdy nie będzie. „ Ty 
polska sobako rabotaj i nie du­
maj" - tak nam ciągle powtarzali. 
Mieszkaliśmy w barakach z desek 
razem z pluskwami i różnym ro­
bactwem. Jak Niemcy napadli na 
ZSRR, nastal straszny glód. Chleb 
byl na ka-rtki. W kopalni praco­
waliśmy po 12 godzin. ZachQrowa­
lem na czerwonkę. Zwolnienie od 
lekarza zanioslem do biura kopal­
ni, a sprawa trafiła do sądu. 

Jak Sikorski zawarl pakt i pow­
stało wojsko polskie, zglosi?em się 
na ochotnika. Jechaliśmy caly mie­
siąc, aż przyszedl do nas radziec­
ki pulkownik i mówi, że wojska 
nie ma, a nas general sprzedal do 
kopania kanalu. Dziewięć osób zde­
cydowalo się wrócić do rodzin na 
Syberię. Powrót byl straszny, wy­
rzucili nas :z pociągu, bo nie mie­
liśmy biletów. Do Taszkientu je­
chałem pod wagonem na jakiejś 

„ Wo:Łik" 
skrzyni. W Taszktencie byla polska 
placówka. Otrzymaliśmy tam chleb, 
dojechaliśmy do swoich rodzin. 
Po stacjach ludzie umierali na ty­
fus, chorowali na kurzą ślepotę 
od braku wyżywienia. Ciocia uro­
dzila na Syberii dziecko, ale u.mar­
lo z braku pokarmu. W parę ro­
dzin się zmówiliśmy i uciekliśmy 
do kolchozu do Swierdłowska. W 
kołchozie dostawaliśmy kilogram 
żytniej mąki za dzień pracy. Tam 
zachorowałem na tyfus, ale jakoś 
z tego wyszedłem, zmarla jednak 
babcia, ciocia i jej córka. Kiedy 
wujek dostal wezwanie do wojska, 
to nie poszedl, bo miał jeszcze 
dwoje malych dzieci. Wtedy p-rzy­
szlo NKWD, zabrali go i przepadl 
bez wieści. Mnie i brata zabrali 
jednego dnia. Potem wzięli ojca i 
mlodszego brata, jeden brat zginął 
wcześniej na Syberii. Ciężka byla 
droga do Polski - glodna, chlod­
na, po niemieckich czolgach ł tru­
pach. Bylem kolo Katynia. Wszys­
cy chcieli dojść do polskiej ziemi, 
zdawało się, że tam będzie lżej 
umierać. Ojciec zginąl na przy­
czólku pod Warką, brat Marian na 
Wiśle w Dęblinie, a najmlodszy 
brat pod- Warszawą. Ja slużylem 
20 lat w wojsku i Jestem na eme­
ryturze na starym portfelu jako 
oficer. Kiedyś bylo takie has?.o: 
„nie matura, a chęć szczera, zrobi 
oficera". Ginęli ludzie, więc mu­
sial ktoś walczyć. Przysięgę skla­
dałem kilka -razy. Po wojnie wal­
C?Ylem z bandami ukraińskimi. W 
Polsce . widzialem pomnik, ja,k żol­
nierz radziecki trzyma na ręku 
polskie dziecko. Ale wiem, · że ten 

Skład orzekający musi rozróżniać 
przyznanie się do winy od przy­
znania pewnych faktów, których 
obwiniony nie kwestionuje, chociaż 
tłumaczy, że nie jest winien zarzu­
canego mu czynu. Gdyby należycie 
zostało przeanalizowane Pana przy­
znanie się, z pewnością skład o­
rzekający uznałby, że jest to jedy­
nie przyznanie faktu zaistnienia ko­
lizjL Nie było natomiast przyzna­
nia się do winy (i taki zapis wy­
jaśnień winien znaleźć się .w pro­
tokole rozprawy), gdyż nie przy­
znawał się Pan do sprawstwa. 

Błąd ten miał zasadniczy wpływ 
na dalsze postępowanie w sprawie. 
Przy uznaniu, że przyznał się Pan 
do winy i przy niezasadnym braku 
wątpliwości składu orzekającego co 
do złożonych przez Pana wyjaśnień, 
skorzystano z możliwości, jakie da­
je § 2 art. 53 kodeksu postępowa­
nia w sprawach o wykroczenia. 
Zaniechano przeprowadzenia dal­
szych dowodów w postaci bądź to 
zeznań świadków, bądź biegłych. 
Był więc to drugi błąd popełnio­
ny przy rozpoznaniu tej sprawy. 
W konsekwencji powyższe uchybie­
nia procesowe doprowadziły do wy-
dania wadliwego orzeczenia. Nale­
ży je podnie§ć w odwołaniu i żą­

dać ich naprawienia w dalszym 
toku postępowania. 

sam żolnierz, może w innej czapce, 
wywoził polskie dzieci na Sybe-rie 
i tam umieraly z glodu. 

OD REDAKCJI: nie jest to pier­
wszy list anonimowy nadesłany na 
nasz konkurs pod hasłem „Wschod­
nie losy Polaków". Swiadczy to o 
tym, że strachu l bólu nie potrafi 
przezwyciężyć nawet czas: do dzl­
siaj autorzy wspomnień obawiają 
się konsekwencji ujawnienia swo­
jego nazwiska. Apelujemy zatem: 
czekamy na prace konkursowe od 
wszystkich, zapewniając całkowitą 
dyskrecję, na wyraźne życzenie au­
tora wspomnień. 

Autora cytowanego powyżej listu 
prosimy o kontakt z redakcją. 

czy jest szczęśliwa? 
Od dluższego czasu interesuję 

się problemem dzieci z domu 
dziecka. Dlatego też postanowiłam 
podzielić się z innymi przeżyciami 
pewnej dziewczyny, którą pozna­
łam rok temu w Elblągu. 

Na imię ma Elżbieta. W dzieciń­
stwie przebywała w domu dziec­
ka. Kiedy miala czternaście lat, 
poznała Marcina. Był bardzo ład­
ny, wydawalo jej się, że jest tros­
kliwy i wyrozumiały. Ale bardzo 
się myliła, bo w rzeczywistości po­
trafil tylko pięknie mówić. Po kil­
ku miesiącach znajomości okazalo 
się, że Elżbieta jest w ciąży. Kiedy 
powiedziała o f-ym Marcinowi, wy­
dawało jej się, że się ucieszył. Mó­
wil o ślubie, a po kilku dniach tak 
przepadl, że nie mogla go odna­
leźć. Wówczas zdobyla się na od­
wagę i powiedzi~la o wszystkim 
wychowawczyni. Kiedy miala 15 
lat, urodzila Darię. Chciala po­
święcić swoje życie tylko córce. 
Jednak nie bylo to takie proste, za­
częła więc uciekać z domu dziec­
ka. Wkrótce Darię przewieziono do 
domu malego dziecka, a Elżbietę 
do ośrodka wychowawczego. W 
ośrodku skończyla szkolę podsta­
wową, a kiedy stamtąd wyszla 
odwiedzila swoją wychowawczy~ 
nię z domu dziecka, panią Jolę. 
Wychowawczyni pomogla Jej ba-r­
dzo dużo. Elżbieta u niej mieszka­
ła i pod jej wplywem podjęla nau­
kę w wieczorowym liceum. Obie z 
panią Jolą odwiedzily Darię. Byla 
już wtedy duża i bardzo ladna. 
Elżbieta chciala ją koniecznie z<i­
brać ze sobą, ale ze względu na 
warunki mieszkaniowe bylo to 
niemożliwe. Musiala też ukończyć 
szkolę, aby p6źniej zapewnić jej 
calkowitą opiekę. 

P-rzy olbrzymiej pomocy pani 
Joli Elżbieta skończyła szkolę, pod­
jęla pracę, otrzymala mieszkanie. 
Obecnie pracuje w laboratorium 
a jej córka chodzi do p-rzedszko~ 
la. Od tamtego czasu o Marcinie 
już nic nie slyszala i nie chce nic 
o nim wiedzieć. Mocno kocha swo­
ją córkę, jest im razem bardzo 
dobrze ł nie chce już nic zmieniać 
w swoim życiu. 

Mnie męczy ciągle jedno pyta.­
nie - czy Elżbieta jest rzeczywU­
cie szczęśliwa? Od roku nie mogę 
znaleźć na nie odpowiedzi. 

MARZENA KOZAK 
Goniądz 
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PREZYDENT MIAST A 
· w to1nży 

INFORMUJE, 
że przystępuje do oceny aktualności planu 
szczegółoweg~ osiedla Staszica w Łomży. 

Projekt szczegółowy osiedla Staszica będzie 
wyłożony1-... \'ł Wydziale Urbanistyki, Archi· 
tektury I Nadzoru Budowlanego Urzędu 

Miejskiego w Łomży przy ul. Turlejskiego 
1 O, nr pok„ 16 w terminie 16.01.1989 r. -
31.01.1989 r. w godzinach 9.00-14.00. . 

Zainteresowane osoby i przedstawiciele 
instytucji • proszeni są o zgłaszanie sit w 
dniach 16.01.-31.01.1989 r. do tui. Wy­
działu w celu zapoznania się z projektem 
planu szczegółowego osiedla Staszica oraz 
składania wniosków. 

K-550 

Zakład Przeglądów Technicznych Kon-
serwacji Sprzętu Pożarniczego 

w Wygodzie k. Łomży 

. 

• • 
10 ormu1e 

że posiada wolne moce przerobowe na 
przeglądy techniczne i remonty· sprzętu gaś· 
niczego i agregatów z terenu woj. łomżyń­
skiego, jak również z terenu miasta i obwo­
du Pisz, również z terenu woj. ostrołęckie­
go w szczególności gmin Łyse, Myszyniec, 
Kadzidło i Ostrołęka. 

Do -remontu gaśnice przyjmujemy każde­
go dnia, natomiast wydajemy jedynie w 
piątki każdego tygodnia. 

CENY KONKURENCYJNE. 

ZAPRASZAMY! 
K-1 

Zalrodnią 
piekarzy oraz emerytów. Warunki bardzo 
dobre. Łomża, uf. Sikorskiego 27. 

K-4800 

KUP -za ·. JEDYNE 

ZŁ: 
' 
t ; 

na .podarunek dla bliskiej osoby, krewnym za granicą, 'na nagrody 

dla pracowników i uczniów, do biblioteki domowej i zakł.adowej 
' ' • 

książkę Czesława Brodzickiego „Kazimierz Pułaski marsŻółek łom-

żyński:'. Jest t? po::ycja w barwnej obwolucie, w dwócn· językach 

(polskim I ang1elsk1m), na luksusowym papierze i z : kolorowymi 
zdjęciami. · 

Całkowity dochód ze sprzedaży książki przeznacza sił '.na przygo„ 

towywan~ budowt Wojewódzkiego Wielofunkcyjnego Ośrodka Kul­

tury w Łomży. 

KSIĄZ~ł MOŻNA KUPIĆ [!] za gotówkę w Wydziale Kultury i 

- Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Łomży i w Miejsko-Gminnym Do· 

mu Kultury w Zambrowie [!] lub korzystając z przedpłaty pocztowej 

I wpłacając należność no rac.hunek bankowy Komitetu ·wykonaw­

czego Społecznego Komitetu Budowy Wojewódzkiego Wle!ofunkcyj­

nego Ośrodka Kultury w Łomży w PKO Łomża nr 45519-49706-13 

z dopiskiem na przekazie: „Książka o Pułaskim". 
K-546 

--- . _ .. ____,--=- ...... ~--··- '-- .... ~ ~_-..::-.· -_- -..-. - - . _. __ ....--~:'""' ~ -.-...... „ •. . 

llllE~El<T~~ · 
. SPÓŁDZIELNIA PRACY 

11-659 Gdynia, ul. Wąska 8, tel. 24-11-69, 24-13-37, tlx 054520. 

Uwaga użytkownicy przemysłowych instalacji ciepłowniczych, 

spółdzielnie mieszkaniowe, właściciele domków j~dnorodzinnych, 

ogrodnicy, posiadacze etażowego ogrzewania mieszkań : · 

KAMIEŃ KOTŁOWY PRZESTAJE BYĆ PROBLEMEM 

DZl~KI ZASTOSOWANIU MAGNETYZEROW 

Mo g n ety zer y: 

EJ zapobiegają osadzaniu się kamienia kotłowegq j niszczą is tnie-

jące już osady, 

EJ gwarantują wymierne oszczędności energetyczne, 

c:J zapewniają lepszą wymianę ciepła, 

G zmniejszają korozyjność instalacji, 

r::J nie wymagają dozoru, regulacji oni zasilania. 

Zainteresowanym wysyłamy dokumentację techniczną naszych 

urządzeń . 

Produkujemy magnetyzery o następujących wydajnościach prze­

, pływu: 1,4-5,5 m'/h, 5,8-23,5 m3/h, 30-120 m'Jh i większe. lstnie 

je możliwość odbioru urządzeń w Łomży, ul. Świerczewskiego 78, 

tel. 22-13. 

lłłFllRMUJEMY 

że kwiaciarnia „Tulipan" p~zy 

ul. Księcia Janusza w Łomży 

wznawia swoją działalność z 

dniem 1 stycznia 1989 r. 

· K-4802 

K-545-0 

„LIVING" 

Spółka z o.o. w t o m ż y 

poszukuje 
-

emerytów I rencistów oraz inn 
osoby do prac porządkowych 
niepełnym wymiarze ·godzin 
Wiadomość: Łomża, teł. 30-17 

K-4708 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZAGRA·NICZNE „GABRIELA" 
\.V Łomży 
z siedzibą 

\.V l(upiskach Starych 147, 

zal rudni 
NA DOBRYCH WARUNl{ACH: 
1. Szefa-organizatora produk­

cji w zakładzie szycia ko­
żuchów i wyrobów ze skó­
ry. 

2. Szwaczki i kuśnier~y. 
3. Pracowhików niewykwalifi­

ko\vany:ch do pracy w za­
kładzie. produkcji wyrobów 
ze skóry. 

4. Dla po~iadającycb warunki 
do szycia w doma istnieje 
możliwość pracy ąakładczej. 

Wszelkie informacje można 

uzyskać p~ nr tel. 54-03 w 
godz. 8.00-15:.00 lub osobiście 
w siedzibie Przedsiębiorstwa. 

K - 4705-0 

O.DBITKI 
,,XERO'' 
POLECA 

Z.U.P. ,,XERODRUK,'·' 

18-400 Łomża 

... -

ul. Raginisa 14a, tel. 31-56 
(zrzeszony w Spół. Rzemieślni­
czej „Pro.ducent" w Łomży, 

ul. Nowogrodzka 200) . _ 
K --'- 50~„Q 

ogłoszenia 

„ drobne · 

I. 
• 

SPRZEDAM . lcolonle (ląka. las) Sokół­
ka. Marciniuk, Wrodaw, Wró.bla 5L/'1. 

K-ł709 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne o 
pow. 13,0S wraz z budynkami. Stan bar­
dzo dobry (centralne. gaz). Wiadomość: 

Antoni Sokołowski, zam. żela.zkl 6, t.el. 
98. gm. Stawisk!. 

..;. K--4710-0 
PILNIE sprzedam dorn jednorodzinny 

wraz z garażem I budynkiem gospodar­
czym. Wiadomość: Jedwabne, ul. Woj­
ska Polskiego 9. 

K~ł71l-O 
PAL-SECAM. Wideo, UKF, Lomża, 

tel. 68-291. . 
IC-4714 

POSZUKUJĘ dostawców dużych ifoścl 
boazerii. rnCYi:aiki parkietowej, parkie­

. tu, luster. Zgłoszenia: Sklep Wypo3a­
żenla Mieszkań, 18-400 Łomta, ul. Bucz­
ka 12. tel 57-60 (rano, wieczorem). 

K-4715 
ZGUBIONO PRAWO jazdy kat. AB 

w dniu 18.12.1988 r. wyda.ne: Urząd 
Gmlny w Piątnicy. 

K-4798 
SPRZEDAM maszyny d zlewlarskle fir­

my „Brother" KH/840/KR/830 produkc J1 
japońskiej. Łomża, tel. 22-19. 

· . K-4804-0 

1 CYKLINOWANIE, la kierowanie podlóg. 
Loro.ta, tel. 32-70. 

I K-4803-0 
: MONTAŻ oszczędzaczy kineskopów. 

Lomta. tel. 68-291. 

PRACOWNIA 
odzlei z jeansu 
chenne. l..omża, 

K - 4807-0 
KRA WIECKA poleca 

oraz ładne zasłony ku­
Pułasklego 9, tel. 57-60 

I (v."ieczorem). 
K-02-0 

ZAMIENIĘ mieszkanie M - 4 w Ostro­
! łęce na podobne w Łomży. Wiadomość : 
I Ostrołęka, ul. Reymonta, tel. 40-32. 
I K-04 
'. OFERTY matry monialne krajów europej-
skich wysyła Biuro „Mazury". Olsztyn, 
sk.rytka 336. 

k 1-0 
MIESZKANIE w Lomży - 5przedam. 
Białystok 51-28-03. · 

g 1.85-1 
HALSZKA ŻARY skrytka 112 kojairzy 
m.alieństwa krajowe, zagranJcr.oe. 

k 1104-0 
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CZWARTEK - 12.01.89 
Program 1 

16.05. Program publicystyczny. 
16.25. Kwant. 

18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Parszywa dwunastka" 

17.30. Poligon. 
17.55. ,.Obrazki z Indii" - impresje . · film fab. ~SA. . 

22.30. Tydzień w polityce. 
22.40. Przegląd sportowy. 

. 23.20. Echa dnia. 
f.ilmowe. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobra~oc. „ 
19.00. „10 mmut . . 
9 10 Teraz" _ tygodnik gospodar-1 . . " 

23.30. Kino Sensacji: „Czarna li­
sta" - franc. tilm fab. 

Program Z a.y. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i 
tropie" (7). 

15.00. Małe Kino: „Logika i rzeczy­
Makepeace na . wistość". 

21.00. Pegaz. . 
21.50. Polityka, politycy. . 
22.20. .,Bezkarny" - reportaz. 
22.45. Echa dnia. _ 

Program% 
17 .30. Rodzice . i .dzi~;1· 
l8.30. Magazyn „102 • 
19.00. Muppet show. 
19.30 .• ,Puls" _ program medyczny. 
20.00. Studiio Sport. 
2i.oo. Ekspres rei>m:terów. 
21.30. Panorama dnia. . . 
21.45. Ankieta Ireny Dz.iedz.ic. . . .„. 
2i.5o. ·Ste1dio Teatralne „Dw0Jk1 . 
William Faukner - „I odp':1ść nam 

. " nasze winy . 

PIĄTEK - 13.01.89 
Program 1 

16.05. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. . . 
16.25. „Rambit" - teleturnteJ 
młodych widzów. 
16.50. Okięnko Pankracego. 
17.30. „Album Warszawy" 

dla 

film 

. 15.40. „5-10-15". 
17.00. Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie. 
17.30. Muzyka małego ekranu. 
19.30. „Wielka gra" - teleturniel 
19.30. „w Szkocji mówi się po pol­
sku" - program publ. kult. 
20.GO. „Opow.ieści o symfonii Andrea 
Previna" - program muz. 
21.30. Panorama dnia. 

. 21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. Spotkanie z Giuseppe di Ste­
fan<>. 
22.35. ,,Roanoak" (2) - ang. film 
fab. 
23.25. Komentarz dnia. 
23.40. ,.w labiryncie" (2) - powtór­
ka. 

TELEWIZJA 
NIEDZl~LA - 15.01.19 . . . 

dok. Program 1 
18.30. Program pub1icystyczny. 9.00. „Teleranek" oraz film z ser.ii 
18.50. Dobranoc. „Szwajcarscy robinsonowie". 
19.00. „10 minut". 10.30. DT- Wiadomości. 
19.10. Monitor rządowy. 10.35. :,Przygotfy-fycia" (6). ··. 
19.30. Dziennik. 11.25. Koncert życzeń. 
20.05. „Cromwell" - ang. film fab. : 12.10. Studio Sport. 
22.20. Czas. · 13.30. Teatr dla dzieci: G. Ostior 22.55. Szkoła mistrzów: Roman Po- 38 „ „ papug . 
lański. 14.25. „Trzy rundy" 
23.10. Echa dnia. . C t . blicyst. _ 

program pu-

23.25. Swiat jaki Jest: •, z ereJ 15.10. ,.w kamiennym. kręgu" (56 i jeżdicy" (2) - ang. film dok. 7 5 ). 
' 17.30. Studio Sport. 

Prp&'r~m Z 18.40. Antena. 
·17.30. Wzrockowa lis·ta przebojów. 19.00. Wieczorynka. 
18.30. Magazyn ,;102". 19.30. Dzienriik. 
18.50. PKF. 20.05. „Tylko Manhattan" (2) - se-
}9.6ct.:- „W_ labh:.YJl~e" .: (%) - serial rial USA. . 
TVP. · '21.00. Sp<>-rtow;a niedziela. 
19.30. Uroczysty koncert Orkiestl'y · 22.00. 7 dri.1 na jwiecie. 
Symfonicznej F ·ilharmoniii. Narodo- 22..10. „Pieśń . ujdzje cało" 
~j. d~ 

film 

20.30. Pi-agr.am rozrywkowy. . ~ · 23.io. ,•Magdalena z · Kossaków" 
20.50. Antyczny śWiat p~of. Kraw- ' monodram. 
czuka. . · 23.30. DT - Wiadomości. ... 21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. . Pro~nni Z 
21.50. „Wernisaż u Macieja" - pro- 11.55. Jutro poniedziałek. 
gram publ. kult. 12.20. Kino Familijne: „Autostrada 
22.25. „Czy pami~tasz milość" do nieba" (6). 
film fab .. USA. . 13.łO~ ~otacy; K_azimierz Górski i 

Antoni Piechniczek. SOBOTA - 14.01.89 15.10• ,.Duch Azji" (7). 
Program 1 16.05 Gawęda prof. Wiktora Zina. 

9.00 .• ,Drops" oraz film - z serii . 16.20. ,.Kino-Oko". 
„Fragglesi". l7.15. Aktualności kulturalne. 
10.30. DT-Wiadomośoi. 11.30. Bliżej świata. 
10.40. Stare, nowe~ najnowsze. l-9.0P. Goście Daniela Passenta. . „ 
11.15. „Bellona" - wojskowy ma- 19.30 .• ,Spotl:tanie Schaefferowsk1e 
ga:z.yn pubłicyst. _ reportaż. 
11.45. Koncert życzeń.. 20.00. Studio Sport . 
12.15. Teatr Prozy:· Bolesław Prus - 21.00. ,,Rola polityki" - spotkarue z. 
„Emancypantki". prof. H~nrykiem Słabikiem. 
14.10. Pieprz i wanilia: .,Zieipia, "21.30. Panorama dnia. . 
która żyje". 21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
14.55. „Co mi zrobisz, jak mnie zła- 21.45. ,.Dyre}ttorzy" (2) serial 
piesz" - pol. film fab. TVP: 
16.35. Losowanie Duż-ego Lotka. · PONIEDZIAŁEK _ 

16.01 _89 16.45. „Iły, boenigi..." (I} - teletur-
niej. Program 1 
17.30 .• ,Iły, boenigi.„" (II). 16.05. Program to:z.rywkowy. 
18.00. „Apokalipsa Witkacego" 16.25. „Luz" - program nastolatków. 
film dok. 11.40. Echa stadionów. 

sprintem 
przez boiska 

Wtelkt ftnal Turnieju Tenisa Stolowe­
go o PtLchar „ Kontaktów" tu:t-tuż. lf 
stycznta br. (najbltższa sobota) okaże stę, 
kto stęgnte po laury. W Zespole Szkól 
Rolniczych w Marłanowte jut od godz. 
10.00 potykać stę będq najlepsi, którzy 
zwycięsko przeszli J)1'%ez pólfinaly, ro­
zegrane w ubtegtq aobotę (7 I). Zawody 
rejonu Łomża odbywaly atę po4 facho­
wą opiekq Waldemara Blustewtcza l 
Zygmunta żmudzkiego. Zwycięzcami o­
kazait stę: rocznik 78 - Paw€t Ciboro­
wski (SP 1) oraz Dariusz Galqzka, Ja­
roztaw Wesolowskt ł Darłusz Niedź­
toieckt (wszyscy SP Kuzte). Zupelnte za­
brakło tomżynłaków w~ród zwycięzców 
rocznika 76-77. I ł IV miejsce zajęli 
uczniowte SP Nowogród - Robert Lł­
Płńskt t Albert Kolonko Il ł III na­
tomtast - Marek DztekÓńskl t Marek 
Szczubelek (SP KiLzte). Ale łomżyniacy 
powetowali sobie pora.ikt w grupie 74-
-75. Tryumfowala SP s, zagarniając 
~szystkie miejsca. I tak kolejno: I. -

arek DobrowotsJd, II. - Sławomir 
Gackt, III. - Andrzej Palęga ł IV. -
Jrosiaw Stefanów 

Honoru Łomży dzletnte brontly nato-

1 
mtast dziewczęta. Najmlodsze (rocznik 7BJ toywalczyly I, II ł IV miejsce -
Iwona Jasionek, Agnieszka Sobczyńska 

ł Anna Wqdolowska (wszystkte SP S), 
III miejsce zajęta Beata BLustewtcz (SP 
Kuzie). W drugiej grupie do ftnaiów 
przeszl11: Magda Btatecka (SP 9), Anna 
Kolodztejska. (SP S), Joanna Kosyk ł 
Urszuia Stachowi~k (SP l). Uczennice 
SP S ntepodztelnie króLowaly takte w 
grupie rocznika 74-75. W finale wystq­
ptq: Renata Mocarska, Anna Godlewska, 
Wtotetta. Dzierzgowska ł Ewa Wqdolo­
wska. 

W eUmłnacjach rejonowych w Ptqtnł­
cy, „ozegranych pod okiem Jacka Bień­
czyka, awans wśród najmlodszych chłop­
ców zapewnut wbłe Ja.cek Wyrwa. (SP 
Piqtnłca) ł Stawomłr Kalski (SP Rako­
wo). Wśród zawodników rocznika 76-77 
szczęście doptsaw Mactejowt Tarnackie­
mu (SP Plqtntca) I Tomaszowł Dqbko­
wsktemu . {SP Górki). Natomiast Seba­
stian Kowalewski (S.P Plqtnlca) ł Ma­
riusz Kornega (SP Górki) „eprezento­
wać będq ten rejon w grupie najstar­
szej. WJród dziewcząt Justyna Chroś­
cłelecka (SP Plqtnłca) ł Agnieszka WU­
niewska CSP Bronowo) spotkajq ałę z 
rówłdniczkamł z rocznika 78, zaś Rena­
ta Staniur$ka (SP Drozdowo) i . Agntesz­
kci Włlntewska (SP Bronowo) stawłć bę­
dq czola przectwniczkom z rocznika 76-- 77. 
W najstarszej grupie wystqpłą nato­
młast Ettbteta Wiśniewska (SP Brono­
wo) t Ewa Niewłarowska (SP :lelechy). 

Rozgrywki T'ejonowe w Zambrowie, or­
ganizowane przez Zenona Mokicktego, 
wylonUy następujących zawodników: 
rocznłJc 71 - Robert Kultkowskt (SP 

18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00 ,.10 minut". 
19.10. Telespotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Stanisław Wyspiań­
ski - „Wyzwolenie". 
22.30. Spory. 
23.00. Echa dnia. 

Program 2 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.30. „Czarno na białym'' - prze­
gląd Polskich Kronik Filmowych. 
19.05. Teletrans. 
19.30. Maria Szymanowska i jej 
muzyka. 
20.00 •• ,Osaczona Angola" repor-

. taż. 
20.30. Osądźmy sami. 

. 21.15. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. Biografie: „Virginia Wo·oif" -
film ang . 

WTOREK - 17.01.89 
Program 1 

· 16.05. Gazeta rolnicza 
16.25. „Tik-Tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.30. „Warszawiak z !asanem"' -
program rozrywkowy. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. ,,Lex" pro~ram społ.-prawny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Biała wJzytówka" (3) ..:... se-
rial TVP. . 
21.05. Rzecznik r.ządu odpowiad!. 
21.30. ,.Spacer przez Warszawę 
program rozrywkowy. 
21.50. "Casus Rudy" program 
publicyst. 
22.15. Wódko, pozwól żyć. 
22.45. Echa dnia. 

Pro~ram Z 
17.30. ·,,Wjełka .epoka" (3) - wł. se­
rial dok. 
18.30. „Wiek niepewności" (13). 
19.SO. Kolorowy · zawrót głowy. 
20.00. Non stop l,color. 
21.00. Na warsztacie historyka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. ,.Berta" - f.ilm franc. 

ŚRODA - łB.01.89 
Program 1 

16:00. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. W świecie ciszy. 
16;25. Scena· TDC . . 
16.50. _Wyprawy profesora Cieka­
wskiego. 
17.30. Spojrzenia. _ 
18.00. Moje prżeboje. 
18.20. Dawniej niż wczoraj ar-
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Warszawskie gołębie" 
f'llm TVP. 
21.15. Klub międzynarodowy. 
21.45. Studio Sport. 
22.50. Echa dnia. 

Program% 
17.30. „Wiem wszystko" 
niej. 
18.30. Ze wszystk' eh stron. 
19.00. „Polacy" - film dok. 

teletur-

19.30. Zwierzęta wokół nas: „Poda) 
łapę". 
20.00. „Grażyna -Bacewicz portre{ 
z pamięci". 
21.00. Reportaż z Gruzji. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. Telewizja nocą. 
22'.35. „07 zglos się" (3). 

Kolomyja) t Marcin Kondractk (SP qrq­
dy Wontecko) or az Joanna Rutkowska 
(SP .Grądy Woniecko) ł Aneta Sl.enkte­
wtcz (SP Kolomyja). w grupie 76-77 
walczyć w finale będq · Bogdan Kossa.­
kowskt i Slawomtr Kultkowskt (obaj z 
SP Kolomyja) oraz Izabella Poreda t 
Monika Rutkowska (obie SP Grqdy Wo­
niecko). Najl.eps:zymt w grupie 'l.f-:15 o­
kazali słę · Dariusz Suchecki t Krzysz­
tof Brajczewskt (obaj SP Grądy Wo­
nteck.o) oraz Malgor:zata Solc.otowska 
(SP Grqdy WonteckoJ ł Katarzyna Ko­
nopka (SP Kolomyja). 

W rejonie Maly Plock. pod pieczq 
Waldemara Dlugo:ztmy, zawody p6{fina.­
lowe wśród najmlodszych. wygra U. 
Grzegorz Ntedbala (SP Maly Piock) ł 
Antoni Pieńkowskt (SP Wysokie Male) 
OT'az Anna Sutkowska (SP Wysokte Ma­
le) t Renata Dąbrowska (SP Łach.a). W 
grupie 76-77 do finait1 weszU: Marcin 
Sarna.ckt (~P Wysokte MaŁe) t Wojciech 
Sekścłńskt (SP Łacha) oraz Barbara 
Dąbrowska (SP Łacha) ł Elżbłeta 
Skrodzka (SP Kurkowo) . Spośród rocz­
nłków 74-75 awans wywalczyli: Woj­
cłech Jezłersld (SP Rogtentce) t Zdzt­
slaw Dźwonkowski (SP Łacha), za.ś 
dziewczęta reprezentować będq Agnłesz­
ka Sokolowska (SP Kurkowo) t Dorota 
Krześntewska (SP Łacha). 

Pod płeczq Jerzego Motczanowsklego 
l Wojctecha Hyttńsktego do ftnalu do­
brnęit także zawodnie,_, z rejonu w 
Grajewie. Wśród rocznika 78 brytowait 

I • 

,, 

I 
' I 

ogłoszenJa ekspresowe 
MAŁżEiq-STWO z dzieckiem poszukujP 
mieszkania w bloku na okres l roi<:u w 
~omży. Łomźa, tel. 68-504 (10.00-18.00). 

K-06 
SPRZEDAM glazurę Lomża, tel. 51--01. 

K-016 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
w Łomży, ul. Sadowa 12, tel. 59-55 

zatrudni od zaraz 
głównego księgowego oraz orga­
nizatora widowni. 

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc ChJopska" 

w Piątnicy . 

K-7 

zatrudni od zaraz 
* kierownika magazynu paszo­

wo-nil w-0zowego i środków 
ochrony roślL>t, wykształceni e 
średnie, zasadnicze zawodowe, 
staż pracy 4-5 lat. * magazyniera magazynu paszo­
wo-na wozowego . i środków 
ochrony roślin, wykształcenie 
średnie, zasadnicze zawodowe, 

· staż pracy minimum 1 rpk, na 
zasadzie wspólnej odpowie­
dzialności materialnej. . 

Blii~zych informacji udziela 
Zarzlłd Gminnej Spółdzielni 
,,SCh'', Piątnica, ul. Stawiskowska 
20. łel. 52-53. 

K-12 

Wyrazy gł.bo1dego współczu­
cia 

Kol. HAUHI~ CALIK 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają: 

Zarząd oraz praeownicy 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„,Persp•kływa„ w Łomży. 

K-5 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. Kol ZYGFRYDOWI 
i JRENEUSZOWI 
WASILEWSKIM 

z powodu zgonu 
MATKI 

sltła<icljq: -

' 

'· 

Zarząd ł pracownicy · 
ZPHiU w Łomży~ 

,, K-14 

Wyrazy szczerego współczu- , 
cia 

Kol. MARR MAZUREK 
· kierownikowi Biblioteki Pub­

licznej Gminy Zaręby Kościel­
ne 
z powodu -śmierci 

OJCA 
składają: 

Dyrekcja i . pracownicy 
Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Łomży. 

K-19 
... 

Andrzej Trojanowski (SP O.sowtec) ł 
Macie; KobyLłńaJ« (SP Rajgród), nato­
mta.st w grupte średniej chlopc6w w fi­
nale zobaczymy Wojct~cha Bronako­
wsktego (SP Grajewo) ł Marka. Sokor.o­
wski.ego (SP Przechody) W grupte naj­
starszych na przeciwntków oczekują Mt­
chat t Dartusz Mactorowscy (obaj SP 
Przechodt;). 
Dziewczęta: Edyta Babul (SP Kozl6w­

ka) ł Jolanta Kuczyńska (SP Przecho­
dy) to najmłodsze zawodntczkt. W gru­
pie 76-77 watczyć będą Kata.rzyna Za­
wtst.owska (SP Przechody) ł Aneta Dę­
bowska (SP Kiewtanka). zaś Grażyna 
Jambrzycka (SP Pr:zechody) ł Iwona 
Okulska. (SP Klewtanka) spotkają się z 
rówi.€śntczkamt w grupte najstarszej. 

W Szeptetowle zawody rejonowe orga­
ntzowaU Zbigniew Piszczatowski t Ro­
man Szczęsny. P6lfinal zakończy! stę 
zwyctęstwem Slawomtra Sktodowsi.:tego 
ł Wojct.echa Kunicktego (obaj SP Pie­
kuty) oraz Hanny Boguckiej (SP Ltpu­
sy) t Elwiry Zaręby (SP Dąbrowa Mo­
czydly) - grupa ruijmlodsza. W finat.e 
rocznika 76--!11 walczyć będą Janusz 
Sutkowski t Grzegorz Piekutowskt (SP 
Piekuty) oraz Ewa Ja.blof1ska ł Iwona 
Niemyjska (oble SP Dqbrówka KoścJ. 
z najlepszymt w grupie rocznika 74-'lS 
spotkajq się Krzysztof PietT%ak ł Mł­
chat Włśntewskł (obaj z SP Dąbrówka 
Kośc.) oraz Ewa Poniatowska (SP Dąb­
rówka KoścJ ł Katarzyna Truszko­
wska (SP Ltpuay). 
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WTKACY PRAWIE NIE ZNANY 

Z głębiny nocy niepojętej 
Sen modrooki na mnie kiwa, 
W postaci dziwnej, wniebowziętej 
Ku światom swoim mnie przyzywa. 
Wśród not:y dziwri,ej, niepojętej 
Ocknę się nagle w innym świecie, 
Gdzie sama dziwność w · ludzkiej szacie 
Niepodobieństwa straszne plecie. 
W metafiz.yczną głębię lecę, 
Zaświatów jedność trzymam w ręku„. 
Wtem zezem ku mnie życie spojrzy, 
Budzę się w strasznym, podłym lęku. 

Czasem 3ię coś pisze, nie rozumiejąc istotnego sen­
su. Potem to przychodzi i trzeba się dziwić, skąd się 

. o tym wiedziało, . nie wiedząc właściwie nic. 
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NOWE POJ~CIA ZWIĄZKOWO-POLITVCZNE , 
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sTANISLAW GRACZYK („No­
wa Wieś") 

h. h. 'h .. . I:•: 1~; ·1· 
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prawdy 
spektaknłarne . 

Tanie czasy potrzebują 

drogich książek. 
Krzysztof Mętrak 

DO PRZYJACIÓŁ POETÓW 
Ostre protesty grupy zde­

cydowanych miłośników „Kon­
szachtowej" poezji zmusiły 

nas do rewizji podjętych os­
tatnio postanowień programo­
wych. Poeci, których na 
świecie jest znacznie więcej 
niż to się ludziom wydaje, 
domagają się powrotu na na­
sze łamy „Konkursowej fut-

CO TYDZIEŃ POWIESC 

paniiętnik 
biurokraty 

(16) 

ryny z wierszykiem". Żąda­
niom tym musimy wyjść, jak 
to się mówi, naprzeciw. Pod­
redakcja jest bowiem · dla 
Czytelników, a nie odwrotnie, 
z czego wypływa wniosek 
bardzo konkretny: „Futrynę" 

będziemy musieli reaktywo­
wać. 

Aktualnie trwają intensyw-

wiem było, gdyby urzędnicy 

bezmyślnie skrobiący stalów­
kami po papierze zaczęli się za­
stanawiać nad treścią swoich 
skrobanek? Jakiż zapanował­
by wtedy chaos, jakie zamie­
szanie I Taki jeden z drugim 
myśliciel jąłby zaraz filozo­
fować, wyciągać wnioski, kon­
struować przesłanki i co by 
mogło wyniknąć z takiego 
działania? Cóż oprócz bała­
ganu i zwierzchników przez 
władzę ustanowionych niepo­
szanowania? Nie, myślenie 

wrogiem jest urzędu wszel­
kiego i basta! 

• 

ne prace przygotowawcze nad 
nowym, ulepszonym jej ksnal:­
tem, którego zadaniem bę­

dzie stworzenie takich reguł 
naszej rymotwórczej zabawy, 
aby · satysfakc)ę mieli nie tył­
.ko ci, co piszą, ale · i ci tak­
że, którzy to pisanie czyta-
ją. 

PODREDAKTOR 
li 

cesie myślenia, dokonywane­
go nawet w dozwolonym cza­
sie, tkwi zalążek or~oś nie­
bezpiecznego i dobrze jest, 
kiedy siadając do myślenia 
zdajemy sobie z tego sprawę. 
Myśl ludzka często nieposłu-: 
szną bywa, com na sobie na· 
wet swego czasu doświadczył. 

Razu pewnego, o czwartej 
piętnaście nad ranem, po czę­
ści we śnie i częściowo na 
jawie, wyszedłem sam z sie· 
bie i, stanąwszy ob.ok, ta.kie 
oto pytanie samemu sobie za­
dałem: kimże ja jestem wła· 
ściwie, człowiekiem czy ka­
łamarzem? I byłbym pewnie 
sobie odpowiedział, na me nie­
szczęście rzecz jasna, gdybym 
natychmiast sobie samemu nie 
zebrawszy się w sobie, roz-

·. 

Raz jeszcze przypominam;, 
główne punkty regulaminu 
konkursu pod hasłemł „Do· 
bry żart tynfa wart". · 

Czytelnicy głosują na je· 
den z trzech zamieszczanyct 
co tydzień rysunków, wpisu· 
jąc numer wybranego pr~e2 

siebie do zamieszczonego ni­
żej ·1cuponu. Kupony naklejo· 
ne ·na. karcie pocztowej~ na 
której należy podać imię I 

·nazwisko oraz adres glosują.­

cego, biorą co tydzień udział 

w losowaniu nagród książko­
wych. 

Najlepszy ,rysunek tygodnia 
p1-zechodzi do następnego eta­
pu konl.:ursµ, a ci, którzy 
wytypuje\ go "trafnie, mają 
szanse na jeszcze jedne\ na­
grodę, o fle ów rysunek zos­
tanie w grudniu 1989 r. u­
znany rysunkiem roku przez 
grono wybitnych fachowców. 

W kolejnej, piątej już e­
dycji konkursu zwycięży! ry­
sunek Jacka Rupińskiego (nr 
1). Dwie nagrbdy książkowe 
wylosowały: Marianna Drew­
nowska :z: Kołomyjki {gm. 
Rutki) i ·Sabina Krogulecka 
z Bolesławca. 
Zwycięzcy i nagrodzonym 

gratulujemy, książki prześle­

my pocztą. 

~ Tu w11l1a6 numer 

wybranego ry1uaku i 
.._ 
c: 

:z: 
c= 
CL.. 
:::» 
:::.=: 

(3) 

{~ .· 

~ 
~ 

' 
' 

.1).:3 J{~: ~1Lit\:>\~) 

Spadek zainteresowania li­
teraturą i filmami porno zmu­
sił producentów i handlarzy 
do wprotbadzeńia - silniejszych 
niż dotąd , zachęt reklamo­
w11ch„ Jeden .z .kopenhaskich 
sklepów tej branży do trzech 
nab11t11ch „ka.set „wideo do'da-

,. 
I/, 

M.A.Qlt POLA~SKI 
(„Sprawy I Ludzie'') 

.I 

~Hl· 
t 
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;e bezplatnie godzinne spotka­
nie klienta z wybraną prze.z 
n iego aktorką, która gra w 
zakupionyc1i filmach. Sklep 
potrotl swoje obroty, choć 

spo.tk.ania takie odby.waj.ą się 
w pobliskiej kawiarni i mają 
charakter wylącznie tówarzy­
ski. 

-*-
Z wiązek zawodowy .prosty-

tutek jap01iskich wystosowal 
astry protest do rządit, w 
sprawie pogrirszających ~ię 
ostatnio warunków bytowych . 
kobiet, które „uczciwie i z 
poświęceniem wykonują swo­
je obowiązki ku zadowoleniu 
męskiej części narodu". Panie 
domagają się podniesienia 
zbyt niskich, ich zdaniem, 
stawek wvnag·rodzeń„ a. także 
zniesienia wprowadzonych 
niedawno obostrzeń niektó­
rych przepisów regil.lujqcych 

I '7 2 
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18 119 

zcisady wykonywania tego za­
wodu~ 

-*-
Sąd w La.s Vegas skazal 

dwudziestoletnią Ritę Sted­
ford na rok więzienia za · to, 
że „wchodząc do skl,pów u­
nosiła do góry sukienkę i 
wystawiala na widok publi­
czny. intymne części ciala,' co 
wzbudzalO zrozumiale· zainte­
resowanie męskiej częśc·i per­
sonelu, który zapominajqc o 
swoich, obowiązkach nie byl 
w stanie zapobiegać kradzie­
żom". Kraazieży tych doko· 
1iywal czternastoletni prz11ja­
ciel Rity, Ben Robson„ 

-*-0 gloszenie z „Men Only": 
„Prawdziwy mężczyzna po­
szukuje trzech prawdziwych 
kobiet · do szerokiego . loża. 
Codzienna obsluga zapewnio-
~". 

7 
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POZIOMO: l) zadymka, zawie· 
Jz, ł) czwarta część całości, t) 
burak, 10) barwa tkanin używa. 
nych Ila odzie~ wojskow;i. 11) 
ożywia sle o 1>6łnoc9, 13) nie· 
jeden. na głowie, U) Uchy we· 
giel. 17) rt)(:zntkt. 11) pierwiastek 
prontienlotw6rczy. ZO)' nte.wlelkł 
lasek. %2) proszenie, Zł) groma­
da, grupa współtowanyszy. 25) 
Zł codżlny, 27) kąśliwy owad, 30) 
!łynny Grek, 31) przywleslente 
towaru do sktepo, 3%) kolega, 
kompan, 33) 1 cześd rekL 

PIONOWO: l ) gra, 2) rycerz 
z Bogdaóca. 3) lmle Karewicza, 
S)• roślina • rodziny motylkowa· 
~ych, '> rodHJ pneźroezysteJ 

'J3 

tkaniny, 7) burac:iskt 4- chrzan 
+ ocet, 8) liście z łodygami roś­
lin okoPowych. 12) macierzy6ska, 
synowska, do oJcznny, lł) zbi6r 
drzew owocowych, J5) łobuziak, 
ulicznik. 19) z wyrazu „kapelusz" 

„peluszka", 20) krokodyl, Jll• 
szczurka. t6łw, 21) opuchllma, 
U) agresja, Z6) ssak z rodziny 
żyrat, 27) marzy o niej karawa­
na. · 28) lmle znaneJ itptewaezkl 
kotoratoroweJ, 29) norweska me­
tropolia. (HCL) 

Wh6d CzyteJ1tlk6w, kt6rty w 
ciągu 18 tlnl nade$ll\ prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosujemy nagrody 
ksil\tkowe. 
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI ROZWIĄZANIE KRZY20,VKI 
Z NR. 49/88 Z NR. 60/88 

POZIOMO: skroń, smak, trap. 
POZIOMO: knieć, wałkoń. Zą- ciapa, Radom, atar, unik. blask, 

bkt, esteta. korek. pasja, śwteca! oaza, Aret, &kand, hart, Tana, 
napór, region. atara. P~ONOWO , Natal, ' oliwa, tama. I<ana, taras. 
kozik. tmblr. ćwiek płot~a. pos- 'PIONOWO: struś, kran, radio, 
~6j, ob,~iet. eleg.ta. PtUma. septa, opoka, szal, mata. apasz, kark, 
.,Adria · bar, zad. akala. chata. i.tar. at-
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Przypadek ów, jakże okro­
pny, dał mi był wiele do my­
ślenia, choć naturalnie myś­

lałem tylko w chwilach wol­
nych od pracy. Istnieje bo­
wiem święte przykazanie biu­
rokraty, zabraniające mu my­
ślenia w trakcie wykonywa­
nia obowiązków służbowych. 
Myślenie jest bowiem sprzecz­
ne z logiką biurokratycznych 
działań i samo w sobie sta­
nowi gro:!bę dla biurokratycz­
nej zawisłości. Co by to bo-

O tym wszystkim myślałem . 
był wieczorami, starając się 
nie zboo.zyć z właściwej li­
nii myślenia ani o cząstkę ) 
nawet cala. Muszę wszelako 
poiviedzieć, że w samym pro- kazał zasnąć. (Cdn.) 1 

las, stok. Antn, nawa, rama. 

~
t.A w Pł.ONSKI (Lewickie). GALONEK <Zatnbr6w). .JANINA 

ZBIGNIEW IUJK.A ( szpllkl'') I Gołdap) .1 WOJCIECH SMOltZ JAROS?..AW SZYMAAsKl (la.no-
, · " ·.. GUycko). WO). .„ 

~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~--~~~~~~~~ I • -•· •' •• • ··~·· • m 

"' . ..; 


	IMG_0033
	IMG_0034
	IMG_0035
	IMG_0036
	IMG_0037
	IMG_0038
	IMG_0039
	IMG_0040
	IMG_0041
	IMG_0042
	IMG_0043
	IMG_0044
	IMG_0045
	IMG_0046
	IMG_0047
	IMG_0048

